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Gleba i jej wpływ na uprawę roślin.
P rzez  D r . G ustaw a W ilhelm a.

(D okończenie.)

P r o d u k c j a  zawisła tak co do ilości, jak  i co do jako­
ści ziemiopłodów od natury ziemi. O wpływie tejże na ilość plo­
nów będziemy mówili niżej, rozbierając bliżej stosunkową wy­
dajność ziemi. Wpływ gruntu na jakość płonów objawia się u 
zboża stosunkiem ziarna do słomy, u roślin warzywnych stosun­
kiem naci do korzeni lub bulw, w ogóle stosunkiem części uży­
tecznych do całej rośliny, tudzież składnikam i samejże rośliny. 
Od właściwości gleby zawisły mniej więcej nietylko ilość i skład 
popiołu, ale jeszcze w wyższym stopniu skład części organicznej, 
ilość skrobi, glutenu, oleju, cukru, barwiku i t. d. R o t h e  rozbie­
rał popiół z rośliny zwanej d ą b r ó w j k ą  r o z ł o g o w ą  (a ju g a re p -  

tans),  i wykazał, iż skład takowego nader był odmiennym, sto­
sownie do właściwości gruntu na jakim roślina wyrosła.

Nie wiele mamy rozbiorów popiołu z roślin upraw nych, 
które w równych zresztą okolicznościach rosły na różnych grun­
tach. H r u s c h h a u e r  wykonał tego rodzaju rozbiory niektórych 
roślin, mianowicie słomy z kukurudzy, i otrzymał bardzo ciekawe 
wypadki. Oba gatunki analizowanej przez niego kukurudzy po­
chodziły ze Styrji. W 100 częściach popiołu w y k ry ł:

na gruncie żwirowatym na wapieniu przechodowym
(kwarcem naniesionym) 

proc.
zwietrzałym

proc.
medokwasu potasu . 14-46 4-78
niedokwasu sodu . . 39 92 12.69
magnezyi . . . . 1-84 11-14
wapna ...................... 5-35 11-56
kwasu fosforowego . 11-76 22-39
kwasu siarkowego . 0-59 0-81
kwasu krzemowego . 18-89 35-05
niedokwasu żelaza . 0.90 0-73
chlorku sodu . . . 2-29 0-55.
Ilość popiołu wynosiła zatem u pierwszego gatunku słomy 

<?t;5 odsetków u drugiego 2-3. Jak ież różnice tak pod względem 
ilości, jak  i pod względem ja k o śc i!

Rolnik. Toin VI. 1 0
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Niemniej pouczające są  poszukiw ania N o r t o n a .  Rozbie­
ra ł on liście i plewy różnych gatunków  owsa, i znalazł w p o ­
piele owsa :

Ł) z lekkiej ziemi 2) z ubogiego gruntu
gliniastej bagnistego

proc. proc.

w popiele z liści :
soli rozpuszczalnych . . • 36-8 56 '5
fosforanu w apna i magnezji 7 '2  3*7
w apna i m agnezji . . . 10-2 1’3
krzem ionki 45 8 38‘5

w  popiele z p le w y : 
soli rozpuszczalnych . . . 35 '0  34-l
fosforanu w apna i m agnezji 4-3 8-7
w apna i m agnezji • • • 4 -0 7-1
krzem ionki . . . . . . .  56v7 ‘ 50 '0 .
Pom ijam  tu umyślnie doświadczenia, jak ie  robili Wolff, 

Knop, R itter, W under i inni, gdyż przedm iotem  ich badań były 
rośliny, k tóre  rosły  na gruncie sztucznie przyrządzonym , albo 
na gruncie któremu przydano w rozczynach pew ne so le , ja  zaś 
mam tu przedew szystkiem  naturalną glebę na oku. Rozumie się, 
że przezto ich doświadczeniom ważności bynajm niej nie ujmuję.

Nie p rzeceniając wyż podanych rozbiorów, poznajem y z nich 
isto tny  i jaw ny w pływ  gruntu na  ilość i sk ład  popiołu o trzym a­
nego z naszych roślin upraw nych.

D la prak tyka  jeszcze w ażniejszy jest w pływ  gruntu  na 
ilość tych części o rganicznych , dla których rozm aite rośliny 
upraw iane b y w a ją ; tak  n. p. na ilość cukru w buraku cukro­
wym, skrobi w ziem niakach i w pszenicy, oleju w rzepaku  i in ­
nych owocach olejnych, i t. d. N iestety zbyw a nam na dok ła­
dnych dośw iadczeniach w tym  k ie ru n k u ; są one połączone z 
wielu trudnościam i, ile że uw zględniać trzeba i nawóz i g a tu ­
nek  roślin i położenie gruntu. Łatw iejsze są  badania wpływu n a ­
wozu na ilość i jakość  p ro d u k c ji, i dla tego też nierów nie czę­
ściej były  podejmowane.

Niedaw no tem u ogłosił L  e p 1 a y bardzo cenne w ypadki 
swych poszukiw ań, *) k tórych  przedmiotem były  burak i cukro-

*) Etudes chimiques sur la betteraye a sucre, dite betterave blanche de 
Silesie, par Leplay, w Journal d’agriculture pratique, 1861. Tom EL str. 192—196 
i 267—272.
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we szląskie, rosnące na gruncie gliniastym, piaszczystym, wa­
piennym i rędzinnym. Podnoszę tu tylko niektóre rezultaty:

a)  Według ciężaru buraków grupują się grunta w nastę­
pujący sposób:

gliniasty, 
wapnisty, 
rędzinny, 
piaszczysty;

b) według zawartej ilości cukru;
wapnisty,
gliniasty,
piaszczysty,
rędzinny.

c) Najwięcej liści wydawał grunt piaszczysty, stopniowo 
mniej grunt gliniasty, wapnisty, rędzinny; wszakże stosunek w a­
gi liści do wagi buraka okazał się najmniejszym na gruncie wapni- 
stym. Jakoż na 100 części wagi zupełnie dojrzałych buraków było :

na gruncie wapnistym 21-6 części wagi liści, 
na gruncie rędzinnym 24'0 „ „ „
na gruncie gliniastym 30’3 „ „ „
na gruncie piaszczystym 43'8 „ „ „
Nie zapuszczam się w dalsze rozpatrywanie rezultatów, 

które Leplay otrzymał z jakich 300 rozbiorów, ile że wspomnieć 
muszę o daleko gruntowniejszych i cenniejszych poszukiwaniach 
Grouvena odnośnych do wpływu gleby na buraki. Jego „przy- 
piski do nauki o uprawie grantu pod buraki“ (B titrag  zur 
Dungungslehre der Zuckerruben), zawierają mimo tego skromnego ty ­
tułu bardzo wiele ciekawych i z niemałym mozołem nabytych 
rezultatów, tak, że się nie waham, pracę jego uważać za jedną 
z najcenniejszych w zakresie chemii rolniczej. Nie trzeba się 
jednak tern zrażać, że ostateczny wynik tych gruntownych ba­
dać, o ile dotyczy wpływu gruntu, niejednemu może wydaje się 
być ujemnym. Doświadczenia Grouvena w 9 różnych miejscach 
wykonane wykazują ten wpływ, który się nawet większym od 
wpływu nawozu przedstaw ia; atoli usiłowania skierowane do 
wyśledzenia właściwych przyczyn tak  znacznego wpływu grun­
tu nie osiągnęły pożądanego skutku. Skład chemiczny gleby 
z największą dokładnością oznaczony nie podał żadnych pun­
któw oparcia dla wytłómaczenia, dlaczego n. p. rędzina w pró­
chnicę zamożna z Benkendorfu wydała plon najobfitszy , rędzina 
zaś z Friedeburgu najmniejszy. Okazuje się to z następującej
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tabeli, w której zestawione są plony w burakach i w liściach 
poszczególnych pól, i natura gleby każdego pola jest scharakte­
ryzowana.

cS
NO

3

M iejsce
Jakość

g r u n t u
Podłoże

3F* 1

z 250 prętów 
kwadratowych

o u
z 10 prętów 

kwad. nienawo- 
żonego pola

w bu­
rakach 

cet.
w li­
ściach 
cet.

w bu­
rakach 

fnt.

w li­
ściach 

fnt.

8 Benkendorf rędzina w próch­
nicę zamożna żwirowe 304-9 102-2 1150 390

3 Quitschina glina, dość próch­
nicy glina ze żwirem 277-4 123-7 981 403

4 Besenstedt rędzina z próchn. glinka z piaskiem 255-7 104-1 859 310
2 Salzmiinde » r. n 7) 254-5 149-0 993 473
1 Schipzig piasek z próchnicę piasek 244-8 105-4 845 390
9 Dólitz rędzina z piaskiem glinkowate 236-3 136-1 738 331
7 Galgenberg glina zawiera żelaziaki 228-0 173-4 764 448
5 Schwittersdrf. próchnica trochę glinkow. 189-0 85-2 641 332
6 Priedeburg rędzina żwir z glinę 148-9 108*7 648

i
547

Czyż można z tej tabeli wymiarkować porządek gruntów 
według uzyskanych plonów? Pewnie nie. W szakże znacznego 
wpływu zaprzeczyć nie można. Co się tyczy szczegółów, mianowi­
cie stosunku zachodzącego między użytecznemi częściami skła- 
dowemi, odsyłamy czytelnika do wymienionej rozprawy Grouve- 
na, którą niezawodnie z wielkiem zadowoleniem czytać będzie. 
Niech mi jednak wolno będzie jeszcze raz zwrócić uwagę na 
to, że „ i l o ś ć  i j a k  o ś ć  p l o n u  b u r a k ó w  z a w i s ł y  n i e ­
r ó w n i e  w i ę c e j  o d  g r u n t u ,  a n i ż e l i  o d  n a w o z u . 11*) 
Grouven mógł śmiało twierdzenie to ogłosić, z rozbiorów bowiem 
okazuje się najwyraźniej, że odmiany w składzie chemicznym 
buraków z różnych gruntów daleko większe są, niż po różnych 
nawozach.

suchej sub­ białka i skła­

Uzyskano stancji w bu­ c u k r u s o l i dników ek­
rakach proc. proc. straktowych

proc. proc.

stosownie do nawozu 17-53— 19-09 12-64-14-98 0-551-0-784 0-99—1-69
» a grunta 17-01—20-53 12-74-16-30 0-494-0-761 0-96-2*14

*) Dlatego to komitet Tow. gosp. na wniosek p. L . Skrzyńskiego we­
zwą! do przedsiębrania prób z nasieniem  buraków cukrowych, w celu przekona­
nia się , które miejscowości w kraju  naszym, wydawałyby buraki w cukier naj­
obfitsze, które zatem miejsca najbardziejby się kwalifikowały do założenia cukro­
wni. Próby te w kilkunastu miejscach robiono w r. zeszłym, a buraki ztąd uzy­
skane przysłano do Dublan do analizy. (Red.)
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Grouven znalazł na polach obfitujących w w apno n ajw ię­
kszą ilość liści, Leplay zaś doszedł do wprost przeciw nego r e ­
zultatu.

Zasób skrobi w ziem niakach zaw isł także od w łaściw ości 
ziemi. S tockhardt ogłosił w ypadki swych poszukiw ać odnośnych 
do tego przedmiotu, k tóre  tu w streszczeniu po d a ję . G atunek 
upraw ianych kartofli, s tan  atm osfery w ciągu roku i rodzaj na­
wozu muszą być uwzględnione. Ilość przeciętna skrobi zaw artej 
w ziem niakach cebulkow ych saskich  (o białej treści) w y n o siła : 

na ciężkim  gruncie gliniastym  2 1 0  proc.
„ tęgim  gruncie rędzinnym  . 22'5 „
„ r ę d z in i e ....................... . . 22-9 „
„ rędzinie piaszczystej . . 23 '2 „
Zatem  stanow czo grunt lekki w ydał w  przecięciu ziem nia­

ki zamożniejsze w skrobię, na  w szystkich jednak  gruntach plo­
ny były  dość zmienne.

Pow yższe przykłady w y sta rcza ją , aby okazać, że natu ra  
gleby rzeczyw iście w yw iera bardzo znaczny w pływ  na jak o ść  
rosnących na niej roślin; pew ną bowiem je s t  rzeczą, źe podo­
bne stosunki skonstatow ać się da ją  i u innych roślin upraw nych 
i u w szystkich składników  tychże, k tóre  dla upraw iacza w artość 
m ają. Ale również musimy się zgodzić na zdanie G ro u v en a , że 
analiza gruntów  dotąd w pływ u tego należycie nie w yjaśniła i nie 
uzasadniła.

Co się tyczy s t a n u  k a p i t a ł u ,  tu objaw ia się  wpływ 
gruntu  tak  na k ap ita ł zakładow y ja k  i na obrotowy.

W ielkość k a p i t a ł u  z a k ł a d o w e g o  zaw isła najprzód od 
dobroci i urodzajności ziemi. I  inne w praw dzie czynniki w p ły ­
w ają  na w artość gruntu, n. p. stosunki lokalne, m niejsza lub 
większa odległość od m iast i głów nych targow ic, gościńce, ko­
leje żelazne, rzek i i kan a ły  spław ne, zaludnienie okolicy, stan  
m aterjalny i intellektualny ludności, stosunki pieniężne i k red y ­
towe i t. p., w szelako jak o ść  gruntu w rów nych w szystkich in­
nych okolicznościach stanow i głów nie o w artości jego , a tem 
samem o ilości kap ita łu  zakładow ego w ściślejszem  teg© słow a 
znaczeniu.

Ale i druga część kapita łu  zakładow ego, w a i t  c ś i i  b u ­
d y n k ó w  g o s p o d a r s k i c h ,  nie je s t  niezależna od g ran tu , co 
z isto ty  rzeczy w ynika. L iczba bowiem potrzebnych budynków , 
ich obszerność, stosuje się do ogólnego planu gospodarstw a i do 
rozm iarów  ja k ie  takow y każdej poszczególnej gałęzi tej racjo-
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nalnie ułożonej całości zakreśla, plan zaś opiera się na właści­
wości gruntu. Koszta budowania zawisły także od natury ziemi, 
już  samo zakładanie fundamentów; a zresztą mogą się w grun­
cie znajdować takie materjały, których zużytkowanie umniejsza 
wydatki konieczne, albo nawet sam grunt jest przydatny jako 
materjał budowlany na cegły lub na tak zwane pise (ściany ubi­
jane z gliny lub piasku).

K a p i t a ł  o b r o t o w y  rozpada się na inwentarjalny (in­
wentarz żywy i narzędzia gospodarskie) i na obiegowy. W iel­
kość każdej części zosobna i stosunek jednej do drugiej i do 
kapitału zakładowego zawisły od natury gruntu.

Jużeśmy wykazali wpływ ziemi na gatunek zwierząt, na 
stosunki roboty gospodarskiej i na wybór roślin uprawnych. Sko­
ro więc liczba i gatunek zwierząt roboczych, liczba i gatunek 
bydła użytkowego, oraz sposób, w jak i się z niego użytkuje, 
są zawaruDkowane jakością gruntu, toć jasną jest rzeczą, że 
i wielkość włożonego w nie kapitału jest zależna od ziemi.

Na 100 morgach dobrego gruntu można utrzymywać w 
przecięciu 40 sztuk bydła rosłego, jeżeli się produkuje odpowie- 
dną p aszę ; na 100 morgach miernego gruntu zaledwie 25 sztuk 
wyżywimy. Tu wystarczają 4 konie do wszystkich robót, tam 
potrzeba 8 koni pociągowych. Wyraźmyż teraz pieniądzmi war­
tość ziemi i przyjętego inwentarza, a okaże się, co następu je:

D obra  ziem ia M ierna ziemia
wartość jednego m org a: 300 złr. 180 zlr.

,. ICO morgów 30000 ,; 18000 „
liczba koni pociągowych 8 4
ich wartość *) 1600 „ 640 złr.
liczba bydła użytkowego rosłego 32 21
jego wartość *) 2560 złr. 1470 złr.
kapitał inwentarjalny 4160 „ 2110 „
w procentach wartości gruntu 13-87% 11-72%
W szakże to tylko przykłady. Gdzie grunt lichy, który za­

tem w bardzo niskiej jest cenie, i przeważnie na pastwisko by­
wa obracany, tam kapitał włożony w bydło w stosunku do za-

*) N a ziemi cięższej po trzeba koni roślejszych po 200 z łr . —  na lżejszej 
w ystarczą konie m niejsze po 160 z łr .

’ ) N a  ziemi cięższej i bydło użytkow e może być roślejsze n. p. krow y 
p o  80 z łr , — n a )  lżejszej zaś ziem i k row y m niejsze po 70 z łr , albo owce 
(10 owiec na  1 krow ę) po 7 złr. sztuka.
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kładowego je s t  większy, aniżeli na lepszej ziemi, która głównie 
przeznaczona je s t  pod uprawę pożytecznych roślin.

K a p i t a ł  zaś włożony w n a r z ę d z i a  spada lub podnosi 
się odpowiednio do wartości gruntu, jeżeli gospodarstwo stóso- 
wnie do natury  tegoż jes t  uorganizowane. Jakoż na dobrym 
gruncie gospodarstwo powinno być natężone (intenzywne); do 
tego zaś potrzeba i więcej narzędzi i kosztowniejszych, niż do 
obszarowego, pospolitego (ekstenzywnego) użytkowania z gleby 
miernej. Zresztą na lepszym gruncie utrzymuje się więcej bydła, 
to też i inwentarz martwy musi być większy. Jednakowoż na 
lichym a ciężkim gruncie wym aga gospodarstwo w równych zre­
sztą okolicznościach większego zasobu narzędzi i to cięższyeb, 
a zatem i droższych, niż na lepszej lekkiej ziemi.

Lecz i k a p i t a ł  o b i e g o w y ,  mianowicie gotów ka nie­
zbędna na bieżące wydatki, zawisły także  od właściwości grun­
tu. Im gospodarstwo więcej natężone, a upraw a ziemi trudniej­
sza, tern większego potrzeba kapitału obiegowego.

Ponieważ c z y n n o ś c i  a d m i n i s t r a c y j n e ,  odpowie­
dnio do stopnia natężenia gospodarstwa powiększają się lub 
zmniejszają, przeto zawisły one także pośrednio od natury grun­
tu. Jes t  to rzeczą niezaprzeczoną, że gospodarstwo na dobrej a 
przytem intenzywnie uprawianej ziemi w ym aga włożenia wię­
kszego procentu z całego dochodu, niż na glebie miernej, przy 
gospodarstwie pospolitem.

Ostatecznym celem usiłowań każdego gospodarza są  j a k  
największe i na  długi czas zapewnione d o c h o d y ,  to też sądzę, 
że najlepiej zakończę mą rozprawę, wyświecając wpływ gruntu 
na dochody w ynikające z gospodarstwa.

Uczyniłem to już po części, mianowicie pod względem ja ­
kości plonów: tu więc należy wziąć jeszcze pod rozwagę różni­
ce ilości zbiorów, stosunek dochodu nieczystego do czystego 
na rozmaitych gruntach, dalej stosunek dochodu do wymaganych 
na jego  uzyskanie nakładów, a nakoniec stosunek pojedyńczych 
pozycji nakładowych do siebie.

Znane są  dostatecznie wszystkim gospodarzom różnice w 
plonach na różnych gruntach. Rozumie się, że pomijamy różnice 
z nieprzyjaznego stanu atmosfery, ze szczególniejszych wydarzeń 
i nadzwyczajnych uszkodzeń wynikłe. Zbyteczną byłoby poda­
wać fu tabelę przeciętnych plonów z różnych gatunków ziemi, 
na czem literaturze nie zbywa ; pogląd jednak na granice, mię­
dzy kfórenii środkują przeciętne zbiory roślin uprawianych na
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odpowiednich gruntach i pod zarówno sprzyjającymi warunkami, 
będzie tu na swojem miejscu. Następujące szczegóły wyjąłem 
z najnowszego dzieła P a b s t’a. Otóż przeciętne plony z morga 
roli wynoszą:

pszenicy od 6 do 18 korcy 
żyta „ 3 „ 18 „
jęczmienia „ 5 „ 17 „
owsa „ 6 „ 25 „
grochu, bobu „ 4 14 „
kukurudzy „ 11 „ 27 „
ziemniaków „ 36 „ 140 „
buraków 280 do 500 cetnarów cłow.
koniczyny, lucerny, esparsetty 24 „ 115*) „ „
pastwiska na roli 6 „ 80**) „ „
Zbiór z łąki wynosi od 8 do 85 cetnarów, z pastwiska na­

turalnego od 3‘/a do 76 cetnarów wartości siana z jednego 
morga.

Że według tego zmienną jest wysokość dochodu brutto, ro­
zumie się samo przez się. Z morga można mieć w przecięciu 
100, a nawet 200 złr. dochodu brutto, nie mówiąc już nic o wyż­
szych jeszcze sumach, jakie uprawą pewnych wysoko w cenie 
stojących roślin, albo niezwykłem użyźnianiem roli i nakładem 
pracy uzyskać można. ■) Na nieurodzajnym jałowym zaś gruncie 
dochód brutto z roli wyniesie zaledwie 10 złr., z pastwisk może 
zaledwie 2 złr. Widzimy ztąd, że od natury gruntu dochód nie- 
pomału jest zawisły.

*) siana.
**) wartości siana.
’ ) Z Saksonii donoszą nam o zbiorach o wiele wyższych od tych które 

podajemy, a które tam użyciem pracy i nakładu uzyskać umiano, i tak podaje nam 
„der chem. Ackersmann Stóckhardta*, że zbierano z morga n. a .:

Pszenicy . . . . 22 korce
Żyta . . . . . • 23 „

Jęczmienia . . . . • 32 '/, „

Owsa . . . . . • « * / .  „
Ezepaku . . . . • 22 „

Buraków pastewnych . .  1078 ctn. w. w.
Brukwi . . . . • ” 6 „  „  „

Rajgrasu włoskiego (siana) • 258 „  „  „

Lucerny (siana) . • 1 1 7  „  „  „

Koniczu [ .  .  ,  , •  108 A M »

Koniczu z trawami (siano) •  113 »  A A
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Ale niem niej zależny je s t  także od takow ej n a k ł a d ,  za- 
pomocą którego osiągnąć się da je  ten dochód, i to bezpośrednio 
i pośrednio. Bezpośrednio, albowiem upraw a gruntu ciężkiego, 
kam ienistego, mokrego, w ym aga większych kosztów i z lepszego 
gruntu opłaca się w iększe p o d a tk i; pośrednio, gdyż w ydatki 
w zrastają  ze stopniem natężenia gospodarstw a, ten  zaś zaw isł 
od natu ry  gruntu.

Poszczególne atoli rubryki w ydatków  w różnych są  do 
siebie stosunkach. W ogólności zdarza się, że na ziemi ornej 
opłata robotników i takzw ane ogólne w ydatki (utrzym anie i opro­
centowanie budynków gospodarskich, koszta  zarządu, podatki, 
odsetki kap ita łu  obiegowego) na lepszym gruncie pochłaniają 
część dochodu brutto  w iększą niż na gorszej glebie, na której 
zato koszta zasiew u i nawozu stosunkowo są  większe.

I  u łąk  zachodzą podobne stosunki; tu  rzeczą w ielkiej 
wagi, czy sie je  nawozi lub nawodnia.

W ydatk i na ziemi ornej mogą wynosić 70 i 90 procentów  
dochodu brutto, tak , że czysta in tra ta  czyni 10 — 30%* Rozumie 
się, że nadzw yczajne przypadk i nie wchodzą w rachunek, bo w 
skutek nieurodzaju, zniszczenia plonów przez wody, i podobnych 
klęsk, czysty dochód jeszcze nieraz m niejszym  się staje, a naw et 
n iestety  zbyt często przechodzi w niedobór.

Pozw alam  sobie dla w yjaśnienia tego co powiedziałem, 
przedłożyć w yciąg  z rachunków  dochodu, jak ie  P abst w nauce 
taksacji dla czterech klas ziemi ornej gruntownie przeprow adził. 
D la każdego gruntu założył odpowiedny płodozm ian. W szystkie 
tu podane liczby odnoszą się do m orga n. a.
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W idocznym  j e s t  tedy  w p ływ  n a tu ry  g ru n tu  n a  dochody 
z gospodars tw a . Zw yczajny  podział ag ronom iczny  g l e b y , na  
g ru n t  pszeniczny, jęczm ienny , ow siany  i żytni, ta k sam o  n a  tem 
je s t  uzasadniony j a k  i k lasy fikac ja  g ru n tu  pod u p ra w ę  różnych  
gatunków  kon iczyny .

Listy o koniach.
i .

0 chowie koni roboczych i stadnikach rządowych.
-------

(D okończenie.)

O g ier  do p rodukc j i  koni roboczych  pow in ien  p rzedew szy- 
s tk iem  w  n a j w y ż s z y m  s t o p n i u  posiadać budow ę i za le­
ty, k tó re  pow yżej w spom nia łem  j a k o  kon ieczne  w aru n k i  kon ia  
roboczego — choćby kosz tem  innych p rzym io tów . Je d n e m  s ło ­
w em  pow inien  to być  b ro n iak  podniesiony  do ideału  — bo  czę­
sto n a g ro d z ić  musi sw ojem i przym io tam i b ra k  ta k o w y c h  w  k la ­
czy. — S z la ch e tn e  pochodzenie, a  sku tk iem  je g o  te  własności,  
k tó re  n a z y w a m y  w koniu „ ro d em “ albo „ k r w ią ,“ nie j e s t  w p ra ­
wdzie n iezbędnym  w arunk iem  w  ogierze, m a ją c y m  produkow ać  
robocze k o n ie ;  a le je s t  bardzo  do życzenia .  N ie chcę  tu  m ówić 
o zew nętrzne j ozdobnej formie, k tó r a  zw ykle  zd radza  ko n ia  sz la ­
chetnego pochodzenia,  a le  o w ew nętrznych  przym iotach, b ę d ą ­
cych rezu lta tem  tak ieg o  pochodzenia ,  a k tórych  ogół oznaczam y 
w y r a z a m i ; k rew  albo ród. K oń  rodow y da je  po tom stw u  suche 
ży las te  nogi,  że lazne  śc ięgna  i m uszku ły ,  d ług i  oddech  —  sło­
w em  w y trw a ło ść  i ene rg ię  w  ciężkiej p ra c y  konieczną.  J e ś l i  je ­
d n a k  ebów zw ie rzą t  w  ogóle  podnos ić  i pop raw ia ć  m ożna  ty lko  
zw ierzętam i pochodzenia  mniej w ięcej  sz la c h e tn e g o , to z d ru ­
giej s trony  w y s trze g ać  się  t rzeba  d rug ie j  osta teczności,  t . j .  u ży ­
w a n ia  do ro zp ło d u  koni roboczych og ierów  bardzo w ysokiego  
rodu, lub zgo ła  czyste j k rw i ( V ollb lu t). P om inąw szy  już, że koń  
czystej krw i,  czy  to w schodn ie j  czy angielsk ie j,  bardzo  rzadko  
m a k sz ta ł ty  t a k  silne i zw ięzłe, j a k ic h  roboczem u koniow i p o ­
trzeba,  a  je szcze  rzadziej p rze lew a j e  na  potomstwo — zanadto 
w ie lka  je s t  różn ica  s topn ia  k rw i  i ca łego  o rganizm u m iędzy  
og ie rem  czystej k rw i a k la c z ą  zupe łn ie  n ie p o p ra w n ą ,  lub b a r ­
dzo m ało  uszlachetnioną. P och o d ze n ie  o g ie ra  nad to  je s t  o d le g łe ,



—  129  —

różnorodne od  pochodzenia  k laczy. T y lk o  rody  m a jące  pewne 
pow inow ac tw o  typów  (homogenes), p ew ne podobieństw a p rzy m io ­
tów, m ogą  z po łączen ia  sw ego  w y d a ć  p r o d u k ta  dobre, i s ta le  
czyli je d n o s ta jn ie  się odradzać.  N a tu ra  nie znosi gw ałtow nych  
k o n tra s tó w  i skoków , a za  g w a ł t  swoim p raw om  zadany ,  mści 
s ię  złym produk tem . N iejednokro tne dośw iadczen ia  okaza ły ,  że 
jedna i ta  sa m a  k lacz  robocza n iesz lache tnego  pochodzen ia  d a l e ­
ko lepsze p ro d u k ta  rodzi po koniu pół k rw i ,  niż po koniu  c z y ­
stej krw i.

O gólny u nas w  chow ie  koni roboczych b ra k  s tosow nych  
do reprodukcji  ogierów, da ł  pow ód  do na jdz iw aczn ie jszych  e k s ­
perym entów . I  tak  w idzieć można na jpo tw orn iejsze  p ro d u k ta  po 
ogierach  zupełn ie  n ie rasow ych  r o s y j s k ic h , tabunoych , bitjukacb, 
od  k la cz ek  w łośc iańsk ich ,  k tó re  pomimo skrom nego pochodzenia  
więcej zd ra d za ją  rodu, niż og ie ry ,  k tórem i j e  s tanow iono  ty lko 
dla tego, że innych  nie ma. Gdzie indziej znów korzystano  z b l i ­
skośc i  s tac j i  og ie rów  rządow ych ,  i s tanow iono  broniaczki n a j ­
tańszym  lub darmo puszczanym , t. j. na jgo rszym  — a  w iadom o 
każdem u gospodarzow i,  że ogiery, j a k i e  daw n ie j  po  s ta c jach  
r z ą d o w y c h  byw ały ,  m ieszanego  rodu, i B óg  wie jak ie j  k r w i ,  
o ty le  ty lko  ch ron iły  chów koni od  zupełnego u p ad k u ,  o ile b y ­
w ały  n iep łodne; co się  na  szczęście dość  często zdarzało. Je ś l i  
zaś  p rzy p a d k iem  k lacz  robocza urodziła  źreb ię  po tak im  woło- 
sk o -ang ie lsko -a rabsk im  s tadn iku  rządow ym , to b y w a ło  to m o n ­
s trum  c iekaw e  d la  zoologa, ale d la  gospoda rza  zu pe łn ie  n ie u ż y ­
teczne. W  m ie jscach  gdzie s ą  s ta d a  koni sz lachetniejszych, c z ę ­
sto bardzo  p rz e z n a c z a ją  do klaczy roboczych og ie ra  rodow ego ,  
a le  oczyw iśc ie  na jgorszego , k tórem u szkoda  dać  lepsze k lacze,  
a  k tó rego  sprzedać trudno. P om inąw szy ,  że często j e s t  on p o ­
chodzenia nad to  sz lachetnego w stosunku do k laczy ,  toć  je sz c z e  
najczęściej zbyw a mu na  tych k sz ta ł ta c h  i p rzym io tach  budow y, 
k tóre  w każdym  ogierze  pożądane , w takim , k tó ry  m a bron iak i  
p rodukow ać ,  s ą  na jp ierw szym  i n ieodzow nym  w arunk iem . I  tu 
ta k że  rezu lta tem  b y w a ją  konie  mniej więcej sz lachetne ,  czasem  
naw e t  ro s łe ,  ale p rzeznaczen iu  nie odpow iednie  i p rędzej zda tne  
do pobiegu w lekkim zaprzęgu , niż do robo ty  rolnej.

S k u tk i  w szystk ich  tych  produkcji  po o g ie rach  niezdolnych , 
fałszywie zbudow anych  i n iezas tosow anyeh  do k laczy  ani w zro ­
stem, ani budową, ani rodem —- odbiły  się w najsm utn ie jszy  
sposób vy naszych  s ta jn iach  roboczych, a  je d y n y m  ich pow odem
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je s t ogólny w k ra ju  b rak  ogierów  stosow nych do produkcji koni 
roboczych.

Ogierów tak ich  szukaćby w ypadało po znaczniejszych sta ­
dach koni szlachetnych, których u nas nie b ra k ; ale można szu­
kać bardzo długo nim się przypadkiem  znajdzie. Bardzo mało 
źrebców nieczystej krw i zostaw ia się w ogóle ogieram i, bo w a­
łach w handlu pokupniejszy i w ygodniejszy na konia użytko­
wego ; a o ogiery półkrw i niem a popytu , tem  bardziej, że w ię­
ksza część gospodarzy albo nie dba wcale o to, ja k ie  konie do 
obrabiania sw ej ziemi w ychow uje, albo ich w cale nie chowa. 
Obojętność ta  w zględem  chowu koni roboczych odstrasza w ła ­
ściciela stadniny od zostaw ienia ogierem  źrebca pół krw i, czę­
sto zupełnie zdatnego na reproduktora broniaków ; bo go han­
dlarz niechętnie k u p i, a gospodarz o niego nie zapyta.

Ł atw iej jeszcze znaleść m ożna grubego, silnego i odpowie­
dniego temu celowi ogiera pół krw i angielskiej ; bo często cho- 
dowca koni angielskich zostaw ia tak iego  źrebca ogierem , aby 
po nim od klaczy jem u podobnych chować duże konie zaprzę- 
żne, za k tó re  w Niemczech dobrze płacą. Ależ koń pół krw i an ­
gielskiej tylko tam  z korzyścią może być użyty do produkcji 
koni roboczych, gdzie klacze są  duże i choć trochę popraw ne, 
ja k  się to widuje w zachodnich obwodach. T ak  jak  tam  koń 
tak i znakomite oddać może usługi w chowie dużych koni robo­
czych, tak  wszędzie, gdzie konie robocze są  m ałe, do w łościań­
skich zbliżone, co znów w Galicji wschodniej ma m iejsce, koń 
pół krwi angielskiej zupełnie je s t niestosow ny, bo niem a m iędzy 
ogierem  a  klaczam i najm niejszego pow inow actw a k rw i, budowy 
i typów. S ą  to typy  różnorodno (heterogenes). M ałe koniki w ło­
ściańskie i pochodzące z nich konie robocze w iększych gospo­
darstw  w Galicji wschodniej m ają  typ w ielce zbliżony do koni 
orjentalnych. D lategoteż najstosow niejsze do nich są  ogiery pół 
krw i orjentalnej.

Otóż w stadach  orjentalnych trudniej jeszcze dzisiaj zna­
leść ogiera, k tóryby  odpow iedział wym aganiom , ja k ie  gospodarz 
do reproduktora broniaków  musi stawiać. W ogóle u nas w cho­
wie koni orjentalnych, k sz ta łt zgrabny, szlachetna powierzcho­
wność, w zięły górę nad silną budową i tem , co w koniu nazy­
wam y fundamentem. K onie nasze orjentalne zdrobniały, jeśli n ie 
wzrostem to budową i k sz ta łta m i; a chociaż czasem trafi się 
źrebiec pół krw i w yjątkow o silnie i dobrze zbudowany i uzdol­
niony na ogiera do b ron iaków , to w łaściciel nie m ając  nadziei
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chowania po nim dużych sprzedajnych koni, kastruje go bez na­
mysłu. Często też w lepszych orjentalnych stadach naszego kra­
ju na widok grubego, silnego na krótkich nogach wałacha, ża­
łować przychodzi, że to nie ogier, bo byłby nieoceniony do pro­
dukcji koni roboczych. Ogierów takich widuje się bardzo ma­
ło, rzec można prawie wyjątkowo.

Jak  już powyżej nadmieniłem, do podniesienia chowu koni 
roboczych za jedynie stosowne uważać trzeba :

1. Konie p ó ł  k r w i  o r j e n t a l n e j ,  albo nawet trochę 
mniej jak  pół krwi, w tych okolicach, gdzie konie robocze uży­
wane, bywają w przecięciu wzrostu od 14 do 15 miary, a kształ­
tem do małych włościańskich zbliżone — więc przeważnie w ca­
łej wschodniej Galicji.

2. Konie p ó ł  k r w i  a n g i e l s k i e j  tam, gdzie konie ro­
bocze są wyżej .15 miary, po większej części już szlachetniej­
szymi poprawiane — więc przeważnie w zachodnich obwodach.

Niepodobna pominąć milczeniem prób robionych w chowie 
koni roboczych tak zwanymi h u c u ł a m i ,  czyli małymi ogier- 
kami ruskich górali; i p e r s z r o n a m i  (Percherons) tudzież n o r -  
m a n d z k i m i  ogierami z Francji sprowadzanymi.

Co do hucułów, panuje błędne mniemanie, że konie te s ta ­
nowią osobną rasę, która wyrodziła się z klaczy włościańskich 
po ogierach tureckich i tatarskich, które zasłańcy tatarscy z sobą 
przyprowadzali na Pokucie. Nie myślę tu w to wchodzić, o ile 
historyczny ten wywód jest prawdziwym, ale ten sam wschodni 
typ odbył się w koniach włościan na całej Kusi, zwłaszcza na 
Podolu, gdzie pewno więcej koni tureckich i tatarskich zosta­
wało podczas licznych najazdów stepowymi szlakam i, niż w gó­
rach Pokucia. Dlaczegóż na równinach nie rodzą się hucuły ? 
Oto dlatego, że prócz pochodzenia stanowczy wpływ na kształt 
i budowę konia ma klimat, pasza, atmosfera i grunt, po którym 
koń chodzi. Jednego i tego samego pochodzenia konie, na ró ­
wninach, na miękkiej czarnej ziemi, na chudej słońcem wypalo­
nej stepowej paszy wyrodziły się w typ naszych zwykłych koni 
włościańskich ; zaś w ostrem powietrzu górskiem, na kamieni- 
stym gruncie i na bujnej paszy połonin karpackich stały się 
tern, co nazywamy hucułami. Hucuł nie pochodzeniu zawdzięcza 
swój typ odrębny; stworzyły go takim wpływy klimatyczne, p a ­
sza i grunt, po którym chodzi. Za tem twierdzeniem mówi i ta 
okoliczność, że hucuły wyprowadzone ze swoich rodzinnych 
okolic, tracą na równinach już  w drugiem pokoleniu odrębność
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typow ą, a  w  dalszych ju ż  zupe łn ie  j ą  zac ie ra ją , i s ta ją  się  zu ­
p e łn ie  podobne zw yk łym  ch ło p sk im  koniom  z rów nin . F a k t  ten  
w y k azan y  w ie lok ro tnem  dośw iadczen iem  ja sn o  dow odzi, że h u ­
cu ły  bynajm niej n i e  s ą  u s t a l o n ą  r a s ą ;  są  one ty lko  m ie j­
scow ym  r o d e m  (Schlag), i jako  ta k i n ie  o d rad z a ją  się  je d n o ­
s ta jn ie , t. j .  n ie  p rze lew a ją  s ta le  k sz ta łtu  i p rzym iotów  z p o k o ­
len ia  n a  p o k o le n ie ; n ie  m ogą w ięc być stosow ne do rep ro d u k c ji.

P odobn ie  rzecz  się  m a z P erch e ro n am i. J a k  w  h u cu łach  
typ  od rębny  w y ro b iły  s to su n k i zew nętrzne , n ie  za ś  od ręb n a  k o m ­
b in a c ja  k rw i, ta k  i P e rch  erony  sw o ją  odrębność zaw d zięcza ją  
zew n ętrzn y m  w p ływ om  daw nej p row incji la Perclie w e i  ran c ji 
północno-zachodniej (d z is ie js z e d e p a r ta m e n ta  O r n e  i E u r e ) ,  z 
k tó re j ród sw ej w iodąc , w zię ły  nazw isko . Ł a g o d n a , w ilgo tna 
a tm o sfera  p rz e s ią k ła  m g łą  n ad m o rsk ą , n isk ie  położenie, tłu s ta , 
m ię k k a  ziem ia i rodząca się  n a  niej b u jn a , pożyw na, trochę c ię ż ­
k a  p asza , s tw o rzy ły  n a  żu ław ach  francuzk ich  k o n ia  dużego , k o ­
losalnych  rozm iarów  i o lbrzym iej siły  pociągow ej. Z ew nętrzne 
te  w p ły w y  n ieodgadn ionym  sposobem  p o d z ia ła ły  i n a  m a ś ć : 
p raw ie  w szy s tk ie  P erch e ro n y  s ą  s iw e ; ty lko  k rzy żo w an e  an iel- 
sk iem i og ie ram i b y w a ją  gn iade . R ów nie  te ż  j a k  nasze  hucu ły , 
francuzk ie P e rch e ro n y  n ie  s ą  r a s ą  s ta le  się  o d ra d z a ją c ą ;  i ró ­
w nie  ja k  tam te , ze sw oich  rodzim ych  oko lic  w yprow adzone , za ­
tr a c a ją  w n as tęp n y ch  poko len iach  odrębny  sw ój ty p  i c h a ra ­
k te r  — n aw e t m aść siw ą —  i s ta ją  się zupe łn ie  innem i. N ie od­
ra d z a ją c  się  za tem  jed n o sta jn ie , n ie  p rze lew ając  k sz ta łtów  i p rz y ­
m io tów  na potom stw o , n ie  m o g ą służyć  za re p ro d u k to ry .

W ięcej jed n o sta jn o śc i w  o d rad zan iu  s ię  m a ją  k o n ie  nor- 
m andzkie , k tó re  już  za u s ta lo n ą  ra sę  u w ażać  m ożna. S ą  to po­
dobnie ja k  P erch e ro n y  d u że , c iężk ie  k o n ie  p o ciąg o w e, w ięcej 

' je d n a k  zd a tn e  do p o ru szan ia , n a w e t dość  szybko, w ie lk ich  c ię ­
żarów  po tw ard y m  gośc ińca , n iż  do ro b o ty  w  n asze j ro li i po 
d ro g ach  naszych , przez w ię k sz ą  część ro k u  bezdennych . W  ro ­
lach  naszych  koń  c ięż k i nad to  g rzęźn ie , i m ęczy s ię  zb y teczn ie , 
w a g ą  w łasn eg o  c ia ła . N iek tó re  duże g o sp o d a rs tw a  w naszym  
k ra ju  n a k s z ta łt  zag ran iczn y ch  ferm a modeles w zorow o u rządzone  
sp ro w ad za ły  P e rc h e ro n y  i nórm andzk ie  og ie ry , ch cąc  n iem i p o ­
p raw ia ć  chów  ko n i roboczych . P erch e ro n y  p ra w ie  zupełn ie nie 
odpow iedzia ły  o cz ek iw a n io m ; no rm an d zk ie  za ś  do k la cz y  m a­
łych  o k az a ły  się  zu p e łn ie  n ie s to so w n y m i, z dużem i podobnem i 
sob ie  w y d a ły  k o n ie  duże, ogrom nych ro zm iaró w , w ie lk ie j siły  
pociągowej i imponującej atletycznej powierzchowności. Ale tak
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jak gospodarstwo po zagranicznemu wzorowe jest rzeczą zbyt- 
kową, i zwykle dochodu nie przynosi, odpowiedniego wkładom, 
tak i te konie robocze, normandzkiemi krzyżowane, jakkolw iek 
wzbudzają podziw, wątpię aby mogły wypłacać ogromnie silną 
i obfitą karmę, jakie j potrzebują, raczej więc uważać je  trzeba 
za artykuł zbytku gospodarskiego, jak  za inwentarz roboczy 
ogólnie praktyczny w stosunkach naszego kraju. Jedyne klacze, 
któreby z korzyścią normandzkimi ogierami krzyżować można, 
są zbliżone do nich klacze kolonistów niemieckich, których po­
tomstwo przez to krzyżowanie zyskaćby mogło na budowie, ener- 
g ji i wytrwałości.

Przy koniecznej i naglącej potrzebie poprawienia chowu 
koni roboczych z jednej strony — a przy zupełnym braku sto­
sownych ogierów, a przynajmniej w ielkiej trudności dostania ta­
kowych dla pojedy czych gospodarzy z drugiej — jedyną ucie­
czką musi być instytucja stadników rządowych, która w  osta­
tnich czasach przeszedłszy pod inny niż dawniej kierunek, każe 
nam spodziewać się należytego uwzględnienia potrzeb krajo­
wych.

Wspomniałem już wyżej jak ie  to ogiery bywały rozsyłane 
po stacjach dawniej, kiedy instytucja ta zostawała pod kiero­
wnictwem ministerstwa wojny. W ybór i  rozkład stadników co 
wiosny po kraju rozstawionych zależał od ludzi, którzy zapewne 
wiedzieli, jak ie j miary powinna być remonta dragońska, a jak ie j 
huzarska lub ułańska, i od jakich błędów podług regulaminu po­
winna być w o lna ; ale nie znali stosunków i potrzeb kraju, któ­
remu często z góry byli niechętni. Przytem nie m ieli doświad­
czenia, które nadać może ty lko praktyka chodowcy lub gospo­
darza, bo kto sam koni nie wychowywał, tego żadna teorja 
chowu nie nauczy. Skutkiem tych braków bywał rozkład ogie­
rów najniestosowniejszy do klaczy znajdujących się w okolicy 
stacji. Dodać jeszcze potrzeba, że komenda stadników rządowych 
w Galicji albo wcale nie miała stosownych dla kraju ogierów, 
albo miała ich na cały kra j zaledwie k ilk a ; więc gdyby nawet 
była chciała, nie mogła na wszystkie stacje rozsyłać takich, któ­
reby się na cokolwiek przydały.

Ogiery te bywały albo arabskie, w rządowych stadach w y­
chowane, eleganckie wprawdzie i szlachetne, ale drobne, cien­
kie, wązkie, do klaczy roboczych zupełnie niestosowne; albo tak 
zwane angielskie czystej i pół krw i, ogromnego wzrostu, nóżek 
cieniutkich ale zato bardzo długich, wąskiej piersi, źle zamknię-
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to, zgoła karykatui'y  koni, które w idząc dziw ow ać się przycho­
dziło, że koń tak i swój w łasny ciężar nosić zdoła. Najliczniej 
reprezentow ane byw ały ogiery w ychow ane w stadach" w ojsko­
wych (M ilitć tr-G estilte ), najw ięcej w Radowcach na Bukowinie. 
B yły to produkta najrozm aitszych rodów i typów najfan tasty­
czniej ze sobą pokrzyżow anych ; koń tak i m iał pomiędzy przod­
kam i swem i i w ołoskie rem onty, i tabuny rosyjskie i angielskie 
pół krw i, i orjentalne konie. N aturaln ie  tak i m ieszaniec odra­
dzał się ja k  najgorzej, i n iejednostajn ie; a to w łaśnie były 
ogiery  stanow iące darmo, lub po bardzo niskiej cenie, i specjal­
nie przeznaczone do klaczy w łościańskich i roboczych, aby  pro­
dukow ać rem onty i konie na potrzeb g o sp o d a rsk ą ! Szczęściem, 
pow tarzam , ogiery te mało byw ały p ło d n e ; więc jeśli chowu nie 
podnosiły, to przynajm niej nie m ogły go zupełnie popsuć.

Dziś chw ała B ogu rzeczy się zm ieniły. S tad a  rządowe 
wraz ze stadnikam i po stacjach staw ianym i, przeszły pod zarząd 
m inisterstwa rolnictwa, na k tórego czele stoi obywatel k ra ju  n a ­
szego, znakom ity gospodarz wiejski i chodowca koni, znający 
zatem doskonale stosunki i potrzeby nasze.]) Specjalny w ydział 
chowu koni i rozkład stadników  rządow ych je s t także w ręku 
rodaka naszego, k tóry  całe życie przepędził na wsi, zna przeto 
stosunki w iejskie najdokładniej; a oddany chodowłi koni ze sta- 
ropolskiem  zamiłowaniem i poświęceniem , osiągnął rezu lta ty  nie 
tylko w kraju  ale i poza granicam i jego głośoe. Nie mówię tu  
tylko o produktach krw i an g ie lsk ie j, które na krajow ych i z a ­
granicznych w yścigach się odznaczyły; ale o koniach orjental- 
nego pochodzenia i krajow ego chowu, k tóre odznaczyły się prak- 
tycznem  i do potrzeb kra ju  zastosowanem  potom stwem . W idząc 
w takiem  ręku  naczelne kierow nictw o spraw y ta k  blisko obcho­
dzącej nasze gospodarstw a, sądzę, że mamy nietylko praw o, ale 
obowiązek żądać, aby nam  dano pomoc, której koniecznie po­
trzebujem y ; a  uda jąc  się do naszych w spółobyw ateli, k tórym  
ogólny stan  k ra ju  a szczególnie stosunki rolnicze dobrze są zna­
ne, m am y prawo spodziew ać się spełnienia naszych żądań, k tóre  
nam się słusznie należy.

Nie wiem o ile szczupłe środki m aterjalne, i trudności za­
szłe w podziale z W ęgram i, które najcelniejszy m aterja ł do cho­
wu sobie zatrzym ały, — pozwolą m inisterstw u rolnictw a przy­
czynić się do dźw ignięcia w naszym  kra ju  chodowli koni' sz la ­
chetnych; ale mamy praw o dom agać się pomocy przynajm niej

*) A rtyku ł ten jeszcze w  G rudniu z. r. pisany. (R ed .)
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w tej najniższej gałęzi chowu koni, k tóra w naszym  rolniczym 
kraju musi być powszechną, t. j. w chowie koni roboczych.

Ministerstwo rolnictw a samo już  w r. 1868 zrobiło pier­
wszy krok na tej drodze, polecając galic. Tow arzystw u chowu 
koni przedstawienie potrzebnych zmian co do ilości i rozkładu 
stacji, oraz co do jakości stadników  rządow ych. Tow arzystw o 
chowu koni udało się w tym  celu dó rad  powiatowych, w zyw a­
jąc  je  do przedstaw ienia stanu rzeczy i wypowiedzenia życzeń 
w tym względzie. R ady powiatowe z m ałym i w yjątkam i do tej 
spraw y przyw iązyw ały m ałą wagę, i odpowiedziały ot tak  so­
bie — aby odpowiedzieć. Chlubny w yjątek stanow iły rady : Gró 
decka, Jaw orow ska, Skałaeka  i k ilka innych, k tóre  jasno, s ta ­
nowczo i ze znajom ością rzeczy przedstaw iły  stan i potrzeby 
powiatów swoich — z zapatryw aniem  pouczającem  nietylko co 
do odnośnych powiatów, ale i co do całego kraju . W iększa zaś 
część rad  powiatowych z podziwienia godną obojętnością odpo­
w iedziała tylko, ile stacji znajduje się w powiecie — nie wymie­
niając naw et czy ich więcej potrzeba, czy nie, ani gdzieby ta ­
kowe założyć w ypadało; a co do jak cśc i ogierów  żądały  po 
w iększej części albo koni „rosłych" — albo „arabskich" albo 
„wschodniego pochodzenia," nie w ym ieniając ani jednem  sło­
wem, jak ie  są w pow iecie klacze, i jakiej budowy ogiery by ły ­
by pożądane do popraw ienia chowu koni gospodarsk ich! B iorąc 
tak  lekko spraw ę tak  w ażną dla gospodarstw  naszych, rady  po­
wiatowe wypuściły z rąk  jedną z nielicznych nadarzjąeach  się im 
sposobności wypowiedzenia życzeń i potrzeb krajow ych. Z a ła ­
twiono tę spraw ę pobieżnie w W ydziałach powiatowych, nie 
py tając o zdanie ani gospodarzy, ani chodowców w powiecie 
zamieszkałych.

Sądzę, że dziś najstosowniej byłoby, aby kom itet T ow a­
rzystw a gospodarskiego w ziął inicjatyw ę w tej spraw ie, jak o  
zupełnie do jego  zakresu należącej, i przez oddziały sw oje po­
wiatowe w całym kraju przeprow adził ścisłe w ywiedzenie się 
(enqu ete) zasięgając rady i zdania pojedyńczyck chodowców i go­
spodarzy. Na podstaw ie m aterjałów  na tej drodze zebranych, ułożył­
by kom itet mem orjał do m inisterstw a rolnictwa, k tóre  bez w ątp ie­
nia słusznym i dla dobra gospodarstw  krajow ych naglącym  żą­
daniom nie zaniedba w edług możności zadość uczynić.

W  tym memorjale należałoby na następujące okoliczności 
nacisk p o ło ży ć :

Rolnik, łom VL 11
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1. Co do ilości i rozkładu stacji stadników rządowych.
Stacji fyeb jest dzisiaj bardzo roałó, i liczbę icb trzebabjt 

o wiele pomnożyć, aby jak o  tako potrzebom gospodarskim k ra ­
ju  wystarczyć mogła. N. p. dwa graniczące z sobą powiaty: 
Zbaraski i Skałacki, liczące przeszło 130 miejscowości, nie mają 
ani jednej stacji ogierów rządowych. Kto zna duże obszary po­
dolskie, łatwo pojmie ja k ą  przestrzeń kraju zalega tam 130 miej­
scowości — i j a k  daleko gospodarz musi szukać stacji, gdzieś 
w Tarhopolu lub w innem mieście sąsiedniego powiatu poło­
żonej.

W  każdym powiecie powinnaby być przynajmniej jedna, 
jeśli nie dwie stacje ogierów zdatnych do produkcji koni robo­
czych. Jeś l iby  tylko jedna  była stacja, to powinna znajdowap 
się w środku powiatu — jeśli dwie, to na dwóch jego  krańcach, 
aby każdemu gospodarzow i, czy większemu, czy wieśniakowi 
były przystępne bez wielkiej s tra ty  czasu i przerwy w gospo­
darstwie.

Gdzieby urządzenie nowych stacji wymagało na budynki 
wielkiego nakładu, oraz opóźnienia , tam pewno z ła tw ością  d a ­
łoby się umieścić ogiery w prywatnych stajniach właścicieli 
większych, którzy by z chęcią podjęli się pomieszczenia i utrzy­
mania ogierów i służby, czy to za stosownem wynagrodzeniem, 
czy za odstanowienie pewnej ilości swoich klaczy.

2  Co cló jakości stadników i ich pochodzenia.
Jakość i typ przeważający w klaczach w powiecie się 

znajdujących powinny rozstrzygać o jakości ogiera. W  każdym 
razie pierwszym i niezbędnym warunkiem ogiera przeznaczonego 
do produkcji broniaków jest  odpowiednia silna budowa.

Co do pochodzenia wypadałoby żądać dla Galicji wscho­
dniej przeważnie ogierótż' pół krwi orjentalnej, dla zachodniej 
zaś pół krwi angielskiej.

S k ą d  d o s t a ć  t a k i c h ,  d o  c h o w u  k r a j o w y c h  
k o n i  r o b o c z y c h  s t o s o w n y c h  o g i e r ó w ?

Do tego są  tylko dwie d ro g i :
Albo rząd musi j e  wychowywać w stadach rządowych, albo 

zakupować w kraju  od pojedynczych chodowców.
Czy i q ile w stadach rządowych znajdują się materjały, 

z których dałyby się chować ogiery stosowne do reprodukcji 
koni roboczych u n a s ,  najlepiej osądzić potrafi samo minister-
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sfwó rolnictwa i koniuszóstwo generalne, k tóre  zna dokładnie te 
stada  i znajdujący się w nieli m aterjał, a  równie dokładnie zna 
i czuje potrzeby swojego k ra ju .

Zakupno od pojedynczych ckodowców byłoby środkiem 
bardziej pożądanym, bo i prędzej i łatw iej doprow adzi do celu. 
Powiedziałem  wyżej, że często widuje się konie, k tó re  gdyby 
ogierami zostawiono, byłyby doskonałe do rozpłodu koni robo­
czych. Ogierów jed n ak  takich je s t bardzo mało, bo niem a na 
nie pokupu. Otóż gdyby rząd zakupow a! corocznie pew ną ilośó 
o g i e r ó w ,  z d a t n y c h  d o  p r o d u k c j i  k o n i  r o b o : 
c z y  c b, to więcej daleko źrebców zostawianoby ogieram i, w na­
dziei korzystniejszej sp rzed aży ; boć pewno rzad  lepiej zapłaci 
za ogiera zdatnego do p ro d u k c ji, niż handlarz za użytkowego 
wałacha. 6

Użyciem tego środka rząd podniósłby z jednej strony chów 
koni szlachetniejszych w stadninach, o tw ierając producentom  n o ­
wą drogę do korzystnego zbywania swoich produktów ; z d ru ­
giej strony chów koni roboczych, dając gospodarzom  ogiery w 
kraju wychowane, i najwięcej analogii m ające z klaczam i k ra-
jowem!, więc obiecujące dobre i jednostajnie odradzające sie 
potomstwo.

Zdaje mi się że to je s t pierwszem i głów nem  zadaniem  
instytucji stadników  rządow ych, je ś li ona ma ogółowi k ra ju ' isto­
tny przynosić pożytek.

Do w ynalezienia źrebców na reproduktory koni roboczych 
ukwalifikowanych, najprostszym  środkiem  byłyby w ystaw y i p re ­
miowanie — ale premiowanie racjonalne — nie dobrze u trzy7 
manych i gładko w yglądających — ja k  często dotąd byw ało — 
tylko t a k i c h  źrebców, k tóre jak o  reproduktory koni roboczych 
dobre rezultaty  obiecują.

Nakoniec jeszcze wypadałoby koniecznie uzyskać u odno­
śnych władz ścisłe przestrzeganie przepisów  dotyczących roz­
działu źrebiąt rozmaitej płci na pastw iskach grom adzkich. P rze­
pisy  te istnieją, ale tylko na papierze ; n ik t ich nie przestrze­
ga, a niedbałość gmin w tym  względzie ogrom nie się przyczy­
nia do zw iększenia ilości lichych, słabych i niezdatnych "koni 
włościańskich. Równie też należałoby zaprowadzić, pod odpo­
wiedzialnością naczelników gmin, przymusowe kastrow anie źreb­
ców, które przez komisje do tego wyznaczone, uznane będą za 
niezdatne do rozpłodu koni roboczych.

1 1 *
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Cokolwiek stanie się z myślą tutaj rzuconą, nie waham się 
ehoć niewprawnem piórem zwrócić uwagę gospodarzy naszego 
kraju na środki mogące dźwignąć z upadku i zaniedbania chów 
koni roboczych, sądząc że usterki formy przejdą niepostrzeżone 
wobec ważności tej kwestji żywotnej i naglącej dla gospodarstw 
krajowych.

Grudzień 1869. K. T.

0  s ta tystyce zbiorów w Galicji wschodniej w r. I869.
(Dokończenie.)

Zaczynamy więc od północno-zachodniej części kraju, n a le ­
żącego do terytorjuin Towarzystwa gospodarskiego we L w o w ie :

I. P iask i między Sanem a granicą Wołynia w dwóch gru­
pach, a mianowicie jedna grupa ciągnie się z jednej strony od 
Sieniawy i Radymna po Mosty wielkie, Żółkiew i Mszanę, z dru­
giej strony aż po granicę polską do Dzikowa i Bełżca, druga 
zaś grupa koło Kamionki strumiłowej przerwana nieco z pier­
wszą grupą  korytem B ugu, rozciąga się od Radziechowa ku 
Brodom nad Styrem. Jes t  to piaskowy grunt żytny, który ku 
wschodowi nieco się podnosi i glinę w swym składzie zawiera. 
Żyto też w tej strefie w ogóle się udało i wystarczy na zwykły 
wywóz, jeczmień również do dobrych zbiorów policzyć należy; 
pszenica jednak i owies nie udały  się w tej strefie, ostatni oso­
bliwie z przyczyny posuchy. Pszenicy zaszkodziły robaczki, k tó ­
re j ą  toczyły w czerwcu. Zważywszy jednak , że zbiór kartofli 
bardzo był dobry w tej strefie, przeto rok 1869, do najgorszych 
w tejże pod względem zbiorów policzyć nie można. Musimy je ­
dnak tutaj dodać, że komisja z tej strefy najmniej miała s ta ty ­
stycznych materjałów.

II. D rugą  strefę tworzą niziny w kształcie ósemki rozcią­
gające się nad Bugiem, Pełtw ią i Solokiją, a mianowicie zwę­
żenie czyli środek 8. wypada koło Kamionki strumiłowej, wyż­
sze rozszerzenie od Bełżca przez Uhnów, Bełz, Sokal, Krystynopol, 
Radzieehów, aż do Strzemilec nad wołyńską granicą, niższe roz­
szerzenie 8, ciągnie się linią od Żółkwi przez W inniki, Podhaj- 
czyki, podnoszącą się koło Złoczowa i Podhorzec ku Brodom
1 prostopadle od Brodów zwężającą się ku Kamionce strumi­
łowej.
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W górnej części 8. rozróżnić przedewszystkiem należy trzy 
gatunki g leby : nad Bugiem ciągnie się pas glinek urodzajnych 
zawierających nieco piasku, po większej części zdolnych pod 
uprawę pszenicy; ląk tam podostatkiem, pastwiska bujne, 
zbiory wód w stawach znaczne, grunta zaś na gliniastym pokła­
dzie osadzone, łatwiej w sobie zatrzymują wilgoć i ztąd dają 
także bardzo dobrą produkcję jęczmienia, owsa i koniczyny; po 
prawym brzegu rzeki Bugu ciągną się urodzajne g linki pagór­
kowate zwane pospolicie wołyńskiemi, z warstwą urodzajną na 
pagórkach 8 do 10 cali głęboką, na stokach spłukaną, w roz- 
dołach zaś nierównie głębszą, osadzoną na pokładzie gliniastym, 
przepuszczalnym, łatwą do uprawy i właściwą dla pszenicy, żyta 
i grochu, kartofli i wyki. Łąk tam stosunkowo mało, pastwiska 
w lasach dla bydła, na ugorach zaś dla owiec przydatne. Trze­
cim wreszcie gatunkiem gleby w górnej części 8. powyższej 
strefy, są piaski i rumosze w okolicach Bełza, nieco- mniej pod 
uprawę pszenicy, więcej zaś pod żyto przydatne.

Zbiory w tej części strefy należą w r. 1869 do najlepszych 
w kraju. Inaczej się rzecz ma w zwężeniu koło Kamionki stru- 
m ilowej, gdzie po prawym brzegu Bugu są p łytkie rumosze
0 podkładzie wapiennym. Na rumoszach bowiem w zeszłym ro­
ku był zupełny nieurodzaj pszenicy, który gospodarze przypisu­
ją częścią wpływom pozaprzeszłego roku, częścią zniszczeniu 
jakie robactwo zdziałało. K ilka  upałów w maju również na nią 
wpływ szkodliwy wywarło. Inne ziemiopłody wykazywały stan za- 
dawalniający. Zauważać tutaj jeszcze należy, że właśnie w tej 
części strefy rumoszów, w ostatnich latach zamieniono znaczne 
przestrzenie lasów na orne grunta.

Południowa część 8. mniej więcej odpowiada północnej 
części tej strefy. Znów widzimy na lewym brzegu Bugu grunta 
gliniaste, piaszczyste, które na prawym brzegu rzeki prawie 
w piaski przechodzą; ku południowi, a mianowicie ku Zloczowu 
zaczyna czarno-ziem przeważać, ku Olesku rumosze i torfowe 
niziny, ku Lwowu zaś i Glinianom ciężkie grunta gliniaste.

I I I .  Trzecią strefę stanowią wyżyny na południowej stro­
nie głównego działu wód. Jestto półkole zaczynające się z je ­
dnej strony między Żółkw ią a Gródkiem i posuwające się tą 
samą szerokością między Szczercem a Starem-Siołem, zagarnia­
jące okolice Bóbrki, rozszerzające się nieco poza Przemyślany
1 Narajów, zamykające w sobie następnie Zborów i kończące się 
szerokością Podborzec i Załoziec,



Strefa ta  zaczyna się koło Gródka od wysokich nizin i po­
chyłości piaszczysto - glinko waty ch w powiecie G ródeckim ; go­
spodarstwo tam po większej części 7. polowe w obszarach dw or­
skich, 5. polowe zaś na mniejszych posiadłościach. E lem entarne 
klęski częściowo naw idziły  tę okolicę, urodzaj był średni. Idąc 
dalej ku S tarem u Siołu i Bóbrce a dalej aż po koniec strefy, 
urodzaje bardzo złe przedstaw iały  w yn ik i, osobliwie ucierpiały 
owsy i jęczm iona, w skutek  długo trw ających deszczów. Jęcz- 
miona nadto ucierpiały od robactw a (św ierszczokretów ), k tóre 
podgryzało korzonki zaraz po okwitnięciu jęczm ienia wśród za­
w iązyw ania się ziarna. K artofle w tej strefie udały się po wię­
kszej części.

IV. Podole północne je s t to pięciokąt utworzony prostemi linia­
mi pociągciętem i od Załoziec do Brzeżan, ztąd do M anasterzysk, a od 
M anasterzysk przez Budzanów w prostej linii po Zbrucz, k tóry  od 
wschodu tworzy czw artą, a granica w ołyńska ku północy p ią tą  linię 
pięcioboku. Są to całe praw ie pow iaty Brzeżański, Z barask i, 
Podhajecki, Tarnopolski, Trembowelski i Skałacki. P ięc iokąt 
ten zaczyna się między Brzeżanam i, Jez ie rn ą  a Załoźcami, wy­
soko położonemi równinami stepowem i, zniża się  ku południowi 
dolinami nad Seretem , S trypą, Koropcem i Z łotą L ipą. Półno­
cne części tej strefy mniej urodzajne, ku W ołyniow i więcej 
piaszczyste, w ydają  mało pszenicy, a natom iast ku Tarnopolu 
i niżej ze spadkiem  powyższych rzeczek ziem ia sta je  się coraz 
urodzajniejszą — coraz więcej w ydaje pszenicy, w okolicach zaś 
Skałatu  i Grzymałowa przew aża ziemia w apienna. Urodzaj w tej 
strefie osobliwie z przyczyny deszczów podczas zbiorów bardzo 
był mierny, pszenice mało w ydawały, a nadto kilkanaście gmin 
zupełnemu uległo gradobiciu.

V. Podole południowe i Pokucie. Od W ołynia odgraniczo­
ne Zbruczem, na północ zaś oddzielone od powyższej strefy linią 
pociągniętą od Buczacza ku Chorostkowu, na zachód zaokrąglo­
ne w luk zaczynający się koło M anasterzysk, w ygięty  na jbar­
dziej koło Tyśm ienicy, a  kończący się pod Kołom yją. Na połu­
dniu wreszcie odgraniczone od krainy gór prostopadłą linią od 
Kołomyi spuszczoną na Czeremosz poniżej Ząbłotowa. Z resztą 
granica Bukow iny stanow i dalszą tej strefy granicę.

Strefa ta  rozciąga się na najżyźniejsze powiaty, jako to  na 
pow iat Buczacki, Czortkowski, H usiatyński, Borszczowski, Zale- 
szezycki, Horodeński i znaczną część Kołomyjskiego i Śniatyń- 
skiego. Stan urodzajów w południow ej strefie podolskiej był

/
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w zeszłym roku mniej ja k  m ierny. Spraw ozdania z wiosny ja k  
najpiękniejsze rokow ały nadzieje, tym czasem  zbiór ozimin w c ią ­
gu la ta  bardzo ucierpiał, do czego się przyczyniły częścią chrzą- 
szezyki, które pożerały pszenicę w stadium mlecznem, częścią 
grady osobliwie w Zaleszczyckiem  w okolicach Korolów ki (8 do 
10 gmin), najczęściej jednak nieustające deszcze podczas zbio­
rów, tak , że wiele pszenicy w polu pozostało w kopach.

Zyta w tej strefie zwykle mniej upraw iają aniżeli pszenicy, 
we wschodnich okolicach tej strefy gospodarstw a w łościańskie 
w ogóle mało upraw iają oziminy, zaledwie bowiem ifl  lub ]/ ,  
część pola, kartofle i kukurudzę w % częściach, jęczmień, owies 
i h reczkę w 1/ t części, w ogrodach sadzą kukurudzę, tytoń i anyż. 
Gospodarstwa zaś większe w y s obsiewają łany  swe oziminą, 
a mianowicie więcej pszenicą aniżeli żytem, pod kartofle i ku­
kurudzę przeznaczają y ,  część pola, pod jęczm ień, owies i w 
m ałej części pod hreczkę również i/ i  część pola. Urodzaj żyta 
w tej strefie był m ierny. Jęczm iona były  wprawdzie dobre, ale 
deszcze zastały je  na pokosach, tak  że w ogóle zrosły do po­
łowy. Zato owsy dobrze się udały tak co do ilości kóp ja k  i co 
do w ydatku.

VI. Opole czyli żyżna ziemia koło Chodorowa, Rohatyna, 
Bukaczowiec, B ursztyna, Bołszowiec i M ariampola. Strefa ta  na 
północ ma linię graniczną od Rozdołu przez S trzeliska i F ir le ­
jów  do Brzeżan, na wschód wzdłuż Złotej L ipy od B rzeżan do 
M anasterzysk, na południe od M anasterzysk ku Tyśm ienicy, na 
zachód wreście od Tyśm ienicy wzdłuż D niestru aż ku  Rozdoło- 
wi. S trefa ta, do której bardzo mało mieliśmy statystycznych ma- 
terjałów , odpowiada w tym  roku mniej więcej eo do urodzajów  
okolicom Brzeżan i Podhajec.

VII. Pasze i m okrzadła zadniestrzańskię, obejm ują ziemie 
stry jską, kałuską i stanisław ow ską. S trefa ta  zaczyna się m ię­
dzy Samborem a Komarnem, ciągnia się wąskim językiem  ku 
Medenicom, gdzie się na dwie strony rozszerza, z jednej aż po 
Mikołajów, z drugiej za Truskaw iec ku górom, następnie tworzy 
praw ie równoległobok m ający za jedną ścianę linię p o c ią ­
gniętą  przez Bolechów, Dolinę, Sołotw inę aż do Nadwórny, z dru­
giej zaś koryto D niestru od Rozdołu aż po Halicz, gdzie linia 
od Halicza ku Tyśm ienicy stanow i dalsze przedłużenie tej ścia­
ny. Równoległobok zwęża się z jednej strony począwszy od 
Tyśmienicy, z drugiej od Nadwórny w klin  ku Kołomyi. S trefa 
tą  przedewrtzy.slkiem zaw iera porzecza nad Dniestrem, Stryjem ,
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Swicą, S iw ką i Łomnicą, z glebą nasypową na przepuszczslnem 
podskibiu, gdzie się także znajdują grubsze powierzchnie czar- 
noziemn lub ciężkiej tłustej glinki na nieprzepuszczalnych pod­
kładach, a  nawet wzgórkowate czarnoziemy na przepuszczalnych 
wapieniach. Ziemie te są  zarówno przydatne dla roślin kłoso­
wych, okopowych i olejnych, chociaż te ostatnie mało tam są 
rozpowszechnione. Koniczyna i naturalne łąki i pastwiska ze 
znacznym chowem bydła, a znaezniejszem jeszcze tuczeniem wo­
łów są bogactwem tej strefy.

P rócz  porzecza strefa ta ma wiele równin, do których po­
liczyć należy wszystkie podgórskie równiny z powierzchnią czar- 
noziemu (niekiedy torfowisk) i głębszej lekkiej glinki (popieli­
cy) na nieprzepuszczalnem podskibiu, tudzież wyższe porzecza 
Świcy, Siwki i Łomnicy, niekiedy aż w same góry dobiegające 
z oromem nasypowym, ale zbyt płytkim na przepuszczalnych 
żwirowiskach. Tutaj także wszystkie siewają rośliny, ale żyto 
przeważa upraw ę pszenicy, a kukurudza tylko wyjątkowo lub 
po ogrodach widzieć się daje. Ł ąk  nie brak, ale mniej dobrej 
jakości, to też ja łow nik  prześciga tutaj ilością wypasowe woły.

Wreszcie w strefie tej są  wyżyny z p ły tką  warstwą lekkiej 
glinki (popielicy) na nieprzepuszczalnych podkładach, nie obfitu­
jące  w łąk i i wypasy, chyba po zaroślach i lasach jakiem i są 
przeważnie pokryte. Ja re  zasiewy przeważają tutaj uprawę ozi­
min, z pszenicą rzadko się spotkać można, owies zaś przewa 
żnym jest  płodem produkcji. Z okopowin znaleść tam można tylko 
kartofle. Do tej części strefy należą pasma wzgórz jakby ram io­
na Karpat, aż w doliny wyciągnięte i stanowiące działy wód 
tamtejszych. Cała ta strefa nadzwyczaj wiele od deszczów ucier­
piała, żyto zaledwie dobrze zebrane, zresztą pszenica i jęczm ień 
po większej części porosły.

VIII. Żyźne ziemie koło Przemyśla, Mościsk, Sambora i Ru­
dek. Jestto pas ziemi w kształcie ręki, rozpoczynającej się m ię­
dzy Jarosławiem i Dubieckiem, której wielki palec stanowi pas 
ziemi, między podgórzem samborskiem a mokrzadłami zadnie- 
strzańskiemi na południowy wschód od Sambora, ianemi zaś pa l­
cami przestrzeń objęta S ąd o w ą-W iśn ią , Środkiem, Szczercem, 
Rudkami i Komarnem. Sk ład  ziemi w tej strefie nader jest ró­
żnorodny, zacząwszy bowiem od czarnoziemów nad Sanem, p i a ­
sków koło Mościsk i Sądowej-Wiszni, aż do torfowisk, wszystkie 
tutaj znajdzie gatunki ziemi. Nietyle więc gatunek ziemi, co 
mniej więcej jednostajna jej urodzajność bez względu na je j
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skład i położenie, stanowiły tutaj o ugrupowaniu tej strefy. S to­
sunkowo wziąwszy w tej strefie najmniej zboża zmarniało.

IX. Podgórze sanockie i Samborskie, rozpoczynające się 
między Dynowem, Jasienicą a Brzozowem, rozszerzające się 
poza Birczę i Lisko, zwężające się między Chyrowem a dolne- 
mi Ustrzykami, idące dalej lekko się zwężając przez Stare-Mia- 
sto i Drohobycz aż po za Truskawiec. Strefa uprawiająca mało 
pszenicy i żyta najwięcej owsa i kartofli, należy do najnie­
szczęśliwszych w ruku 1869; nietyiko bowiem grady w lecie, 
ale deszcze i ulewy nadzwyczaj wiele w zbiorach przyniosły 
szkody.

X. Strefa sanockich równin stanowi właściwie przedłuże­
nie jasielskiego i wchodzi w nasze terytorjum małym tylko j ę ­
zykiem pomiędzy Krosnem i Duklą, Brzozowem i Rymanowem, 
kończąc się w zwężeniu pod Sanokiem. Strefa ta przynajmniej 
żyta w większych posiadłościach potrafiła uratować przed sło­
tami, pszenica jednak i jęczmiona prawie w 1/ 3 zrosły.

XI. Strefa gór ciągnąca się wzdłuż całego terytorjum pod­
legającego Towarzystwu gospodarskiemu lw ow skiem u, począ­
wszy od Dukli aż po Kuty. L inią graniczną jest z jednej strony 
granica węgierska, z drugiej linia ciągnąca się przez Duklę, 
Bukowsko, Ustrzyki dolne, Dolinę, Sołotwinę, Delatyn, Pecze- 
niżyn aż po granicę bukowińską. Strefa ta  produkująca tylko 
owies i kartofle, a gdzieniegdzie na lepszych kaw ałkach  gleby 
trochę żyta i jęczmienia, w najgorszym z przyczyny jesiennych 
słot znajduje się stanie, owies bowiem w znacznej części zgnił 
na pościołkach a kartofle się psuły.

Taki jes t  stan urodzajów w pojedynczych strefach naszego 
kraju, stanu tego do dobrych urodzajów policzyć nie można, 
wywóz też w ogóle tej zimy n iew ie lk i ,  a powiaty sanocki, liski, 
bireeki, staro miejski, turezańsbi, po części doliński i kołomyjski 
a  cały kossowski, mogą się obawiać i przednówku pomiędzy 
ludem.

W cyfrach, o ile je  można było pozyskać na podstawie 
powyżej opisanego rachunku, stan ten okazuje się w następują­
cy sposób : Na objętości pola ornego 4,133.059 morgów znajdu­
jącego się w terytorjum lwowskiego Towarzystwa gospodarskiego,

użyto w r. 1869: 
pod pszenicę 338.707 morgów, zebrano 1,478.242 korcy

„ żyto 764.135 „ „ 3,758.783 „ ’
W  jęczmień 617.761 „ „ 2,777.457 • „
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pqd owies 710.-180 morgów, zg ran o  3479.2,Q9 fcoray 
' „ groch 73.350 „ „ 293.081 „

„ hreczkę 122.467 „ „ 693.348 „
„ ziemniaki 222.823 „ „ 8,793,877 „

z tego wypadą na jeden morg pola ornego: 
pszenicy 4*/l0 korce
żyta 4%„ „
jęczmienia 4»/l0 „
owsa 4%„ „
grocha 4
hreczki 5*/l0 „
ziemniaków 39‘/ l0 „
Cyfra ziemniaków widocznie za nisko wypada, co wszak,żę 

położyć należy częścią na karb nieurodzaju, częścią na karb za 
nisko podawanych dat z pojedynczych stref.

Na tem kończymy uwagi o faktycznych rezultatach zeszło­
rocznych zbiorów w Galicji wschodniej, zostawiając sobie na 
później bliższe zastanowienie się nad naukowemi rezultatami ba­
dań komisji statystycznej. Tutaj tylko dodać musipuy, że praca 
powyższa powinna być uważaną jako  pierwsza u nas w tym ro­
dzaju próba, że zatem nie może podlegać już teraz zapądto 
ostrej krytycę. Początek zrobić trzeba, jeżeli się chce do dokła­
dniejszych przyjść rezultatów, dokładne zaś rezultaty w pracy 
statystycznej zawisły przedewszystkiem od zainteresowania się 
niemi ogółu — od dokładnych materjałów.

Lwów d. 1. stycznia 1870.

K azim ierz Cidędowski.

S p r a w o z d a n i e
z próby uprawy ziem niaków, według metody K. L. Giilicha, 

dokonanej w Olejowie roku 1869.1)

Na próbę przeznaczoną została przestrzeń pola obejmująca 
2 morgi rozległości. Jestto pagórek pochylony ku w schodow i, 
położony tuż przy gościńcu, przypierający do la su , zgnojony 
w r. 1867 pod pszenice.

‘) J a k  już w R olniku — Tom  V. str. Ż7(3 podnosiliśm y, nie da sig z roz­
licznych w Niem czech robionych z t;j m etodę prób w yciągnąć żaden wynik



W yższość m e tody  Giilicha po lega n a  t e m :
1. że m a  ziemniaki uwolnić zupełnie od za razy  ,
2. że zaoszczędza dużo nas ien ia  i
3. że daje  w rezultacie  n iezw yk ły  plon zdrow ych i d o ro ­

dnych ziemniaków.

P om yślny  rezu lta t za leży  je d n a k  od w ielu  w arunków , bez 
k tórych  ścisłego dopełn ien ia  o metodzie Giilicha śmiało w y ro ­
kow ać nie można. M ianow icie :

1. S am  Giilich pow iada  (Deiters Kartoffelbau §. 21)' „Kto sie 
„mojej m etodzie up raw y  ziem niaków  nie p rzy p a trz y ł  osobiście, 
„ tylko ją zastosowuje w ed łu g  tego, co o n iej słyszał lub czy- 
„ ta ł ,  tego  n ieporadność narazić  m usi na zm arnow anie  kosztów 
„i czasu i n a  w ą tp l iw y  rezu lta t sw ych  u s i ło w a ń .“ T ym czasem  w 
w i ę k s z y c h  g o s p o d a r s t w a c h  trudno  nas tarczyć  czasu 
i robotn ika do zw yk łych  robót wiosennych, a nie to żeby z ca łą  
ścisłością módz p rzep row adz ić  robo ty  n adzw ycza jne  w edług  
nieznanej dotąd metody, choćby  na m a łą  skalę .

2. Giilich każe  sadzić ty lko doskonałe, t. j .  dorodne i z a ­
rodku zepsucia w  sobie nie m a jące  z i e m n i a k i ; a  zdeg ienerow a-  
ne ga tunk i  każe  zas tąp ić  ile możności z iem niakam i z nas ien ia  
p rodukowanem u T ak ich  z iem niaków  u nas n ie  m a  ; na leża łoby  
je  sp row adzić  od sam eg e  Giilicha. S adzen ie  pępk iem  do g ó ry  
nie p rzeds taw ia  w ielk ich  trudności.

3. N arzędz ia  rolnicze, j a k ic h  m e toda  Giilicha celem za ­
oszczędzenia p ra c y  ręcznej w ym aga ,  pow inny być j a k  najściślej 
zastosow ane do odległości krzaków.

4. Giilich k aż e  koniecznie  dodać każdem u  k rzakow i p rz y ­
najmniej pół nawozu, k tó ry  się  ta k  u k łada ,  aby  go snadn ie  d o ­
s ięgały  korzenie, a le  nie bulwy.

5. W e d łu g  m etody  Giilicha k aż d y  k rz a k  z iem niaków  ma 
mieć 12 stóp kw ad .  przestrzeni.

jakiej takiej pew ności. To samo niestety i dziś jeszeze pow iedzieć musimy, prze­
glądnąw szy wszystkie spraw ozdania jak ich  tyle podały nam  roczniki z czynności 
ubiegłego roku spraw ę zdające. , Jedn i pod n iebiosa wynoszą zalety tej m etody, 
przypisują je j podw yższenie plonu, zupełne ubezpieczenie od zarazy  itp . korzy­
ści — podczas gdy inni zarzucają jej, że um niejsza plon, zabierająe zbyt m ie j­
sca dla jednej rośliny, że w ym aga ogrom nego starania i siły roboczej w  pewnej 
danej chwili, że w ykształca przew ażnie nać, kosztem  nasadu bulw, że nie zabez­
piecza od gnicia itp. N ajpow ażniejsze pism a w strzym ują sig jeszcze wyrzeczeniem  
ostatniego słowa. D latego sądzimy, że i u nas próby nie zaw adzą, przeoiw uie 
rzuc«£ nam św iatło  na ten sposób upraw y. (^Red).
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6. Z iem n iak i  n a leż y  sadzić ta k  w ysoko, aby  korzen ie  nie 
s ię g a ły  w ody  zaskó rne j .  W szakże  nie należy  ich sadzić  zbyt 
wysoko, gdyż  to n ie ko rzys tn ie  w p ły w a  na obfitość plonu. (U p ra ­
w a ziem niaków , K. L, Giilicba w  polskim  przek ładzie  str . 50).

7. F o rm o w a n ie  stożków, rozg inan ie  łodyg, pie lenie i z a p ra ­
w ian ia  rozpad lin  powinno się odbyw ać an i wcześniej ani później, 
j a k  to przepisuje Giilich. (U praw a ziem niaków  str . 4 2 — 50).

8. W e d łu g  zdan ia  D eite rsa  (der Kartoffelbau §§. 2 — 7) z ie ­
m n ia k i  ile m ożności j a k  najd łuże j w ziemi rosnąć pow inny ;  za­
tem j e  j a k  najw cześn ie j  sadzić, j a k  najpóźniej w y k o p ać  na leży .

9. Ż e  wreszc ie  k lę sk i  e l e m e n ta r n e : silne u lewy, g rad ,  s ło ­
ty ,  m róz i p o w szechna  z iem niaków  za raza  niepomyślnie  oddzia- 
ły w u ją  na  plon ziem niaków, choćby najściś le j w ed łu g  m e tody  
Giilicha uchodzonycb, o tem jest w zm ian k a  w „U praw ie  ziemia- 
k ów  str .  33— 4 0 .“

P rzy  próbie dokonanej w Olejowie, n ie  było sposobu d o ­
pełnić w szys tk ich  tych w arunków . I  t a k :

1. N ik t  się tej up raw ie  n ie  p rzy p a trz y ł  osob iśc ie ;  trzeba  
w ięc  było  wśród samej u p raw y  uczyć się j e j  z k s ią ż k ą  w ręku .  
Z m arn o w an o  przytem  dosyć czasu i kosztów, a  przecież n ie  zro­
biono w szystk iego  ta k ,  jak pow inno  było  b yć  zrobione. O lejów  
m a ta k  roz leg łe  i skom plikow ane gospoda rs tw o  i ta k i  b rak  ro ­
botn ika ,  że przy najlepszej chęei n ie m ożna by ło  za jąć  się Gii- 
l ic h ó w k ą  podczas  sianokosów i żniw  w  tym roku  o tydzień  
wsześnie jszych.

2. Sadzono zdeg ienerow ane  ju ż  w  części z iem niak i,  ta k  
zw ane  cebulki,  z odziedziczonym od wielu la t zarodkiem choroby. 
N ie było  czasu w y b ie ra ć  j e  troskliwiej,  j a k  by ły  w ybrane  do 
sadzen ia  na łanie. W szakże w śród  sa d ze n ia  odrzucano zbyt nie- 
dorodne lub pokaleczone  bulwy.

3. Do tw orzenia  g ro b e ie k  pod łużnych  użyto zw yk łych  płuż- 
ków, k tó ry m  odkładnice rozszerzono. B ra k  um yślnie do tej u p r a ­
w y  sporządzonych  okopyw aczy  tem dotkliwiej czuć się daw ał,  
gdy  nie można było un iknąć  tra tow an ia  końmi g robe iek  ju ż  
u fo rm ow anych .

4. Koli p rzed  dw om a la ty  zgnojonej nie dodano w cale  n a ­
wozu, pon iew aż  d la  n iedosta tku  s łom y w tym  roku  bardzo  oszczę­
dnie trzeba się  było obchodzić z obornikiem, n a  ca łą  r ę k ę  pól 
ornych w ys ta rczyć  m a jącym .

5. Gdy bulwy w  ogóle nie b y ły  duże, sadzono j e  więc w ods tę ­
pach 36 ca low ych  wzdłuż i w sze rz ,  ta k  że każdy  k rza k  zajmował
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9 stóp kw ad. przestrzeni; co było za mało tam, gdzie ulew a w 
maju naniosła żyznego namułu, gdzie zatem  w rastające w siebie 
krzaki nie dopuszczały pow ietrza i św iatła  i w strzym yw ały roz­
wój łodyg i liści. (U praw a ziem n. str. 53).

6. Trudno było dopilnować, aby ziem niaki tu i owdzie nie 
były zasadzone zbyt wysoko. P rzy  w ykopyw aniu znachodzono 
w takich k rzakach  zbyt szczupłe gniazdo ziemniaków, a  zatem 
znacznie mniej plonu. W szakże wśród najuporczywszej słoty ża­
den krzak  nie cierpiał przez zbytek wilgoci, k tó ra  spływ ała w 
brózdy po stokach stożków i rozgiętych łodygach.

7. Dopiero z D eitersa broszurki dowiedzieliśmy śię dok ła­
dnie, w którym  czasie formowanie stożków i rozginanie łodyg 
odbywać się powinno (D eiters §. 21. U praw a ziemn. str. 50). 
K rzaków  bujnemi chw astam i obrosłych nie było komu pleć, a 
i rozpadliny nie były  w swoim czasie dokładnie pozaprawiane.

8. Nie dość, że w tylu w zględach zboczono od metody Gii- 
l ic h a ; na dom iar złego następujące jeszcze niezw yczajne klęski 
nawiedziły pole dośw iadczalne:

а)  P ę d r a k i ,  k tóre na polu próbnem przypierającym  do 
lasu nie tylko bulwy ale i łodygi wcześnie w lecie podjadać za­
częły, co może n ajbardzie j na zmniejszenie plonu wpłynęło. Na 
łanie od lasu oddalonym pędraki żadnej praw ie nie w yrządziły 
szkody.

б) Pięć gw ałtow nych ulew, z których pierw sza w maju 
była najszkodliw szą, gdyż ze spłuczystego wzgórza pow ynosiła 
mnóstwo krzaków  ziem niaków. Nasadzanie ziemniaków przypa­
dło zapóźno ; z tąd  w ypadł w takich krzakach szczupły plon nie- 
dorodnych ziemniaków. Zresztą każda z tych pięciu ulew spłu­
kiw ała najżyźniejszą ziemię ze stożków, tak że u wielu k rza­
ków ziem niaki za wysoko posadzone ze stożków w yzierały.

c) Zmienna tego lata pogoda sprzy jała  nadzw yczaj grzy­
bom pasożytnym , k tóre się podczas słoty sierpniowej pod różne- 
mi postaeiami w wielkich m asach okazały i zczernienie naci 
ziem niaczanej spowodowały. Na polu doświadczalnem  łodygi 
trzym ały się dłużej zielono, ale

d) mróz 6. września zwarzył je  do szczętu ; w łaśnie wte 
dy, kiedy według zdania D eitersa (§< 5) bulwy m iały doznaw ać 
najsilniejszego rozwoju.

e) Z resztą próbne pole przy samym gościńcu leżące trudno 
było ochronić zupełnie od spasania i tratow ania krzaków  przez 
przechodzące bydło i od psot ze strony ludzi ciekaw ych.



Przystępuję teraz do opisania całego procederu dokonanej' 
próby.

W pierwszych dniach maja pomarkowano pole tak, że bró- 
zdy wzdłuż i wszerz o 36 cali były od siebie oddalone, i  czego 
powstały kwadraty 9 stóp rozległości mające. Przy drugieni mar­
kowaniu wszerz tak się jednak pozacierały przecięcia brózd, źe 
nie było sposobu sadzić ziemniaki w punktach przecięcia, zwła 
szcza gdy trudnó było przysypać je  należycie zwykłemi okopy- 
waczami. Potworzono więc płużkiem grobelki tylko podłużne 
o 36 cali od siebie oddalone, i w gotowe już grobelki sadzono 
ziemniaki w odstępach 36 cali 2 cale wgłąb pępkiem do góry. 
Tylko pół godziny czasu potrzeba do instrukcji dziewcząt, jak  
ltfają sadzić ziemniaki: zmysł dotykania lepszym był dla nich 
przewodnikiem niż zmysł wzroku; pępka bowiem nie Zawsze 
dostrzedz łatwo, praktyczniejsza więc sadzić oczkami w dół. 
Ziemniaki te za późno, bo 13. maja zasadzone, o tydzień wcze 
śniej niż na łanie powschodziły w kształcie wianuszków złożo­
nych z mnóstwa łodyżek; z dorodnej bowiem bulwy przeszło 
20 łodyg doliczyć się można było. Gdzie było mniej łodyg, tam 
były one nadzwyczaj grube i dorodne. Podobhie powschodziły 
ziemnikki po ogrodach, gdzie je  zwykłym wprawdzie trybem, 
ale pępkiem do góry posadzono. Już w parę tygodni po wzej- 
śeiu przedstawiało pole doświadczalne widok czyniący zaszczyt 
Giiliehowi i uprawniający gospodarza do najświetniejszych na­
dziei. Przy końcu maja gwałtowna ulewa powynosiła całe rzędy 
ledwie co wzeszłych ziemniaków ; trzeba więc było poprawiać 
grobelki i nasadzać ziemniaki. Po drugiej ulewie w pierwszej 
połowie czerwca potworzono przy końcu czerwca pojedyńcze pod 
każdym krzakiem stożki, głębokiemi naokoło brózdami otoczone. 
Na wierzch każdego stożka, sypano pomiędzy łodygi ziemię z brózd 
tak, że każdy stożek ostro był zakończony, a poniżej szczytu 
wyrastały z boku stożka wokoło łodygi niedostatecznie jeszcze 
ziemią rozgięte. Ostatecznie porozginano je  w drugiej połowie 
lipca, przyczem trzeba było spłukaną ze stożków ziemię zastą­
pić inną z brózd wziętą. Na tern skończyły się wszelkie około 
tych ziemniaków zachody; utrudnione tego roku żniwa niedo- 
zwalały bowiem opleć pole doświadczalne z bardzo bujnych 
chwastów. Udało się tylko pozaprawiać jako tako rozpadliny. 
Tymczasem już w pierwszych dniach lipca można było po obu 
marłych łodygach u niektórych krzaków poznać, że pędraki roz­
poczęły dzieło spustoszenia. Znachodzono bowiem 10 pędraków



pod wielu krzakam i, które łodygi podcinały i bufwy nadgryza­
ły . Mimo to pole doświadczalne na pierwszy rzut oka w yglą­
dało o wiele bujniej niż na łanie, gdzie ziemniaki zwykłym spo­
sobem na 2% stopach kwad, sadzon'e były. Rozgięte łodygi bo­
wiem tak zapełniśły brózdy, że mimo 2  razy szerszych odstę­
pów rzędy mńiej były widoczne na polu doświadczalnem, niźnk  
łanie.

Przedhódząc teraz do rezultatu dokonanej próby muszę 
zwrócić uwagę czytelnika na tę okoliczność, że ifiektóre hie- 
pkzyjaźhe wpływy całe pole doświadczalne, inne zaś tylko po-, 
łowę krzaków dotknęły. Do pierwszych należą : wszelkie Wyżej 
wymienione zboczenia ód metody Giilicha, Za późne sadzenie, 
zaraza w sierpniu, mróz 6. września i za Wczesne w  skutek tm 
go wykopywanie ziemniaków. Do drugich, z powodu których po­
łowa krzaków mało co wydała plonu, n a leżą : niedorodne sa­
dzonki, zbyt wysokie zasadzenie, zbyt późne nasadzanie po ule­
wie, a osobliwie pędraki.

Prl£y wykopywaniu dnia 27. września nie mogły sie robo­
tnice dosyć nadziwić obfitości plonu pod połową krzaków. W ięc 
je  liczyły f znajdowały w tej połowie od 25 do 50 bulw pod 
krZakrem, z których większa połowa była dorodna, a nie­
które bulwy nadzwyczaj wykształcone. Cóż kiedy pod dru- 
gąr połowsj krzaków było tylko po kilka lub kilkanaście bulw 
w towarzystwie kilku dobrze opasionych pędrdków. W ykopy­
w a n e  odbywdłd się tak szybko, że do zbierania ziemniaków  
drdgie tyló robotnie nie wystarczało, co- także świadczy o obfi­
tości p ło n i ÓgóT zebfanych ziemniaków wyglądał w kopęacli 
daleko dorodniej na polu próbnem niż na łanie. Gdyby jedna połowa 
krzaków tkk była dopisała, jak druga-, toby sie prbba jak nai- 
śwłetniej Udała.

Koniec końców rezultat był tak i, że z 10 korcy ziemnia­
ków wysadzonych na; 2  morgach pola doświadczalnego zebrano 
143 korcy plonu kiedy na łanie wysadzono na 45 morgach 
466 korcy, a zebrano 3060 korcy.

Zatem morg na łanie Wydał W przecięciu 68 koićy  
a mórg na polu próbnem „ 72
Na morg łanu wyszło nasienia „ „ 10.34
Na morg pola doświadczalnego „ „ 5  ,,
Na łanie wydał korzec nasienia 6.57 „
Na próbnem polu „ „ 1 4 4
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Z tego wypada, że chociaż ziem iaki na łanie nie były w y­
staw ione na takie klęski, osobliwie ze strony pędraków , ja k  na 
polu próbnem, przecież plon tak  bezwzględny, ja k  i względny 
na polu doświadczalnem był wyższy. Gdyby jed n a  połowa k rza ­
ków tak  by ła  dopisała jak  druga, toby m órg był w ydał 100 do 
120 korcy, mimo rozm aitych zboczeń od metody Giilicba i klęsk 
powszechnych. Ju ż  samo sadzenie ziem niaków pępkiem  do góry 
miało ten skutek, że po ogrodach w ykopyw ano wśród lata spod 
krzaka  po 30 —  40 bulw do jedzenia .

Z tej próby w ynika jeszcze nadzieja, że ziem niaki z pola 
dośw iadczalnego przydatniejsze będą na nasienie, i że przez 
formowanie wysokich stożków i głębokich brózd daleko więcej 
ziemi wystawionej na użyźniające działan ie  atm osfery lepiej w 
przyszłości obradzaó będzie.

Pórów najm y teraz koszta upraw y m orga ziem niaków na 
łanie i na próbnem  polu.

Na Janie
Na polu 
próbnem

złr. ct. złr. ct.

D w ukrotna orka i bronowanie 3 30 3 30
M arkowanie . . . . . — 36 ' — 24
Nasienie po 1 złr. 30 ct. korzec 13 46 6 50
Sadzenie . . . . . . 1 50 . —  ■ 80
Okopywanie płużkam i . . . . 1 43 — 72
H akow anie na łanie . . . . •— ■ 96 — . —
N apraw ianie na próbnem  polu grobelek 

przez ulewę uszkodzonych, nasadzanie 
ziem niaków, formowanie stożków itd. 3 74

W ykopyw anie ziem niaków 5 74 4 08

Sum a 26 75 19 38
Różnica w kosztach upraw y wynosi zatem na ko ­

rzyść metody Giilieka . . . 7 zł. 37 ct.
Doliczywszy do tego w artość nadw yżki plonu na

Gulichówce —  4 korcy po 1 zł. . . . 3 „ — „
W yższość zatem  m etody Giilicha w śród najnieprzy- 

jaźn iejszych  okoliczności p rzedstaw ia liczebnie 
kw ota . . . . . . .  11 zł.  37 ct.
z morga.
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Jakkolw iek przez niedokładne zastosow anie metody Gii- 
lieha nie ochroniliśmy próbnego pola od zarazy, i nie osiągnę­
liśmy w plonie tak  świetnych rezultatów , jak ie  m iew a Giilich 
wśród nieprzyjaznych naw et okoliczności, to przecież dokonana 
próba przyw iodła nas do p rzek o n an ia , że tylko b r a k  r o b o ­
t n i k a  w strzym ać może w iększych gospodarzy od pow szechne­
go tej m etody zastosow ania. Mimo nieporadności bowiem przy 
pierwszem  zastosowaniu tej metody, koszta upraw y z powodu 
zaoszczędzonego nasienia były  m niejsze, plon zaś mimo daleko 
rzadszego zasadzenia w przecięciu był w iększy.

Jeżeli do tego zważymy, ja k  nam coraz trudniej przycho­
dzi w ykopyw ać w jesien i często dżdżystej i mroźnej znaczne 
obszary ziemniaków, zw łaszcza wtedy, gdy skąpo obrodzą, i ja k  
je coraz trudniej ochronić od psucia się w zim ie, to nie pow in­
niśmy lekce sobie w ażyć metody G iilicha, k tóra  nam  na poło­
wie obszaru do dziś dnia pod ziem niaki przeznaczonego, obie­
cuje pewny plon z d r o w y c h  ziem niaków  w d o t y c h c z a ­
s o w e j  i l o ś c i .

Jużto gospodarza n a  m a ł e j  p o s i a d ł o ś c i  nazw ałbym  
wrogiem  samego siebie, gdyby ziem niaków nie upraw iał w edług 
metody Giilicha. Ale i na w i ę k s z y c h  p o s i a d ł o ś c i a c h  
warto zaprowadzić tę upraw ę tam gdzie  łatwo o robotnika. 
W szak łatwiej upraw ić 100 morgów ziem niaków  w edług m etody 
Giilicha, niż 20 morgów ty to n iu ; a jednak znałem  na Pokuciu 
takich  gospodarzy, którzy tyle morgów tytoniu upraw iali, a do 
tego jeszcze znaczne obszary kukurudzy po dw a razy  rękam i 
okopać zdołali.

W każdym  razie należałoby:

1. robić ciągle próby na m ałą skalę, w ypełniając coraz do­
kładniej przepisy Giilicha,

2. robić porównawcze próby pod względem rozm aitej od­
ległości krzaków  od siebie,

3. nauczyć sadzić ziemniaki w s z ę d z i e  pępkiem  do góry,
4. w ybieiać na nasienie same dorodne, niezdegienerow ane 

bulwy, a na Giilickówkę sprow adzić ziem niaki od Giilicha,

5. robić jak najgłębsze m iędzy grobelkam i brózdy w  k ie ­
runku naturalnego Spadku wody,

6. jak  najwcześniej sadzić, ja k  najpóźniej w ykopyw ać zie­
mniaki,

Rolnik. Tom VI. 1 2
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7. śledzić pilnie najnowsze doświadczenia tyczące się 
uprawy ziemniaków w ogólności, a metody Giilieha w szcze­
gólności.

J. K.

Siewnik taczkowy do koniczyny.
Nader ważną jest rzeczą aby koniczyny różnego rodzaju, 

a zwłaszcza mięszane z trawami, równo były rozsiane, bo wtedy 
dopiero dobry skutek takich mieszanek w zupełności się obja­
wia. Siew ręczny jest w tym razie zawsze niepewnym i  żmu­
dnym, a mimo'największych* ostrożności, kilkokrotnego obsiewu 
w rożnych kierunkach dla krzyżowania rzutu i  t. p., nigdy ró ­
wno nie wypadnie. Tak rzadko zdarzający się dzień na wiosnę, 
gdzieby w iatr nie przeszkadzał, drobność nadzwyczajna nasie­
nia, różna takowego waga, która sprawia raz to, że w siewni 
cięższe ziarno na spód się usuwa mimo najstaranniejszego w y­
mieszania go w domu, a powtóre że to cięższe nasienie dalej 
za rzutem reką odlatując pada osobno od lekkiego: wszystko to 
sprawia, że siew równy koniczów, a zwłaszcza mięszanek ręką, 
do niepodobieństw prawie zaliczyć należy. Tym ważniejszą sta­
je się przeto dla nas maszyna wcale nie droga, która daje nam 
możność siewu równego, i uregulowania dokładnego ilości ob­
siewu na morg. Maszyną tą jest siewnik taczkowy wyrabiany 
przez fabrykę Cegielskiego w Poznaniu. Użycie jego nader pro­
ste ; jeden człowiek ja k  taczki przed sobą go posuwa, a drugi 
idzie obok i znaczy ślad pokąd zasiano, aby podług takowego 
za powrotem się regulować. W prawdzie są do siewnika dodane 
łapki żelazne po obu bokacb, które sunąc po ziemi zaznaczać 
mają tę granicę, jednakowoż jeśli ziemia tylko nie jest zupełnie 
pulchno wyrobioną, to łapki te skacząc po grudkach nie dają 
dostatecznego znaku i pomylić by się łatwo można. W  razie 
gdyby komu się zdawało, że siewnik na człowieka samego za 
ciężki, dodać można na przedzie kó łka od taczki hak, zawiesić 
na nim orczyk, a wówczas zaprzężony konik ulży w pjracy czło­
wiekowi, który nie będzie potrzebował już popychać siewnika 
ciągnionego przez kon ia , lecz go tylko będzie unosił i nim kie­
rował. Regulowanie gęstości siewu nader łatwe i proste.

Jedyną wadą siewnika tego jest to, że traw grubszych 
z plewką nie jest w stanie rozsiewać, raz z powodu, że szczo-
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teczk i nasienie w y p ycha jące ,  nie p o ch w y tu ją  dobrze lekkich, 
p lew ias tyeh  ziarnek, a  pow tóre,  że dziurki w  blaszkach, k tórem i 
nas ien ie  wylatu je , s ą  na  nie za ciasne. T y lko  konicz różnego 
rodzaju i t raw y  czyste, n. p. tym otka,  w yborn ie  s iew n ik iem  tym 
rozsiew ać się dają .  O bsiać  dziennie można mniej w ięcej 10 m o r­
gów, a  koszt 45 zlr. n a  miejscu we Lw ow ie.

0  niektórych roślinach pastewnych na grunta suche
i suszę wytrzymujących.

J e  chi a Wochenblatt, p ismo gosp. w  P ra d z e  w ychodzące ,
n as tęp u jące  rośliny  poleca jako  d a ją c e  jeszcze zbiór na jw ięk sz y
1 najpew nie jszy  na  g run tach  suchych  i w czas posuszny.

L u c e r n a  zdaje s ię  n ie  w y m a g a ć  koniecznie w apn is tego  
gruntu, byleby ty lko w ogóle rola na  k tó re j  j ą  u p ra w ia m y ,  b y ła  
g łę b o k ą  i niewycieńczoną. S uszę dobrze w y trzy m u je  i w  la tach  
najposuszn ie jszych  daje d w a  dobre i trzeci s ła b y  pokos,  i)

E  s p a r  s e t  t a  nadzw ycza jna  roślina n a  g ru n ta  suche, w a- 
pm ste .  D a je  w praw dzie  pokos je d en  ty lko, ale zato  siano z niej 
wyborne, a  pas tw isko  po skoszeniu  d la w sze lak iego  byd ła  do­
skonałe. Na opoezystych, kam ien is tych  naw e t  uboczach w y trz y ­
muje po lat k i lkanaście ,  byle tylko podgrunt zaw iera ł  dość w apna .  

M ieszankę na g ru n ta  w apn is te  suche złożoną 
z 4 — 6 fnt. lucerny n a  m org  n. a.
» 4 — 6 „ koniczyny  czer. „ „ „ „
» 18—24 „ e sparse t ty  „ „

zalecić możemy naw e t  z w łasnego  doświadczenia. W  sku tek  bo ­
wiem polecenia czeskiego p ism a Jandw. Centralblatt“  z r. 1867, 

tóre m ieszankę tę  w ym ien ia  j a k o  używ aną z n ad zw ycza jnym  
sku tk iem  na 1—4 letnie sz tuczne łą k i  w  dobrach  D obri tsehan  k o ­
ło Zatecu,  na  gruntach nader  suchych, pagó rkow atych ,  p róbow ali­
śmy je j  z dobrym skutk iem  na rum oszu z pokładem  w apnis tej 
opo i, gdzie  żadna dotychczas p a s te w n a  roślina  się  nie udaw a- 
a. óż n a w e t  w r. 1868 k iedy to  w  sk u te k  posusznego la ta  

ogólnie koniczyny  w tym roku posiane chybiły ,  m ieszanka  ta  
zeszła  ! zazieleniła  s ię ,  podczas g d y  obok posiana  kon iczyna  z 
tymoteuszem znik ła  bez śladu. *)

, a8ifiW' L T e g 0 r 0 k U . ? łaSZC2a 1UCei'na  s t o i w c e n i « nadzw yczaj nisko, przeto 
zasiew ^takow ej na wjgkszą skalę przedsiębrać ła tw iej.

5) Prof. K uku tażke m ieszankę tę zaleca ob. Rolnik Tom  V. s tr . 94

12 * '
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W ra ca jąc  do po lecanych  przez Wochenblatt roślin, w ym ien ia ­

m y jeszcze :
K o n i c z y n ę  b i a ł ą  (trifolium repens). Dobrze w y trz y ­

m uje  suszę na  grun tach  z p ły tk im  naw e t  p o k ładem  ziemi ro- 
dzajnej.

K o n i c z y n a  ż ó ł t a  czyli c h i m e 1 o w a (m edicago lu­
pulina), n ie daje znacznych  korzyści.  P o  skoszeniu w ysycha  i źle 
odrasta , da jąc  liche ty lko pas tw isko , a  n a w e t  po w cześnym  b a r ­
dzo skoszeniu  drug i pokos jest n iepew ny. P on iew aż  w cześnie 
z w iosny  w ypuszcza i rozkrzew ia  się, przeto n a  pas tw isko  w i o ­
s e n n e  w yborn ie  służy, lecz n ie n a  p as tw isk o  l e t n i e .

Z  roślin pas tew nych  jednorocznych G o r c z y c a  b i a ł a  
(s inapis  alba) dać  może dobrą  paszę  w ugorach j a k o  przedplon, 
lub też po wcześnem sprzęcie w śc ierń  odoroną zasiana.  G or­
czycy b ia łe j  n ie należy b rać  za je d n o  z g o rc z y c ą  cza rną  i rol­
ną, k tó ry ch  użycie połączone jest z n iedogodnościam i.  S iać  j ą  
można albo sam ą, albo z w y k ą  w mieszance. W  d rug im  raz ie  
można ją  kosić  dw a  razy ,  p ie rw szy  pokos sk ła d a  się z samej 
p raw ie  gorczyczy, k tó ra  prędko  w yras ta ,  zaś d rug i p rzew ażn ie  
z wyki.  S iew  najpew n ie jszy  j e s t  w  porze chłodniejszej, gdyż  
w  posuchę g o rcz y ca  źle wschodzi,  co czyni j e j  zasiew w  śc iern i­
sku  niepewnym.

H r e c z k a  na  suchych a  p ły tk ich  g run tach  ty lko  wraz 
z w y k ą  posiana, d a ć  może pokos. S am a  posiana,  albo w cale  w 
g ó rę  n ie  w y ra s ta ,  albo też wystrzela  po jedynczą bezlis tną ło d y ­
gą ,  ta k  że mimo gęstości ,  ziemi nie pokryw a.

W szy s tk ie  rodza je  k u k u r u d z y  lepiej w y trz y m u ją  suszę 
niż s o r g o  (sorghum  sacbaratum ). S orgo  po trzebuje  w p raw dzie  
do zejśc ia  mniej niż kuk u ru d za  wilgoci,  lecz zato k u k u ru d z a  gdy  
raz zejdzie, da  n a  tern sam em  polu plon w ięk szy  paszy  niż sorgo.

Rośliny pas tew ne  traw ias te  na jbardz ie j  cierp ią  przez  su szę .  
Z pom iędzy  wytrzym alszych  n a  n ią  wyliczyć m ożna r a jg r a s  
w łosk i (lolium itaiicum), trw a ły  jęczm ień  cebu lkow aty  (hordeum 
bulbosum).

D la  P odo la  naszego, ta k  m ało  m ającego  paszy ,  a  ta k  cz ę ­
sto  c ie rp iącego  od posuchy, u p ra w a  roślin na  to w ytrzym ałych ,  
w ielkiej by łaby  doniosłości.  Z tego pow odu próby, choćby na  
m a łą  ska lę  z temi roślinami przedsięb rane ,  p rzynieśćby  m ogły  
n ie jak ie  rezu lta ta .
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Instytut gospodarstw a wiejskiego i leśnictwa w Pu­
ław ach (Nowej A leksandrji) znów po sześcioletniej p rzerw ie o tw ar­
tym został.

D yrektorem  je s t p. Jan Tiuczew , inspektorem  p. B azyli P opow ;  
pełniącem i obow iązki profesorów  pp. Tadeusz Kowalski (gospodarstw o 
w iejskie), 1'elix Berdan  (botanika), W ładysław  Dudrewicz (chem ja), 
A ntoni Zieliński (m echanika); docentam i są  pp. Konstanty Malewski 
(m ineralogja i geognozja), Alexander K arpiński (zoologja i entom olo- 
gja) ; pełniącem i obow iązki docentów  pp. Felix Warmiński (geom etrja 
w ykreślona, fizyka, m eteorologja), Antoni H ollak (les'nictwo), Józef 
Krukowski (w eterynarja), Teofil Cichocki (teehnologja), Karol Martin 
(budewnictwo); nauczyciele: pp. P aw eł Emilianenko (język russk i i l i ­
te ratura), Aleksander Zieliński (rysunki); p. o. n . Otton Kubicki (język 
niem iecki); p. Antoni Orłoioski zarządzać będzie pracow nią chem iczną, 
Wilhelm Tiriim gospodarstw em  insty tu tu , Franciszek Pelda  o g ro d e m ; 
lekarzem  je s t dr. m edycyny Ksaw. Pasiutewicz, sekretarzem  Józef E r-  
liclci, dozorcą ‘gmachów Felix Dąbrowski. Ogółem osób zarządzających, 
nauczających, i do adm in istracji należących m a in s ty tu t 23. K u rs  w 
każdym  oddziale (tak  gospodarstw a w iejskiego ja k  i leśnictw a) trzy . 
letn i. U czniow ie przyjm ują się od 17. roku  ich życia ; w inni mieć 
św iadectw a z ukończenia gim nazjów , lub zdan ia  odpow iednich egza­
m inów. O plata  roczna  rs . 50, w dwóch ratach uiszczana. U czniow ie 
k orzysta ją  podczas pobytu w insty tucie z przyw ilejów  ogólnych dla 
uczniów w arszaw skiego okręgu naukow ego,, we w zględzie poboru  do 
w ojska. R ok  szkolny zaczyna się d. 20. sierpnia, a  kończy d. 18 . 
czerw ca (s. s.). E ta t insty tu tu  je s t :  rs. 3 4 .620  na  pensje, rs . 12 .150  
na  pom oce naukow e i w ydatki gospodarcze. Do in s ty tu tu  należy  fo l­
w ark  gospodarczy i las. _ (Gaz. R oi.).

W ystawa płodów gospodarstw a wiejskiego ma się
odbyć, ja k  pisze G azeta Rolnicza, w bieżącym  roku , w m iesiącu w rze­
śniu w W arszaw ie. N a urządzenie tej w ystaw y w yasygnow ano 
10.500 rubli z tem zastrzeżeniem , żeby opłata za b ilety  w ejścia 
na  w ystawę w zupełności była przelana do kasy  państw a. N ag ro ­
dy składać się będą z m edalów złotych, s re b rn y c h , pieniężnych 
w ynagrodzeń i listów  pochw alnych. N a w ystaw ę dopuszczane b ę ­
dą przedm ioty z całego cesa rstw a , ja k  niem niej zagranicznego p o ­
chodzenia, lecz te ostatn ie nie będą m ogły otrzym ać żadnych nagród, 
oprocz listów  pochw alnych i zaszczytnej w zm ianki w spraw ozdaniu 
w ystawy. W ystaw a składać się będzie z pięciu oddziałów  : 1) p łodj7
rolnictw a, ogrodnictw a w arzywnego i owocowego ; 2 ) w szelkiego ro ­
dzaju inw entarz domowy, ptactwo i jedw abnictw o ; 3) m aszyny i n a rz ę ­
dzia rolnicze ; 4) w yroby przem ysłu w iejskiego, z podziałem  u) w yro­
by rolnicze i b) le ś n e ; 5) środki pom ocnicze ro ln ictw a : a) środki 
polepszenia bytu ludności w iejskiej, p lany budynków  i siedzib g o sp o ­
darskich , sposoby oszczędności paliw a, odzieży, u trzym ania życia itp .,
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sposoby oszuszania i naw adnian ia  łąk , z dołączeniem  odpow iednich 
rysunków  i anszlagów  ; b) konkurs oraczy. D o u rządzen ia  w ystaw y 
w ybrany został osobny kom itet, prezesem  k tórego je s t w arszaw ski 
gubernator baron Medem.

Pierwsze Stowarzyszenie zaliczkowe na w zór Schultze- 
D elitsch w W arszaw ie . Óster. Oeconomist w N r. 1. z r. 1870  donosi, 
że w W arszaw ie na zasadach Schultzego-D elitsch tw orzy się stow a­
rzyszenie zaliczkow e, w celu zapobieżen ia  brakow i kredy tu  dla p rz e ­
mysłowców i rękodzieln ików .

Nowa Spółka akcyjna do rektyfikacji spirytusu pod 
nazw ą podolskiej, zaw iązuje się w T arnopolu  i podobno podała  
już sta tu ta  sw oje do zatw ierdzenia.

Komitet Towarzystwa gosp. krakowskiego zw inął 
prow adzone od la t w ielu w biórze T ow arzystw a pośrednictw o w sp rze­
daży i zakupnie nasion  gospodarskich . O dtąd p. Jerzm anow sk i, u rzę­
dnik  T ow ., czynnos'c tę  w w łasnym  lokalu  w K rakow ie  przy  ulicy św. 
J a n a  1. 292  na dole, na  swój rachunek  uskuteczn iać będzie, zak łada­
jąc  Dorn zleceń i skład nasion, którego zadaniem  być m a :

1) dostarczać nasion, roślin  pastew nych, traw nych, w arzyw nych, 
leśnych i t. d. objętych osobnym  cennikiem , k tó ry  w początkach lu ­
tego r . b. rozesłany  i na każde żądanie bezpła tn ie  udzielony będzie,

2) dostarczać na poprzednie zam ów ienia w szelkich nasion k ra ­
jow ych i zagranicznych, choćby cennikiem  nieobjętych,

3) przyjm ow ać celem sprzedaży za g ran icą  (w kom is) nasiona 
pokup m ające, jak o  to : koniczynę czerw oną, b iałą, esparsetę , rzepak, 
ln iankę i t. d. za  poprzedniem  porozum ieniem  się i nadesłaniem  pró ­
bek, lub w razach danych takow e zakupyw ać,

4) dostarczać na żądanie nawozów pom ocniczych jak o  to  : k o ­
ści m ielonych, guana peruw iańskiego, saletry  chilijsk iej, kw asu siar- 
czanego i t. d. w reszcie,

5) przyjm ow ać w kom is w szelkie przedm ioty k ra jow e i zag ra ­
niczne zw iązek z gospodarstw em  m ające.

Jeszcze sprawa księgosuszu w Prusiech. N ajnow sze 
dośw iadczenia jak ie  zrobiono przy wybuchu zarazy  w prow incjach 
p rusk ie j, b randeburskiej i szlązkiej, spow odow ały m in istra’m edycynalnych 
itp . spraw , do w ydania rozporządzenia, mocą którego upow ażnia zarządy 
prow incjonalne do n akazan ia  w ypałkow ania z d r o w e g o  n a w e t  
b y d ł a  w o b e j ś c i a c h  n i e z a r a ż o n y c h  b e z  o d n o s z e ­
n i a  s i ę  w y ż e j ,  tudzież do przelan ia  t e g o  s a m e g o  p r a w a  
n a  w y d e l e g o w a n y c h  w zarażone m iejsca k o m i s a r z y .

(D er L andw irth .).

W Gracu odbędzie się w bieżącym  roku  z końcem  w rześnia 
i początkiem  październ ika, w ystaw a połączona z uroczystościam i ma*
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jącem i na celu uczczenie 501etniej rocznicy  założenia T ow . gospodar. 
w tstyrji przez ś. p. arcyksięcia J a n a .  W ystaw a obejm ować ma 4 g ru p y :

I .  G ospodarstw o i leśnictw o.
I I .  Górnictwo.
I I I .  P rzem ysł i rękodzieła.
IV . Sztuki p iękne i przem ysł kunsztow ny. Z arazem  okazy wy­

szczególniające się z dziedziny um iejętności, pedagogii, tudzież h u ­
m an itarne urządzen ia  przyczyniające się do po lepszenia losu  ludności.

Przypuszczone będą okazy w zorow e tak  k r a j o w e  j ak  i z a ­
g r a n i c z n e .

Z głosić się należy zapom ocą um yślnych k a rt m eldunkow ych, 
których kom itet w ystaw y na  żądanie bezpłatnie dostarczy, najdalej 
do 30 . kw ietn ia  b. r. Późniejsze zgłoszenia już tylko o tyle uw zglę­
dnione będą, o ile  m iejsce na to  pozw oli. P rogram u szczegółow ego na 
żądanie dstarczy kom itet w ystaw y do k tórego adres :

A n  das Bureau des General-Comiles, Landhaus, H erren-Oasse  
in Graz. P rezesem  tego K om itetu  je s t dr. M aurycy K aiserfe ld .

W  m yśl ■ zapadłej uchw ały w roku zeszłym  na  zjeździe gosp o­
darzy rolnych i leśnych w W rocław iu, odbędzie się tak iż  zjazd 
w roku  bieżącym  w Sztlltgardzie, z końcem  w rześnia.

P rzezydjum  tegoż Z grom adzenia uprasza o nadesłan ie  pytań  
do rozbioru . A dresow ać należy do hr. P ryd ryka  von Z epplin-A sch- 
hausen  w S ztutgardzie, lub do p. W ernera, dyrek to ra  akadem ii r o l ­
niczej w H ohenheim ie.

W  końcu sierpn ia  lub z początkiem  w rześnia odbyć się ma 
w ystaw a roluiczo-leśna w Jaworniku (Jau e rn ig ) na Szlązku, 
urządzona staraniem  T ow . ro ln . w W eidenau, p rzy  sposobności u ro ­
czystego otw arcia szkoły rolniczej w B arzdorf.

Poradnika ow czarskiego organu członków  1. S tow arzy­
szenia ow czarzy w yszedł N r. 1. Z aw iera : Cel pism a —• spraw ozda­
nie i uchwały zarządu na ostatniem  posiedzeniu, kon juk tu ra  hand lo ­
wa, desideria  i uwagi przez członków  w niesione, spostrzeżen ia  i do ­
św iadczenia now sze poczynione przy  hodow li ow iec, w ykazy karm y 
dla owiec, p raktykow ane w b. r . O głoszenia rozm aite.

B liższą w iadom ość o tej nowej publikacji podam y w najbliższym  
zeszycie.

Rozm aitości.
W pływ jaki przykrycie ziemią w yw iera na trw anie  

i s iłę  kiełkowania ziarn rozmaitych. W tym w zględzie sza­
cowne poczyniono już badania , a  w najnow szym  czasie dr. F rań . 
Bauer, p rofesor przy  akadem ii ro i. w H ohenheim ie, ciekaw e próby 
robione w tym przedm iocie podaje. Jed n o  dośw iadczenie rob ił z n a ­
sieniem  sosnow em , drugie z brzostow em . Z nasien ia  sosnow ego ze ­
szło w przeciągu dni 12. 82 procent, przy pokryciu  ziem ią na g ru ­
bość 1. linii, podczas gdy zagrzebane nasienie na lin ii 8. g łęboko, 
ani jednej roślink i nie wydało ; łodygi bowiem rozw ijające s ię  były
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za k ró tk ie , aby się raódz w znieść po nad ziem ię. N asien ie  brzostu 
już przy  przykryciu  ziem ią na  4 lin ie nie zeszło w cale, podczas gdy 
z nasien ia  zm ięszanego z ziemię, zeszło 43  p rocen t. W  sku tek  tych 
dośw iadczeń słusznie w yraża się B auer : „W idząc ja k  zw ykle n ie ­
dbale i bezm yślnie, a  bez znajomos'ci i uw zględnienia w arunków  k ie ł­
kow ania zasiew am y szkółki lasow e, a jeszcze bardziej w iększe lasów  
przestrzen ie , dziw ić się nie m ożna, iż tak  często zasiew y się n ieuda ją .“ 

(Allg. illustr. Zeitschrift fu r L a n d - und Forstwirthe.)

Handel nasion Rud. Samm i Sp. w Berlinie O ranien- 
bu rgerstr. N r. G6 poleca następujące m ieszanki traw :

I . n a  suche g run ta  p iaszczyste, naw et na  ustalenie wydm p ia ­

skow ych.
2 0 — 3 0 fn t. na  m o rg n . a. P iaskow nicy  nadm orskiej, A rundo v. Am-

m ophila a renaria .
6  — 10 „ „ „ „ „ Śm iałka pogiętego. A ira  flexuosa;
8 — 12 „ „ „ „ „ K ostrzew y  ow czej. F estuca  ovina.
6   8 „ „ „ „ „ Ś m iałka siw ego. A ira  canescens.

4 0 — 60 fnt.

I I . n a  g run ta  p iaszczyste w ilgotne.
1 2 fn t .  na m o rg n . a. K ostrzew y owczej. F estuca  ovina.
10 „ „ „ „ M iodunki v  k łosów ki w ełnistej. H olus lanatus.
10 „ „ „ „ „ M ietlicy pospolitej. A grostis  vulgaris.

8 „ „ „ B « Ś m iałka  pogiętego. A ira  flexuosa.
6 « v » P iaskow nicy  nadm orskiej. A m m ophila arenaria .
4  „ „ „ „ K oniczyny chm ielowej. M ędicago lupulina.

50 fnt.

TTT, na  chude torfow e g runta .
2 0 — 20 fnt. na  m org n. a. M iodunki v k łosów ki w ełnistej. H olcus

lanatus.
1 4 — 14 „ „ „ Śm iałka darn istego . A ira  caespitosa,
1 0 — 12 ” ” " „ „ M ietlicy psie j. A grostis alba.

4 4 — 46 IhtT

K orespondencje Redakcji.
P. L. P. W  Grzymałowie. K orespondencję otrzym aliśm y, 

z pow odu naw ału  m aterjałów  pozostać m usi na później. O dalsze 
prosim y, łącząc jed n ak  prośbę o zw ięźlejsze trak tow an ie  przedm iotu. 
B rak  nam  m iejsca na w szystko. P. L. L. W Lubatówce. P rze ­
sy łkę odebraliśm y, d rukow ać będziem y ja k  ty lko  bęflzie m iejsce. —  
P. A- W. w  Juszkowcach. N a w i  spraw ozdań n ie dozw ala nam  
um ieścić korespondencji P ańsk ie j w m arcow em  zeszycie, w yjdzie 
później.
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D z i a ł  u r z ę d o w y .
Treść ©IbradL

I. Walnego Zgromadzenia Rady Ogólnej
c. k. Tow. gosp. galic.

Posiedzenie I. d, 7. lu tego 1870.

(Początek  o godz. 12. w po łu d n ie : p p . delegaci O ddziałow i
zajm ują m iejsca w sali po stron ie  praw ej . inn i członkow ie po s tro ­
nie lew ej).

I . W  nieobecnos'ci P rezesa  zagaja  posiedzenie S en io r K om itetu 
p. H enryk  S trzelecki i odczytuje listę  delegatów  T ow arzystw  bratn ich  :

T ow . k rakow sk iego : pp. Szum ańczow ski L udw ik  i K irchm ajer 
Ju lian .

Tow . w iedeńsk iego : X . Leon S apieha i J E x . K azim ierz hr. 
K rasick i.

T ow . sty ry jsk iego : J E x . K azim ierz hr. K rasick i.
Tow . opaw sk ieg o : P rezes T ow arzystw a.
Tow. bukow ińsk iego: P rezes i  S ek re ta rz  T ow .
Tow . czeskiego \

„ w yższo-austrjackiego I
„ m oraw sko-szląsk ie  go 1 S ekretarz  T ow arzystw a.
„ tyrolsk iego  ;

N astępnie  przedstaw iw szy  K om isarza rządow ego W osobie c. k . 
R adcy N am iestnictw a W . E dw arda  Podlew skiego , zaprasza  zgrom a­
dzonych do w yboru Przew odniczącego, tłum acząc s i ę ,  iż n ie je s t  pe- 
wnym, czy obow iązki jego  dozw olą mu brać udział w obradach do 
końca.

l i r .  D zieduszycki E dw ard  staw ia w niosek , aby na  P rzew odn i­
czącego prosić X , L eona Sapiehę —  co też przez ak lam acją zostaje 
przyjętym  jednogłośnie.

I I .  Zajm uje zatem  krzesło  prezydjalne X . M arszałek k ra jo w y — 
i w m ysi ogłoszonego program u wzywa S ek re ta rza -T o w . do odczyta­
n ia  spraw ozdania K om itetu.

Spraw ozdanie to przyjm uje Z grom adzenie do w iadom ości, w y ra ­
żając w m iejscu odnosiłem  przez pow stan ie  cześć sw ą pam ięci zm ar­
łego W iceprezesa T ow . kredyt, a byłego członka K om itetu  ś. p. F e ­
licjana L askow skiego .

I I I .  N astępnie  delegat O ddziału K am ien ieck iego  p. W ik to r So- 
bieszczański stosow nie do uchw ały na Ogólnein Zgrom adzeniu  tegoż 
Oddziału w d, 31. stycznia b. r. zapadłej, staw ia w niosek n a g lą c y :

„W ystosow ać adres do byłego M inistra J E x . A lfreda hr. P o ­
tockiego. “
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Wniosek ten należycie poparty, zostaje przyjęty jednogłośnie, a 
na wniosek p. Mieczysława Lr. Dzieduszyckiego uchwalono:

Wygotowanie adresu przekazać do załatwienia Komitetowi.
(X. Marszałek proponował komisję).
IV. W dalszem załatwieniu programu odczytuje Dyr. Szk. Dubl. 

p. Zygmunt Strusiewicz sprawozdanie Dyrekcji Dublańskiej.
Przyjęto bez uwag do wiadomos'ci.
V. Zaprasza X. Marszałek do bióra prezydjalnego : pp. Józefa 

Gizowskiego, Ant. hr. Dembińskiego i Mieczys. Onyszkiewicza.
VI. Wnosi p. Białoskórski imieniem Komitetu, ażeby przyjąć 

tymczasowo dotychczasowy regulamin, tem rzecz motywując, iż Ko­
mitet niechciał obarczać Zgromadzenia ciągłemi pracami organizacyj- 
nemi i regulaminu niewypracowywał, ile że obecny do użytku służyć 
może.

Przyjęto.
VII. Wzywa X. Marszałek do wyboru komisji rachunkowej, pro­

ponując skład tejże z 3. członków.
P. Mieczysław Darowski stawia wniosek (ze względu na oszczę­

dność czasu) aby sam X. członków komisji wyznaczył, ile ze choć 
przewodniczy, nie jest bynajmniej stroną interesowaną, nie wchodząc 
w skład Komitetu.

Zgromadzenie przychyla się do tego wniosku, a na nrocy za­
padłej uchwały zaprasza X. następujących członków do kom isji:

Pp. Mieczysława hr. Dzieduszyckiego, Teodora Kulczyckiego
i Włodzim. hr. Łosia. _ .

(Proponowany początkowo zamiast ostatniego p. Jozef bchnei
der, wymówił się).

VIII. Zapowiada X. następne posiedzenie na dzień jutrzejszy 
o godz. 11., a członków komisji rachunkowej prosi, aby się zebrali 
dziś jeszcze o godz. 5. po południu w biórze Towarzystwa.

Na porządku dziennym następnego posiedzenia, ciąg dalszy pro­
gramu.

P osiedzen ie  II. R. O. dnia 8. lutego 1870.
I. O godzinie 12. otwiera X. Marszałek posiedzenie odczyta­

niem telegramu z Poznania od zebranego tamże Towarz. roln. treści
następującej : i

„Towarzystwo rolnicze przesyła bratnie pozdrowienie Iow. roln.
we Lwowie.“

Prezes „Wolniewicz.“

Uchwalono odtelegrafować pozdrowienie z naszej strony. Odte- 
legrafowano na ręce p. Wolniewicza:

„Członkowie Towarzystwa rolniczego zebrani we Lwowie, dzię­
kując za pamięć, pozdrawiają bracię Wielkopolską.“

Za Prezesa: „Strzelecki^
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I I .  Z aprasza X . M arszałek pp. delegatów  O ddziałow ych na  po­
ufne zebranie o godz. 5. w ieczór w małej sali ratuszow ej, celem p o ­
rozum ienia się nad wyboram i.

I I I .  P rzedk łada  hr. E dw ard  D zieduszycki im ieniem  K om itetu  
(do 1. 125) następujące w nioski finansow e.

W alne Zgrom adzenie raczy  uchw alić :
W zyw a się w szystk ie R ady O ddziałow e :
1) Do przedsięw zięcia jak  najenergiczuiejszych środków , w celu 

ściągnięcia daw nych zaległości, ciążących na członkach T ow arzystw a 
po koniec roku  1869, jako teź  by te śc iągn ięte  zaległości ja k  n a jry ­
chlej, w m iarę w pływ ów  do Z arządu  cen tralnego nadsyłały.

2) By R ady O ddziałow e przy  zm niejszaniu  opłat z 15 złr. na 
niższe, stara ły  się być ja k  najoględniejszem u

3) B y część w k ład ek , przypadającą na  Z arząd  cen tra lny  
nadal, zaw sze z góry , co kw arta ł, do kasy  tegoż regu la rn ie  n a d sy ła ­
ły, a rachunki z Zarządem  centralnym  do końca każdego roku  za­
m ykały.

4) Co do członków  od opłat uw olnionych, w zyw a niniejszem  
R. O. tychże, by swoje odnośne dek laracje  najpóźniej do końca 
m arca b. r. do K om itetu  przesłać raczyli ; now e sta tu ta  bowiem ty l­
ko w łościan niezam ożnych, od opłat zupełnie uw alniać dozw alają.

W nioski te poprzedza referen t odczytaniem  m otyw ów , pop iera  
je  też osobnym  w yw odem .

P. H en ryk  G órsk i w n o si: aby rozpraw y  na tem i w nioskam i od ­
roczyć do ju tra , tym czasem  zaś, aby się delegaci na poufnem  zeb ra ­
niu w przód porozum ieli.

O p iera ją  się tem u pp . W ajg a rt, D arow sk i i lir. M iecz. D z ie d u ­
szycki, a  p . G órski cofa swój w niosek. Poczem  p u n k t za punktem  
powyższych w niosków  zostaje p rzy jęty  i zam ieniony w uchw ałę.

IV . N astępn ie  w nosi p. A n ton i Jab łonow sk i sp raw ę u stalen ia  
bytu szkoły D ublańskiej, a  w yjaśniw szy cały stan  i przebieg  tej sp ra ­
wy, staw ia im ieniem  K om itetu  następujące 2 w n io s k i:

Szanow ne Zgrom adzenie raczy  uchw alić :
1, Poleca się kom itetow i w nieść podanie  do Sejm u na  ręce W y- v 

działu krajow ego, aby albo :

a) Podw yższył subw encję z 5 .0 0 0  z łr., na  1 0 .0 0 0  rocznie albo:
ł>) O bjął zarząd  i utrzym anie szkoły w raz z m aję tnością  na rzecz

kraju .
2 . U pow ażnia się K om itet do przeprow adzen ia  tej sp raw y .
P odaje przytem , iz  rozm aite m ogłyby  być sposoby oddania m a­

ję tności na  k raj, bądź na  czas pew ien ściśle 'ograniczony, bądź w  d łu­
go le tn ią  dzierżaw ę, bądź tez z zastrzeżeniem  .pewnych w arunków , po 
k tórych n iedotrzym aniu w łasność do T ow arzystw a w raca.

H r, E dw ard  D zieduszycki, zastrzeg łszy  voturn separatum , w ystę­
puje ostro przeciw  oddaniu m ajętności D ublan, a zgadzajac się n a  
p unk t 1. lit, a) w n o si:
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aby co do punktu  b) i punktu  2. przejść do porządku  dzienne­
go, natom iast zaś m ianow ać kom isję z 5eiu, którejby obow iązkiem  by­
ło, zbadać g run to w n ie  kw estję  D ublan.

P o p iera ją  go pp. W ajgart, hr. K azim ierz K rasick i i K u lczy ck i; 
ten  ostatn i staw ia ty lko popraw kę do lit. a) „aby i do M inisterstw a 
udać się z p rośbą  o subw encję."

N a  co w yjaśn ia  p. R eferent, źe to ju z  w K om itecie postano­
w iono.

Za w nioskiem  K om itetu  p rzem aw iają pp. D aw id  A braham ow icz 
i  E razm  W o lań sk i,

H r. S t. D zieduszycki staw ia następujący  w niosek p o ś re d n i:
Szanow ne Z grom adzenie u c h w a li:
W niosek  tyczący oddania D ublan na rzecz k ra ju , oddać nowo 

m ającem u się w ybrać K om itetow i, z poleceniem  : by ja k  najsp ieszn iej 
w niosek ten w zią ł pod obradę, i  ze zm ianam i jak ie  w nim  przedsię- 
w eźm ie, odw ołał się do opinii O ddziałów , członków  i k ra ju , żądając, 
by na  najb liższe Z grom adzenie delegatów  z in s tru k c ją  w tej sp raw ie  
przysłano .

R ów nież przedłożyć w tej odezw ie sm utne położenie D ublan, 
i konieczność albo pop ieran ia  takow ych przez członków  i O ddziały , 
lub też oddania n a  rzecz k ra ju .

P an  Jab łonow sk i im ieniem  K om itetu  cofa sporne punk ta  i p rzy ­
chyla  się do tego w niosku. G dy jednak  następn ie  sam  w nioskoda­
w ca cofa w niosek pow yższy, podnosi go p, Jab łonow sk i i s taw ia 
jako  drugi ustęp , w niosku  K om itetow go.

P . W ybranow ski zaś podnosi p ierw otny  w niosek  K om itetu  jak o  
swoj w łasny.

Po zam knięciu dyskusji i  w yczerpaniu  głosów  zapisanych, p rzy­
stąpiono do g łosow ania.

U stęp  1. W niosku  K om itetow ego zostaje p rzyjęty  jednog łośn ie  
i zapada uchw ala,

„Z grom adzenie  u c h w a la :
P oleca się kom itetow i w nieść podanie do Sejm u n a  ręce W y­

działu krajow ego , aby podw yższył subw encję z 5 0 0 0  złr. na 10000  z łr .“
N astępn ie  g łosow ano nad  w nioskiem  E dw arda  lir. D zieduszy- 

ckiego i tenże u p ad a ; upada też w niosek  p. A lek san d ra  W ybrano- 
w skiego (t. j .  p ierw otny  w niosek kom itetu  p unk t 1. lit. b) i pk t. 2.), 
natom iast p rzy ję ty  zostaje  ustęp  drugi zm ienionego w niosku K o m ite ­
tow ego i zapada uchw ała.

„Z grom adzenie uchw ala :
W niosek tyczący itd , itd . (jak  w niosek St. D zieduszyckiego).“

V. D elegat Y ounga staw ia w niosek (m otyw ow any) O ddziału 
R aw sko-C ieszanow sko-Ż ółk iew skiego .

Szanow ne Z grom adzenie u ch w a li:
P o leca się K om itetow i, aby przedstaw i! c. k . ,vładzom polity ­

cznym konieczność u tw orzenia  stacji kontum ucyjnej przy kom orze w 
Ilełzcu w pow . R aw skim .
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H r. K om orow ski F r. popiera  zasadniczo , staw ia ty lko  popraw kę 
aby się starać  o stację kontum acyjną rów nież i dla S to janow a, na co 
się p. Y ounga zgadza, poczem w niosek zostaje  p rzy ję ty  z popraw ką 
hr. F r. K om orow skiego:

aby się starać  o stacje kontum acyjne w Bełżcu i w Stojanow ie.

V I. Zam yka X . M arszałek posiedzenie o godz. 2., a następne 
zapow iada na dzień ju trze jszy  na  godz, 10. z rana.

Posiedzenie l i i .  R . O . dn ia  9. L utego 1870.

I .  N a porządku  dziennym  staw ia X . M arszałek najprzód sp ra ­
wę użycia subw encji na cele chowu bydła.

Odnos'ny referen t w K om itecie p. P ajączkow sk i w yjaśnia, iż 
M inisterstw o przyznało  7200  zlr. subw encji na kupno  buhajów  w y­
łącznie. W yłuszcza dalej zasady M inisterstw a, m ianow icie : k rzyżow a­
nie, na k tó re  K om itet p rzy s ta ł, tudzież lokow anie p rzew ażnie  po 
gm inach, co tylko w częs'ci uskuteczn ione być m ogło, z pow odu opo­
ru  gm in włos'ciańskich.

Z kw oty  tej przeznaczyło M inisterstw o część je d n ą  t. j .  6000  złr. 
na  zakupno buhajów , a 1200 złr. na najem  takow ych. Z akupnem  ma 
się zająć sam kom itet, i to zakupnem  w k ra ju  ; dla poinform ow ania 
się w ydał kom itet odezwę do hodow ców. W  skutek  tego w płynęły 
oferty na 55 buhajów .

R eferent czyta odnośną odezw ę.
N astępnie  sąd z i, że ta  rzecz nie może być przedm iotem  ro z ­

praw , raz  dlatego, że K om itetow i je s t  oddana subw encja do dyspo­
zycji) pow tóre że odnośny plan p rzed łożony  już zosta ł M inisterstw u, 
i K om ite t do dotrzym ania tegoż n ie jako  je s t obow iązany.

Idzie tylko o poinform ow anie się co do życzeń O ddziałów , p rosi 
więc pp. delegatów , aby się z nim  zechcieli porozum ieć po u fn ie , a 
życzenia ich ponotuje sobie dla pam ięci.

G dy jednak  były 2 zdan ia  w K om itecie, a m ianow icie zdanie 
m niejszości było (czyta) :

że chów bydła u posiadaczy m niejszych dałby się snadniej p o d ­
nieść, gdyby buhaje szlachetnej rasy  daw ano na  stacje i d la użytku 
w iększych posiadaczy, ci zaś ażeby w zam ian daw ali sw ego w łasne­
go buhaja dla użytku gmin, oraz z przychów ku po szlachetnym  bu­
haju, oddali jednego bu jaka na w łasność O ddziału, więc żeby O ddziały 
dow iedzieć się starały , czy znaleźliby się tacy  w ięk si posiadacze, 
k tó rzyby  pod tem i w arunkam i buhaje przy jąć chcieli, przeto  pożąda- 
nem  byłoby, aby w tej m ierze na  przyszłość mógł o trzym ać K om itet 
od O ddziałów  w skazów ki.

W nosi zatem  :
1. R . O. zechce uchw alić :
C zynności dotychczasow ego K om itetu  przyjm uje sie do w iado ­

m ości.
2. Zechce R ada na przyszłość udzielić K om itetow i zasadnicze 

w skazów ki.
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Za wnioskiem mniejszos'ci oświadcza się delegat Oddziału Ru- 
deńsko-Gródeckiego p. Andrószowski. Toż samo delegat Oddziału 
Lwowskiego p. Kulczycki, który stawia wniosek Oddziału :

aby buhaje według ustępu 6. okólnika Komitetu do 1. 4/870 
były oddane na stacje i dla użytku większych posiadaczy pod w arun­
kami tamże wyrażonemi.

P. Krzeczunowicz staje w obronie wniosków większości Komi­
tetu, ostrzega przed poburzaniem i żąda aby R. O. tylko wysłuchała 
dezyderiów O. Lwowskiego.

P . Szumańczowski (delegat Tow. K rak.) wyjaśnia dwukrotnie 
przebieg tej sprawy w Tow. K rak., tudzież iż według wyjaśnień 
dr. Hamma, chciało Ministerstwo niejako przyjść w pomoc i wywo­
łać instytucję buhajów gromadzkich.

Za wnioskiem p. Kulczyckiego przemawia hr. St. Dzieduszycki 
wykazując niepraktyczność Ministerstwa.

H r, Mieczysław Dzieduszycki stawia w niosek następujący, jako 
instrukcję dla K om ite tu :

1. Użyć pieniędzy na zakupno w kraju buhajów rasy popra­
wnej, zawezwać większych właścicieli, ażeby w interesie podniesienia 
chowu bydła u włościan, wzięli te buhaje na swoje utrzymanie z obo­
wiązkiem udzielania ich do użytku włościan za pewną mierną opłatą, 
któraby pokrywała koszta utrzymania buhajów.

2. Zarazem uwiadomić gminy, że tak gminy jak  i pojedyńczy 
właściciele mogą pod temi warunkami buhaje zakupione otrzymywać.

P. Fel. P ietrzycki stawia w niosek :
7200 złr., które Rząd na poprawienie rasy bydła dla Galicji 

przeznaczył, należy użyć li na zakupno buhajów, z tych obór kraju 
naszego, które już z własnych funduszów rasę bydła z korzyścią dla 
hodowców bydła poprawili.

P . Kulczycki żąda, aby wniosek jego zapisać do protokołu obrad 
jako regulatywę dla Komitetu.

Zabierają głos jeszcze pp. Strusiewicz, Sznajder, Szumańczo • 
wski, poczem zamknięto dyskusję, a po wyczerpaniu głosów zapisa­
nych przemawia jeszcze Referent. Oświadcza iż Komitet powodował 
się życzeniom Ministerstwa co do zabezpieczenia korzyści dla gmin 
przeważnie, i w tym roku także stara się o to. Zakupno w kraju 
przeważnie, jest już zdecydowane, a co do życzeń Oddziałów, K om i­
tet będzie z nich korzystał na przyszłość, jeżeli w r. 1870 subw en­
cję znów uzyska.

Następuje głosowanie.
Część 1. wniosku Komitetu zostaje przyjęta i zapada uchwała:
„R. O. przyjmuje dotychczasowe czynności Komitetu do w ia­

domości."
Część 2. wniosku (jako nie stanowiącą przedmiotu do uchwa­

ły) niepoddaje Marszałek do uchwały i głosowania, natomiast pod­
daje wnioski w ciągu dyskusji stawiane, a na piśmie przedłożone, 
i w tej m ierze:
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P rzy ję te  zo stają  w nioski jak o  regu la tyw a dla K om itetu :
1. W niosek br. M. D zieduszyckiego.
2. W niosek połączony O ddziału L w ow skiego i R uderisko-G ró- 

deckiego (W . K ulczyckiego). W niosek zaś  p . P ie trzyck iego  upada, 
jako  uw zględniony ju ż  przez K om itet.

I I .  S taw ia  p. K ulczycki następujący  w niosek naglący.
R . O . R aczy uchw alić :
W zyw a się w szystk ie O ddziały  T ow . gosp., aże"by połow ę p ie ­

niędzy w kasach O ddziałow ych znajdujących się, ja k o  zaliczkę na  ra ­
chunek w kładek  od członków  się należących, w najkró tszym  czasie 
do kasy  K om it. p rzesłać zechciały. P o leca  się kom itetow i T ow . bez­
zw łoczne przeprow adzenie tej uchw ały.

W niosek ten motywuje tem, że O ddziały m ają  p ieniędze leżące, 
zas K om itet niem a pieniędzy na opędzenie w ydatków  niezbędnych.

H r. S t. D zieduszycki zgadza się z m ysią staw ia  ty lko  w sk u ­
tek  poufnej narady  delegatów  popraw kę, ażeby zam iast połow y żądać 
ty lko  częs'ć p ieniędzy.

P o p raw k a  ta b rz m i:
W zyw a się w szystk ie O ddziały, ażeby część p ieniędzy, w k a ­

sach O ddziałow ych znajdujących się, o ile takow e na m iejscow e po­
trzeby nie są  niezbędne, na  rachunek  w kładek od członków  należą­
cych w najkrótszym  czasie jak o  zaliczkę, do kasy  K om it. nadesłać 
raczyły.

P . K o m . K rzeczunow icz, je s t za radykaln iejszym  s'rodkiem niż 
w niosek K ulczyckiego, tem sam em  je s t p rzeciw  popraw ce hr. S tan i­
sław a D zieduszyckiego i w nosi następu jącą  popraw kę do w niosku  K u l­
czyckiego :

ażeby ustęp  poczynający  się od słów „po łow ę11 itd „  aż do słów  
„jako  zaliczkę11 zm ienić ja k  następuje  :

ażeby p ieniądze w kasach O ddziałow ych znajdujące się, k tó re  
na  opędzenie koniecznych i nagłych w ypadków  n ie  są  po trzebne, jak o  
zaliczkę itd . itd . z resztą  ja k  w niosek do końca.

D elegat O ddziału Złoczow skO -Przem . p. T re te r H ilary , k o n sta ­
tując, iż do tknięto  kw estji najw ażniejszej, bo kw estji p ien iężnej, w 
którym  to przedm iocie w ielu delegatów  otrzym ało  s'cisłe in s trukcje , 
żąda :

aby p rzystąp ić  do legalnej zm iany §. 19. S tatu tu .
W yjaśniono jednak , iż  kw estja  S ta tu tu  przyjdzie  osobno pod 

obrady z pow odu w yraźnego w tej m ierze w niosku jednego  z O d­
działów.

P . T re te r zastrzega  sobie przeto  głos, przy  obradach nad  tym  
w nioskiem .

Z ab iera ją  jeszcze głos pp. D zieduszycki S tan . i  E d w ard , G órsk i 
H enryk , P ietrzycki, H r. K azim ierz K rasick i, K rzeczunow icz i K u l­
czycki, k tó ry  przyjm uje popraw kę p. K rzeczunow icza, a  po w yczer­
paniu  głosów , p rzystąpiono do głosow ania.

H r. S tan . D zieduszycki cofa swój w niosek.
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W niosek p. Kulczyckiego (z poprawką p. Krzeczunowicza) zo­
staje przyjęty jednogłośnie przez* wszystkich delegatów, z wyjątkiem 
delegatów Oddziału Złoczowsko-Przemyślańskiego i zapada uchwała:

„R. O. uchwala :
a) Wzywa się wszystkie Oddziały Towarzystwa gospodarskiego, 

ażeby pieniądze w kasach Oddziałowych znajdujące się, które na 
opędzenie koniecznych a nagłych wydatków nie są potrzebne, jako 
zaliczkę na rachunek wkładek, od członków należących się, w jak 
najkrótszym czasie do kasy Komitetu przesłać zechciały.

b) Poleca się Komitetowi Towarzystwa, bezzwłoczne przepro­
wadzenie tej uchwały.“

III . Przedkłada p. Białoskórski wniosek Oddziału Jarosław skie­
go (1. 173) żądający zmiany §§. 8. i 19., tudzież §. 48. w Statucie.

P. Referent wyjaśnia cały przebieg tej sprawy, mianowicie , iż 
w tym przedmiocie odnosił się Oddział do Komitetu, żądając aby 
Kom itet od siebie przedłożył Radzie Ogólnej wniosek co do zmia­
ny wyż powołanych §§. Statutu, na co Komitet odpowiedział, iż 
nie podzielając zapatrywania Oddziału, takiego wniosku od siebie Ra­
dzie Ogólnej przedkładać nie może.

W skutek tego przesłał Oddział swój wniosek powyższy i opie­
rając się na §. 26 lit. n) Statutu, zażądał przedłożenia go Radzie 
Ogólnej.

Komitet dopełnia tego niniejszem, oświadcza wszakże zarazem, 
iż jest przeciwny tym zmianom, a to : raz z powodów w odezwie 
Komitetu (1. 1412) wyłuszczonych (tu p. Referent odczytuje odnośne 
ustępy), powtóre, iż Statut nowy wcale jeszcze wypróbowany nie jest, 
a odwlekaćby ze zmianami przynajmniej należało, aż się przez p ra ­
ktykę doświadczenia nabędzie.

D la tego wnosić może Komitet co najwięcej :
Aby mianować komisję, która by się tak we wniosku Oddziału 

Jarosław skiego, jako też i w wnioskach innych Oddziałów (jakto p. 
delegat O. Złoczowskiego zapowiedział) rozpatrzyła.

P. T reter H ilary odwołując się na poprzednie słowa, i odczy­
tawszy instrukcję daną mu przez Oddział w nosi:

Oddział Złoczowsko - Przemyślański zaleca, aby od Oddziałów 
pobierano tylko połowę opłat na rzecz Zarządu Centralnego.

Wszczyna się mocno ożywiona dyskusja, ze strony reprezentan­
tów obu opihii.

Hr. Miecz. Dzieduszycki popiera Komitet, jest on zdania, iż n a ­
leżałoby już raz zaprzestać tych ciągłych zmian Statutu i dla tego 
wnosi, aby te wnioski odmienić. Delegat Oddziału Złoczowskiego 
brał wzgląd tylko na cząstkę, ale my miejmy głównie całość Tow. na 
oku, bo bez całości, nie będzie i cząstek. Siła Oddziału nie zawisła 
od tego co utarguje na centrum , ale od ilości członków , dla tego 
niech każdy Oddział stara się o jak  najwięcej członków.

Delegat Oddziału Rawsko-Cieszanowskiego p. Younga oświad­
cza, iż miał także podobne polecenie, jak delegat Oddziału Złoczo- 
wsko-Przemyślaóskiego; przekonawszy się w szakże, iż to byłoby
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zgubnem dla Towarzystwa, odstępuje imieniem Oddziału od żądania. 
Słowa te przyjęto żywemi oklaskami.

P . W ajgart występuje także przeciw p. T re te ro w i, a zgadza 
się z p. Miecz. Dzieduszyckim, stawia przytem poprawkę, a  raczej 
wniósek pośredni:

R. O. poleci Komitetowi Centralnemu, by zbadawszy stan do­
chodów i wydatków Oddziałów Tow. gosp.: 

a) Złoczowsko-Przemyślańskiego, 
ó) Jarosław skiego, 
c) Tarnopolskiego, 

z'ezwolil z dochodów tych Oddziałów zatrzymać na potrzeby własne 
Oddziałów większą jak  1/ 3 część dochodów, nie przewyższającą je ­
dnak połowy tych dochodów, a to na r. 1870, przezco i S tatut za­
trzymany będzie, i poczyni się Oddziałom ulżenia.

P . Swieżawski mniema, iż jest pewne zniechęcenie z czasów 
dawnych do nazwy K om itetu; biorąc przeto przykład z Tow. Po­
znańskiego, gdzie niema Komitetu tylko Zarząd wspólny, wnosi po­
prawkę :

Aby zmienić w Statucie nazwę „Komitet" na nazwę „Zarząd 
Centralny."

Pan Abrahamowicz wykazując łączność Centrum i Oddziałów, 
które bez siebie istnieć niemogą, stawia następujący wniosek doda­
tkowy do Statutów:

1. Oddziały niemogące pokryć swych potrzeb l/ s częs'cią wkła­
dek, winny przedstawić budżety swoje do potwierdzenia Komitetu.

2. Komitet takowe rozpatruje i ścieśnia lub potwierdza.
Pan Henryk Górski występuje przeciw T re te ro w i, i stawia 

w niosek :
Przejść do porządku dziennego nad wnioskiem Oddziału Zło- 

czowsko -Przemyślańskiego.
P. W ybranowski A leksander imieniem Oddziału Bóbreckiego, 

zastrzega dla swego Oddziału też same korzyści, jeżeliby wniosek Od­
działu Złocz.-Przem. został przyjęty.

P. Sznajder odpiera zarzuty p. Górskiego. Przystępuje do wnio­
sku p. Abrahamowicza, z poprawką, aby zawiadamiały tylko K. O. 
o wysokości wkładek, a nie przedkładały budżetów.

Hr. Stan. Dzieduszycki jest zdania, iż wszystkie 3 w nioski nie 
doprowadzą do celu. Zwraca uwagę Tretera, iż według słów jego, 
Oddział mógłby upaść, gdyby nie miał funduszów, że zaś T ow arzy­
stwo upadnie gdy mu funduszów zabraknie nie podlega wątpliwości.

A co ważniejsze? pyta dalej mówca, Oddział czy Towarzystwo? 
Konstatuje dalej nieszczęśliwy partykularyzm, gnieżdżący się w n ie ­
których Oddziałach, i dla tego wysoko staw ia zasługę delegata Od­
działu Rawsko-Cieszanowskiego, który w poczuciu cząstki do całości 
zrzekł się celów partykularnych.

Je s t przeciwny wszystkim 3 wnioskom i nie uznaje aby kwestja 
ta była na czasie, a co do koncesji niektórym Oddziałom, jest prze­
ciwny dla tego, że stworzonoby nieszczęśliwy precedens, i na p rzy ­
szłość domagałyby się wszystkie Oddziały zniżenia.

Rolnik. Tom VI. 1 3
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Dla tego stawia w niosek:
Przejść nad wszystkiemi wnioskami w sprawie zmiany §. 19. 

do porządku dziennego, Komitetowi zaś polecić, by przy przedłoże­
niu kwestji utrzym ania Dublan na przyszłem Zgromadzeniu Rady O., 
stosując się do dyrektywy dzisiejszych obrad, w kwestji §. 19. nowe 
wnioski postawił.

Zabiera jeszcze głos p. H ilary T reter i odpowiada na zarzuty 
poprzednich mówców, ostatecznie wszakże, widząc iż z wnioskiem 
swoim się nie utrzyma, przyłącza się do wniosków p. Abrahamowi- 
cza i W ajgarta.

Ostatni przemawia Referent Komitetu, odradza zmiany Statutów, 
bez poprzedniego wypróbowania, a że najbliższym myśli Komitetu 
jest wniosek p. W ajgarta, więc ostatecznie przychyliłby się chyba do 
niego.

Następuje głosowanie :
Ponieważ wniosek lir. Stan. Dzieduszyckiego najdalej id z ie , 

i obejmuje w sobie wnioski pp. hr. Miecz. Dzieduszyckiego i Górskie­
go, przeto poddany zostaje pod głosowanie.

Głosowano częściami.
Część 1. wniosku tego zostaje przyjętą i zapada uchwała:
„R. 0 . przechodzi nad wszystkiemi dzisiejszemi wnioskami w 

sprawie zmiany §. 19. Statutu, do porządku dziennego.“
Część 2. tegoż wniosku upada przy głosowaniu.
Popraw kę p. W ajgarta nie poddaje X iąże pod głosowanie.

IV. Na tem posiedzenie zamknięto. Jutrzejsze posiedzenie za­
powiada X . na godz. 10. zrana, a pp. delegatów zaprasza na 2. ze­
branie poufne, dziś o godzinie 5. po południu, w wielkiej sali ratu­
szowej.

P osied zen ie  IV. d. 10. lutego 1870. (Początek o godz. 11. 
przed południem).

I. Przedstaw ia X. Marszałek W. Oswalda Bartmańskiego, jako 
K om isarza rządowego, w zastępstw ie W. Edw arda Podlewskiego.

. I I .  Z powodu zbyt małej liczby delegatów, odracza Przewodni­
czący wybory, będące na porządku dzieimym, a tymczasem wzywa p. 
Szczepańskiego do wniesienia projektu adresu do byłego Ministra, 
wypracowanego przez Komitet.

P . Szczepański odczytuje projekt.
Przeciw  projektowi temu występuje p. K ornel Krzeczunowicz ; 

mniema bowiem, iż nie tyle żałować powinniśmy, że ustąpił, jak  ra ­
czej podziękować, że wystąpił, żąda przeto mianowania komisji do 
zredagowania innego adresu.

P . Abrahamowicz Dawid, konstatuje, że różnica w zapatrywa­
niu się nie je s t tak wielka, wnosi przeto :

Aby p. Krzeczunowicz ze sprawozdawcą zechciał się porozu­
mieć, i  ułożyć adres ostateczny jeszcze w ciągu posiedzenia.

W niosek ten za zgodą Referenta zostaje przyjęty.
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I I I .  N astępu je  spraw ozdanie kom isji rachunkow ej. Spraw ozdaw ca 
p . T eodo r K ulczycki.

K om isja rozpatrzyw szy  się w- rachunkach  T ow arzystw a  za  czas 
od 1. lipca 1869 do końca stycznia 1870, w rachunkach  zaś szkoły 
i fo lw arku  od 1. lipca 1868 do końca Czerw ca 1869, tudzież prze- 
szkontrow aw szy  depozyta, znajdu je  w szystko w  porządku , a p rzed ło ­
żyw szy następn ie  stan  zaległości po O ddziałach, w nosi o abso lu torjum  
d la  K om itetu.

Z apada uchw ała :

„R achunki z obrotu  ogólnego funduszu i m ajątku  T ow arzystw a, 
za czas od 1. lipca 1869 do końca stycznia 1870, tudzież rachunk i 
szkoły rolniczej i  fo lw arku  gospodarstw a w D ublanaeh za  czas od 1. 
lipca 1868 do końca Czerwca 1869 uznają  się za spraw dzone, i udzie­
la się  niniejszem  K om itetow i C entralnem u odpraw a. “

Dla przyszłej zaś kom isji udziela taż  kom isja w skazów kę, że 
rachunkow ość kup iecka jeszcze ściśle p rzeprow adzoną n ie  je s t, m ia ­
now icie w Dublanaeh.

IV . Z arządza X . M arszałek g łosow anie im ienne pp . delegatów  
O ddziałow ych n a  P rezesa  w m yśl §. 26 . S ta tu tu  lit. b) tudzież 5. 34

K artek  oddano 37.
D o skrutynium  zaprasza  bióro prezydjalne, t. j .  pp . h r. D em ­

bińskiego A ntoniego, G izow skiego Józefa  i  O nyszkiew icza M ieczy­
sław a. J

V. W  ciągu trw ającego skru tyn ium  w nosi p. B ia ło skó rsk i im ie­
niem  K om itetu  dokum ent fundacji stypendjum  J E x . K azim . hr. K ra ­
sickiego do zatw ierdzen ia .

P . K ulczycki staw ia popraw kę, aby w m iejscach, gdzie m ow a 
o K om itecie, dodać „do zarządu  spraw am i T ow . g o sp .14 lub o rgan  
do zarządu spraw am i T ow . gosp. u stanow iony11; zaś

H r. D zieduszycki M ieczysław  aby w ty tu le  pow iedziane było • 
fundacja stypendyjna u tw orzona przez c. k . T ow arzystw o  gosp.' 

gahe. dla uczczenia zasług  itd . i td .“

P op raw ka p ierw sza upada, natom iast d ruga zostaje  p rzy ję tą  
w raz z w nioskiem  K om itetu , i  zapada uchw ała :

„R . O. za tw ierdza przedłożony przez K om ite t dokum ent fund. 
styp. im ienia JE x c . K azim . hr. K rasick iego , z p op raw ką  p. Miecz! 
D zieduszyckiego. “

V I. O głasza p. Jó z e f  G izow ski rezu lta t skru tyn ium  głosów  od­
danych na  P rezesa .

G łosujących było 37.

A bsolu tna w iększość głosów  19. A bso lu tną  w iększość o trzym ał 
p. Sew eryn Sm arzew ski.

U chw ała :

„P . Sew eryn Sm arzew ski m ianow any przez I . W alne Z grom a­
dzenie R ady  Ogólnej Prezesem  c. k . T ow . g o sp . g a lic .“

V II. Z arządza P rzew odniczący  g łosow an ie  im ienne n a  W ice­
prezesa.

13*
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K artek zebrano 37, które oddano tejże samej kom isji do skru­
tynium.

Yni. Podczas skrutynium przedkłada p, R jąłpskw 8̂  ąprawę 
dalszego wydawnictwa „Rolnika* i wyłożywszy cały przebieg) tęj 
sprawy, stawia imieniem Komitetu nasfępująęy w niosęlt:

„Upoważnić K om itet do, ząwaypia ugody z teraźniejszy Redakcją 
na dotychczasowych wąrunkaęh, dę 1. lipną, 18,71.

W niosek ten przyjęto bez dyskusji i zamieniono w, uęhwaję.
IX . P . Szczepański przedkłada wniosek Komitetu do uchwały: 

zawiadamiając przytem, iż Zjazd Rolników, (w, myśl §. 47) odbędzie 
się w P rzem yślu :

Aby przyszłe zebranie Rady Ogólnej odbyło się w Przemysłu.
Przeciw w nioskow i występują pp. Grelinger, K ornel Krzeczuno- 

wicz i Kulczycki, za. wnioskiem p. W ajgart. W niosek jednak upada 
a ostatecznie ucliwajonp, na wniosek p. Erązm a W olapskięgo.

„Odbyć przyszłe z ę b in ie  Rady. Ogólnej we Lwowie, w m iesią­
cu Czerwcu, a to bezpośrednio po wystawie Przen>yski:ejt“

X . Ogłasza p. Gizowski rezultat głosowania n%. Wi,cepręzesa,
Głosujących było 37.
Absolutna większość 19.
P. Antoni Jabłonow ski otrzymał głosów 34.
U chw ała:
„R. O. mianuje p. Antoniego Jabłonowskiego W iceprezesem c,k> 

Tow. gosp. galic."
X I. Zarządza Przewodniczący głosowanie ną X2, członRów Ro- 

mitetu.
Głosujących taż sama ilość, c ii sami skrutatorowie.
X II. Odczytuje p. Szczepański projekt adresu do Ministra, zre­

dagowany w porozumieniu z p. K . Krzeczunowiczem w następującym 
brzmieniu :

E xcelencjo!
P rzy wystąpieniu Twoim z M inisterstwa, czuje się Rada Ogól­

na gal. Tow. gospod. obowiązaną, wynurzyć Ci najszczersze podzię­
kowanie, zą życzliwą i ożywczą czynność, jak ą  w czasie urzędowa­
nia Twojego dla interesów  rolniczych kraju naszego objawiłeś, i wy­
razić zarazem nadzieję, iż nastąpi, niebawem pożądana dla nas. zmia­
na stosunków, która dozwoji, abyś zajął takie stanowisko, na. którpm 
z większem jeszcze niż dotąd dla kraju pożytkiem przymioty Twoje 
zajaśnieć będą, mogły.

Racz W asza Excelencjo przyjąć wyrazy głębokiego poważania* 
naszego.

A dres zostaje przyjęty,; a R . kłąrsząłek zawiesza posiedzenie na 
pół godziny, celem podpisania tegoż przez obecnych delegatów i 
członków.

X III. P o  otwarciu posiedz,enia napowrót, gdy jeszcze skrutynium 
nie było ukończone, załatwia Zgromadzenie wnioski rozmaite, przez 
pojedyńczych członków wniesione, mianowicie : W niosek hr,.  ̂ Miecz.
Dzieduszyckiego, w sprawie reformy podatkowej następujący :



R ad a  O gólna kaczy polecić K om itetow i:
1. W nieść petycję do Sejm u (gdy będzie z eb ran y m ), aby Sejm 

raOzył n a  podstaw ie służących iHa p raw  uchw alić Wńiofeek następ u ­
j ą :

a) A by u staw ą państw ow ą ty lko kw ota ogólna podatków  p ań ­
stw ow ych, gruntów ego i dom ow ego razem  w z ię ty c h , w pew nym  do 
całej sum y tych podatków  w P aństw ie opłacanych S to su n k u , by ła  
ustanbw ioną d la  K ró lestw  G alicji i L odóm erji z W . X . K rakow sk iem  
na podstaw ie dat o cenach kupna grun tów  i budynków  i o czynszach 
dzierżaw nych, k tó re  m ają być zebrane w e w szystk ich  kra jach  k o ro n ­
nych, pod nadzorem  M inisterstw a przez kom isje k ra jow e i pow iato ­
we złożone, w sposób w ustaw ie z d. 24 . m aja 1869 obm yślany.

b) A by ustanow ien ie  p raw ideł podług k tó rych  kw ota  podatkow a 
dla K ró lestw a G alicji i L odom erji z W . X . K rak. oznaczona, ma być 
w ew nątrz k ra ju  rozłożoną, pozostaw ionem  było ustaw odaw stw u k ra ­
jow em u.

2. U w iadom ić P rezyd. ko ła  polskiego w R adzie  P aństw a o po­
wziętej uchw ale ad 1.

P . K ornel K rzecżunow icz popiera  ten  w niosek , ile że je s t w 
feohsekWehcji z zeszłoroczną uchw ałą.

Poczem  na  w niosek p. E razm a W olańskiego zapada u ch w ała :
„W niosek  p. M iecz. hr. D zieduszyckiego w spraw ie  reform y 

poilatkow ej, odesłać do K om ite tu  celem  za ła tw ien ia .“

X IY . Tenże sam w nioskodaw ca przedk łada  następ n ie  (doda tko ­
wy) w niosek, w spraw ach podatkow ych, treśc i następującej :

*R. O. zechce polecić K om itetow i, ażeby u w ładz rządow ych 
w yjednać się S ta ra ł, aby tak  zw ana subkom isja w T arnopo lu , dla 
spraw podatkow ych w pow iatach w schodnich ustanow ić  s ię  m ająca , 
n ie była zaprow adzoną, ty lko  czynności te jże  przydzielić  się mające, 
kom isji krajow ej we L w ow ie poruczone były. “

P o p ie ra ją  ten w niosek pp. K ornel K rzeczunow icz i K alik s t O r­
ło w s k i; tenże ostatn i s taw ia  naw et p o p raw k ę :

^Aby O ddziały do obrębu tejże kom isji p rzynależne p o p a rły  od 
siebie jh k  najm ochibj podania  K o m ite tu .“

G dy jed n ak  X . M arszałek  w y jaśn ia , iż na podstaw ie S ta tu tu , 
K om itet rep rezen tu je  T ow . na  z ew n ą trz , a w nioskodaw ea tak że  tej 
popraw ce się sprzeciw ia, cofa p. K alik s t O rłow sk i sw ą popraw kę, 
a w niosek p. M iecz. hr. D zieduszyckiego zosta je  p rzy ję ty , i zam ien io­
ny w uchw ałę.

X V . N astępu je  w niosek p. D aw ida  A braham ow icza.
„R . O. raczy uchW alić :
Póleca się KótniłfetoWi p rosić  W ydziału k rajow ego, aby się s ta ­

ra ł o napisa'tiie i Ogłoszenie drukiem , dziełka popularnego , z aw ie ra ­
jącego  w yjaśnienia i rady dla ożłonków kom isji ustanow ić się m ają­
cych, w  celu p rzeprow adzenia ustaw y z d. 2. m aja 1869 o regulacji 
podatku  g run tow ego .“

U chw ała zapada zgodnie z w n iosk iem ,
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XYI. Dalej idzie wniosek pana Ja n a  B reu e ra :
„R. O- raczy polecić Komitetowi zarządzenie kroków stoso­

wnych, aby decyzja zapadła w Radzie Państw a względem oprocento­
wania podatków zaległych, do kraju naszego zastosowaną nie by ła .“

P . Krzeczun«wicz popiera ten wniosek, wyjaśnia na jak  fałszy­
wych suppozycjach M inisterstwa (przynajmniej co do kraju naszego) 
opiera sie ta decyzja, Ministerstwo bowiem przypuszcza, że to się 
dzieje ze swawoli, i ze częstokroć strony zalegają dla tego z podatka­
mi, iż tymczasem obracają temi sumami w bankach.

Zdaniem mówcy być to może gdzieindziej, ale pewno nie u nas, 
a dla wyjątkowych wypadków nie powinno się stanowić reguły, wnosi 
wszakże poprawkę sty lizacyjną, aby powiedziane było : w Izbie niż­
szej Rady Państw a.

Popraw kę tę przyjmuje wnioskodawca za swoją, poczem tak 
zamieniony wniosek p. Breuera uchwalony zostaje w całości.

X V II. N astępnie przedkłada p. Miecz. Dzieduszycki następujący 
wniosek motywowany :

„Zważywszy, że w interesie Towarzystwa gosp. jest, ażeby Od­
działy zapoznawały się przez delegatów ze sprawami wszystkiemi T o­
warzystwa, jak  stan funduszów Dublan i inne ;

zważywszy, że na zebranie obecne Rady Ogólnej wielu dele­
gatów, o których wybraniu Oddziały zawiadomiły Kom. Tow. nie 
przybyło do Lwowa, a nawet tego nie usprawiedliwiło przed Komi­
tetem ;

Rada Ogólna raczy uchwalić :
1. Imiona delegatów wybranych, a nie przybyłych na Zgroma­

dzenie, m ają być podane w obecnem Zgromadzeniu do wiadomości 
publicznej, a ich imiona ogłoszone w „R olniku.“

2. Rada Ogólna wyraża ubolewanie, że ci pp. delegaci obowiąz­
ków swoich w obec Towarzystwa nie w ypełnili.11

Do tego wniosku staw ia p. Aleks. Wybranowski następującą 
po p raw k ę:

Szan, Zgromadzenie raczy uchwalić, ażeby na przyszłość Rada 
Komitetu wezwała Oddziały, by wcześnie przysłały listę delegatów, 
i ta lista w przedostatnim zeszycie „R olnika11 była umieszczoną.

Za wnioskiem przemawiają gorąco pp. H enryk G órski i tit. hr. 
Dzieduszycki, ten ostatni z poprawką.

Poczem kilku delegatów zabiera g ło s , i tłumaczy nieobecnych, 
żądając, aby to było zamieszczone w protokole, m ianow icie: delegat 
Oddziału Kamionieckiego p. Sobieszczański tłumaczy nieobecnego p. 
Tadeusza W asilewskiego, który go o to prosił.

Toż samo delegat Oddziału Brzeżańsko-Podhajeckiego p. Józef 
Bocheński tłumaczy z nieobecności p. Józefa Jakubowicza.

Gdy nikt więcej z delegatów głosu nie zabierał, przystąpiono do 
głosowania i wniosek p. Miecz. hr. Dzieduszyckiego zostaje przyjęty 
znakomitą większością g ło sów ; poprawka zaś p. Aleks. W ybrano- 
wskiego upada.
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X V III. Ogłaszają skrutatorowie rezultat głosowania na 12 człon­
ków Komitetu.

Głosujących było 37.
Absolutna większość 19.
Absolutną większos'ć otrzym ali:

Strzelecki Henryk 37 głosów
Pajączkowski Józef 37 łł

W iktor Jakób 36 *
Białoskórski Eligiusz 35 łł

Dzieduszycki hr. Edward 35 łł

Szczepański Mieczysław 29 łł

Breuer Jan 28 łł

Bochdan Hipolit 25 n
Krzeczunowicz Kornel 23 łł

Micewski Edward 22 n
Chłędowski dr. Mar. 21 łł

H aller Cezary 20 «
Zapada uchw ała: pp. Strzelecki Henryk, Pajączkowski Józef,

W iktor Jakób, B iałoskórski Eligiusz, Dzieduszycki br. Edw ard, Szcze­
pański Mieczysław, Breuer Jan , Bochdan H ipo lit, Krzeczunowicz 
Kornel, Hicewski Edw ard, Chłędowski dr. Mar. i H aller Cezary 
mianowani są członkami Tow. gosp. gal. na przeciąg la t trzech.

X IX . Gdy jednak pp. Krzeczunowicz i Bochdan wyborów nie 
przyjmują, następuje głosowanie, drugie na niedostających 2. człon­
ków Komitetu, z usunięciem wniosku p. Miecz. Dzieduszyckiego (jako 
niezgodnego z regulaminem) aby wybierać z pomiędzy tych, co naj­
więcej głosów mają.

XX. Skrutatorówie zebrawszy k a r tk i , usuwają się na ustęp, a 
p. br. Stan. Dzieduszycki przedkłada następujący wniosek :

„Bada Ogólna raczy uchwalić wezwanie do Wydziałów O ddzia­
łowych, aby zamianowały po kilku delegatów, z których każdy w 
przydzielonym mu okręgu zająłby się sciągnieniem zaległości, i aby 
część tych zaległos'ci przypadającą dla kasy centralnej, bez zwłoki 
Komitetowi odesłały.11

Do tego wniosku stawia p. Miecz. hr. Dzieduszycki poprawkę 
stylizacyjną, aby zgodnie z Statutem nie nazywać „W ydziały,11 ale 
„Bady Oddziałowe.11

Poprawkę przyjmuje p. wnioskodawca za swoją, poczem wnio­
sek przyjętym zostaje i zamieniony w uchwałę.

X X I. W gorących słowach przemawia następnie p Stan. Dzie 
duszycki o uznanie dla ustępującego Komitetu.

Prezesowi, mówi mówca, należy się wdzięczność najprzód, bo 
czynił co mógł, mimo obarczenia najrozmaitszemi sprawami, a K o­
mitetowi tembardziej, gdyż będąc w większej części bez Prezesa, a 
od pół roku i bez W iceprezesa, nawet mimo to wywiązał się świetnie ze 
swego zadania. Wówczas to członek Komitetu p. H enryk Strzelecki 
zastępywał Prezydencję wybraną.
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Wnosi przeto, aby Zgromadzenie przez powstanie wyraziło Pre­
zesowi i Komitetowi uznanie.

miletUUSkUteCZni0n0’ 3 P' Henryk Stl'zeIecki dziękuje imieniem Ko- 

XXII. Za tymże przykładem wnosi p. Walerjan Podlewski, aby
gromadzenie pokąd jest w dostatecznej liczbie, wyraziło swe po­

dziękowanie X. Marszałkowi za przewodnictwo.
Zgromadzenie powstaje, przyjmując wniosek ten oklaskami. 
AAUI. Przychodzi z kolei pod obrady wniosek Bady Oddziału

p. Er«.„.

£ł , J ®dn9 * naJwigcej zaniedbanych gałęzi gospodarstwa jest go­
spodarstwo stawów i rzek. W celu podniesienia tej gałęzi , która 
może byc znacznym dochodem kraju, Rada Ogólna uchwali:

„l oleea się Komitetowi wyjednanie subwencji u Wys. Rządu 
w. celu urządzenia Zakładu sztucznego chowu ryb we Wschodniej czę­
ści kraju, oraz wprowadzenia w życie podobnego Zakładu.“ 
chow, ; et'drz wyjaśni a,, iż w sprawie założenia szkoły sztucznego 
chowu ryb, przy Zakładzie w Lubatówce, odniósł się już p Lindes 
o wyjednanie subwencji rządowej do Komitetu, i Komitet p.' Linde- 
sa poprzeć postanowił, mniema przeto, czy by już na subwencjono­
waniu tego jednego Zakładu, poprzestać nie należało, ile że żądając 
za wiele, Rząd by właśnie odmówić mógł. ^ ^

Przeciwnego są zdania pp. Miecz. hr. Dzieduszycki i wniosko­
dawca i mniemają, iz żądając wiele, zawsze się cos zyska.

_ x oczem przystąpiono do głosowania, i wniosek p. Erazma Wo­
łosk iego  zamieniono w uchwałę.

ków S d L 't u Ogł0SZ0n0 re2Ultat gł0S0Wania na niedostających 2. człon- 
Głosujących 37.
Absolutna większość 19 głosów.

lik , q f bS?1U1tDą wiskszos'd otrz-ymaIi PP. Waler. Podlewski i dr. Fe­
liks Strzelecki, pierwszy 26, a drugi 20 głosami.

Zapada uchwała :

i t .  i r W “ iejSCe członków Komitetu pp. Kor. Krzeczunowicza i Hip 

g .  K° " “ e‘U

-  p- s " hodo,,ti »«■»>*

,o,i
zwazywszy nadto, iż zmiana ta nastąpiła z zupełnem zanozna 

mem stosunków gospodarskich kraju naszego, wnoszę :
K  O. raczy uchwalić :
„Poleca się Komitetowi wnieść petycję do Rady Państwa do

n a T J2  61\ r r biaUi“ S0H bydI«ceJ> 1 sprzedawania takowej po ce- 
,uz praktykowanych hodowcom bydła.11

nchwałIDi0Sek t6n b6Z dySkUSji Z0Staje VP " jfo ty  i zamieniony w
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X X V I. Na wniosek p, Abrahamowicza poparty przez 34 pod­
pisów uchwalono :

W ystosować i przesłać uznanie p. Kokurewiczowi, w ocenieniu 
zasług położonych dla gospodarstwa krajow ego , przez streszczone 
tłumaczenie dzieła „G rouvena" o racjonalnej karmie bydła (wydane­
go kosztem Oddziału Złoczowsko-Przemyślańskiego).

X X V II. W dopełnieniu uchwały na poufnem posiedzeniu pp. 
delegatów zapadłej, wysłuchano sprawozdania Oddziału Rudeńsko-Gro- 
deckiego i z oklaskami do wiadomości przyjęto, a nadto na wniosek 
p. W ajgarta uchwalono :

Przesłać Oddziałowi uznanie, a sprawozdanie w „Rolniku11 
ogłosić.

XXVHI. Stawia p. Stan. hr. Dzieduszycki następujący wniosek w 
przedmiocie „Rolnika:"

Szan. Zgromadzenie raczy uchwalić, ażeby Rada Komitetu od­
niosła się do Oddziałów, by te moralnym swym wpływem, starały 
się zniewolić tych członków, którzy dotąd 15 złr. płacili i „Rolnika" 
z obowiązku odbierali, aby dziś ten dziennik w drodze prenumeraty 
trzymali.

P . K ornel Krzeczunowicz rozszerza ten wniosek i staw ia po­
prawkę następującą:

Komitet wezwie O ddziały : aby starały się o pozyskanie jak  
największej liczby abonentów na „R olnika,“ a szczególnie o to, aby 
wszyscy członkowie Towarzystwa, którzy są w stanie, pismo to pre­
numerowali.

Popierają ten wniosek pp. W ybranowski i Chajęcki, pp. Górski 
zas' i Onyszkiewicz oświadczają się przeciw wnioskowi.

H r. Dzieduszycki Miecz, przypomina zkąd powstała wkładka 
podwyższona na 15 złr. Tych co pobierali „R olnika", Oddziały nie 
miały prawa uwalniać. Ostatecznie staw ia wniosek odmienny, który 
brzmi :

„Poleca się Komitetowi, ażeby wezw ał Oddziały do przesłania 
mu spisu tych członków, którzy 15 złr. płacą, gdyż tylko ci do od­
bierania „Rolnika" mają p raw o ; zarazem aby zaleglos'ci od płaca,- 
cych dawniej 15 złr. ściągnęli, a to tem bardziej, iż w tej wkładce 
zawarta jest należytość za „Rolnika," którego odbierali.

Zwrócić oraz uwagę Oddziałów na to, że podług nowego S ta ­
tutu, Oddział ma prawo tylko tych, którzy mniej dotąd niż 15 złr. 
płacili, pozostawić przy mniejszych wkładkach aż do 5 złr., z wyjąt­
kiem włościan, którzy i mniej niż 6 złr., lub wcale nic płacić moga.

Przeciwko tej drugiej części oświadcza się p. Erazm W olański 
i żąda, aby tę część opuścić.

ITr. Stan. Dzieduszycki zaś cofa swój wniosek, a przyjmuje 
wniosek hr. Miecz. Dzieduszyckiego.

Następuje głosowanie nad tymże wnioskiem.
Pierw sza część zostaje przyjętą i zamienioną w uchw ałę; dru­

ga zaś część upada.
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Następnie podnosi p. Stanisl. hr. Dzieduszycki wniosek p. Krze- 
czunowicza, do którego stawia p. Aleks. W ybranowski popraw kę, 
ale ją  wnet cofa.

P. Górski zas' przemawia przeciw wnioskowi.
P rzy glosowaniu jednak utrzymuje się wniosek p. Krzeczuno- 

wicza, i zapada uchwala zgodnie z tym wnioskiem.

X X IX . Przystąpiono następnie do wyboru proponowanych przez 
Komitet członków honorowych i korespondujących.

W ybór ten odbywa się zgodnie z regulaminem balotem.

Głosowano najprzód nad p. Jankiem , proponowanym przez K o­
mitet na członka honorowego.

W ybrany zostaje jednogłos'nie, i zapada uchwała :

„R. O. w uznaniu zasług w Towarzystwie położonych, mianuje 
Przewodniczącego Oddziału Rudeńsko-Gródeckiego p. Henryka J a n ­
ka, członkiem honorowym T ow .“

Następnie balotowano nad resztą kandydatów, proponowanych 
przez Kom itet na członków korespondujących. Ci są :

Pp. Kazimierz hr. Chłapowski, H ipolit Szczawiński, Zygmunt 
Wójcicki, dr. Syrski i szef sekcji w Minist. roln. p. dr. Hamm. P rzy­
jęto wszystkich i zapada uchwała:

„R. O. na przedstawienie Komitetu mianuje członkami kores­
pondującymi, pp. Kazimierza hr. Chłapowskiego i H ipolita Szcza­
wińskiego z W . X . Poznańskiego, p. Zygmunta W ójcickiego literata 
z W arszawy, i p. dr. Syrskiego w Tryeście, tudzież dr. Hamma, szefa 
sekcyjnego przy Ministerstwie rolnictw a."

X X X . Na wniosek p. W ajgarta uchwalono:

„Podziękować Radzie m iasta Lwowa, za gos'cinne użyczenie sali 
do obrad Tow arzystwa."

X X X I. Staw ia p. Henryk Górski wniosek następujący :

Poleca się Oddziałom, aby poparły otworzoną subskrypcję na 
zbudowanie 2. modeli żniwiarki pomysłu Michalskiego, kwota na to 
potrzebna wynosi 2000 złr. W niosek ten jednak upada. Natom iast 
uchwalono, na wniosek p. W ajgarta :

Sprawę tę odroczyć do przyszłej Rady O gólnej, a tymczasem 
zakomunikować Oddziałom sprawozdanie komisji rzeczoznawców o tym ­
że modelu.

X X X II. Po wyczerpnięciu w ten sposób programu i wniosków 
wszystkich, zamyka X. Marszałek posiedzenie o godz. 3. z południa, 
a zarazem obrady Rady Ogólnej, dziękując obecnym delegatom i człon­
kom za ich wytrwałos'ć.
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Sprawozdani©
Dyrekcji Zakładu naukowo-rolniczego w  Dublanach

na I. Walnem Zgromadzeniu

Rady Ogólnej c. k. Towarzystwa gosp . gal. 
dnia 7. Lutego 1870.

J e d n ą  z najw ażniejszych czynności i  najusiln iejszych sta rań  dy­
rekcji było w prow adzenie w życie zatw ierdzonego przez 36 . O gólne 
Z grom adzenie S tatu tu  organ, szkoły  D u b la ń sk ie j, a  jakko lw iek  dla 
b raku  funduszów  i w ynikającego ztąd  n iedostatku  sifc i środków  n a ­
ukow ych n iepodobna było w spom niony S ta tu t w całej pełn i i  we 
w szystkich szczegółach przeprow adzić, to jednakże  nie da się zap rze­
czyć, że zm iany, jak im  uległ Z akład  D ub lańsk i od czasu ostatniego 
m ego spraw ozdania , w yw arły  znaczny i n iezaprzeczany  w pływ  na j e ­
go stronę  w ew nętrzną, na  podniesienie jego  w artośc i i rzeczyw istej 
p raktyczności, tak, że w kołach kom petentnych już  teraz  Z akład  nasz 
do rzędu pierw szych Z akładów  naukow ych w Państw ie  zaliczają.

Do p rzeprow adzenia  tych zmian przyczyniają  się nie m ało p ro ­
fesorow ie Z akładu D ublańskiego, k tó rzy  nieszczędzą pracy , by nie- 
ty lko  obow iązkom  sw oim  godnie odpow iedzieć, ale nadto  brakujące 
siły  naukow e według m ożności zastąp ić , dopóki lepszy stan  fundu­
szów Zakładu nie uw olni ich  od tego dobrow olnie p rzy jętego  c ięża­
ru , i n iepostaw i w m ożności tem  skuteczniejszego działan ia  każdego 
w jego  specjalnym  zaw odzie.

C i a ł o  n a u c z y c i e l s k i e  sk łada się obecnie z 6. członków , 
m ianow icie 5. profesorów  fachow ych, z których jeden  je s t  zarazem  dy­
rektorem , i 1. docenta do nauki w eterynarji,

1. P rofesorem  adm inistracji i taksacji dóbr, a  zarazem  d y re ­
k torem  Z akładu , je s t Spraw ozdaw ca.

2. P rofesorem  roln ictw a, św ieżo w drodze k o n k u rsu  m ianow any 
p. E ugen . W ędrychow ski.

3 . Profesorem  chow u zw ierząt dom owych p. K azim ierz Pań- 
kow ski.

4. Profesorem  chem ii i nauk przyrodniczych p, W ładysław  T y ­
n iecki.

5 . P ro feso rem  nauk m atem atycznych p. T om asz R ylsk i.
6. D ocentem  w eterynarji p. Jó z e f  K ubicki.
U chw ale 35. O gólnego Z g rom adzen ia , by asysten ta  do chem ii 

przy jąć, n ie  m ożna było dotąd dla b raku  funduszów , chociaż z n ie ­
zm ierną  szkodą dla Z akładu, zadość uczynić.

Ś r o d k i  n a u k o w e  zostały  w ubiegłym  roku znaczn ię  pom no­
żone, bądź daram i, bądź zakupnem  najpotrzebniejszych  w zorów , tablic 
ściennych i narzędzi.

S ta rann ie  uporządkow ane zieln ik i, zbiory  m ineralog iczny  i geo­
logiczny, mały zbiorek  modeli, ogródek botaniczny, obejm ujący k ilk a ­
se t okazów , a w końcu i pó lko  dośw iadczalne, n a  k tórem  corocznie
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kilkadziesiąt użytecznych roślin jest uprawianych, ułatwiają niezmier­
nie odnos'ne wykłady.

Zawsze jednakże stanowi ta  tyle ważna i  niezbędna pomoc na­
ukowa, najsłabszą stronę Zakładu Dublariskiego. Najwięcej daje się 
uczuwać brak maszyn i narzędzi udoskonalonych, z któremi uczeń du- 
blański obznajomiony być powinien dokładnie, a to nietylko z nazwy 
i rysunku, ale też by umiał je  w praktyce użyć, ustawić, w ruch 
wprowadzić i sposób użycia drugim wskazać.

Tego wszystkigo nie nabędzie uczeń z samego wykładu, cho­
ciażby ten był jak  najzrozumialszy, najstaranniej opracowany i naj- 
lepszemi rysunkami ilustrowany; do tego potrzeba praktyki, a prak­
tyka na tablicy je st niemożliwą.

Jeszcze dotkliwiej uczuwać się daje brak środków potrzebnych 
do praktycznej nauki technologii chem icznej, przedewszystkiem zas' 
do nauki tak ważnych w naszym kraju fabrykacji piwa i spirytusu.

N iedostatki te staramy się usunąć exkursjami uczni do lep­
szych gospodarstw, gorzelni i t. d. Exkursje takie są jedhak zbyt 
kosztowne, tak dla uczniów jak  i profesorów, i nie mogą być dla 
tego, jakoteż z powodu znacznej straty czasu, dosyć czfestó pow ta­
rzane.

Laboratorjum chemiczne uporządkowanane i uposażone Według 
możności, przyczyniło się wielce do ułatwienia nauki chemii W szkole 
lub lańsk ie j, na zewnątrz jednakże jest ono prawie nieczynne, Z po­
wodu braku potrzebnego asysten ta ; profesor bowiem chemii jeSt tak 
obarczony rozlicznemi wykładami, że zaledwie był w stanie kilka po ­
mniejszych analiz w ubiegłym roku wykonać-

Te i inne niedostatki w s’rodkach naukowych są przyczyną, ż e 
uczniowie dublańscy nie posiadają we w s z y s t k i c h  gałęziach t e g o  
wykształcenia praktycznego, jakie przy obecnej organizacji Zakładu 
z łatwos'cią nabyć mogą.

B u d y n k i  s z k o l n e .  Jeden z bardzo ważnych niedostatków 
szkoły, brak stosownego pomieszczenia dla uczniów i profesorów, zo­
stanie wkrótce usunięty. Dzięki byłemu Ministrowi JE x . hr. P o toc­
kiemu, otrzymał zakład fundusz na wybudowanie pomieszkań dla pro­
fesorów ; plany są już gotowe, m aterjał częściowo przygotowany 
i mam nadzieję, że już w przyszłym roku szkolnym będą profesoro­
wie, którzy obecnie po za obrębem Zakładu mieszkają i na wykłady 
dojeżdżają, w Dublanach pomieszczeni. Zarazem opróżnione zostaną 
ubikacje zajmowane obecnie przez profesorów w głównym budynku 
szkolnym, i przeznaczone na pomieszkania dla uczniów i czytelnie, 
co umożebni większą liczbę uczni pomieścić w Zakładzie jak  do­
tychczas.

L i c z b a  u c z n i ó w  pobierających nauki w Zakładzie Du- 
blańskim z początkiem roku szkolnego 1869/70 była następująca :

na I. roku li
, II. * 12
.  HI. ______ 9 _

Razem 35
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Z tycli wystąpiło w biegu półrocza dobrowolnie 5. (z roku I. 
4, z roku III. 1), jednego zaś musiała dyrekcja za złe prowadzenie 
się i brak postępów w naukach z Zakładu wydalić. Natom iast przy­
jęto od II. półrocza jednego ucznia na rok I , a to na podstawie 
złożonego egzaminu prywatnego z przedmiotów wykładanych w I. 
półroczu.

Tak więc pozostaje obecnie w szkole Dublańskiej 30 uczniów, 
których postępy w naukach, jak  i prowadzenie moralne, są w ogóle 
biorąc, bardzo zadawalniające.

Z instytucji e g z a m i n ó w  d l a  p r a k t y k a n t ó w '  korzy­
stał w bieżącym roku jeden, mianowicie p. Zygmunt Sitkiewicz prak­
tykant w skarbie Kurowickim z pomyślnym skutkiem.

E g z a m i n  k a t a s t r a l n y  składało trzech: z tych p. Lud­
wik Koczyński złożył dowody u z d o l n i e n i a  z o d s z c z e g ó l -  
n  i e n.iie m,. p. Felix  Ł ada Pietrzycki udowodnił zupełne uzdolnienie, 
trzeci, zaś kandydat (p. Józef Drozdowski) uznany został przez kom i­
sję egzaminacyjną n i e z d a t n y m  do służby katastralnej i nieotrzy- 
m al świadectwa.

Gro s p o  d a r  s t w o  D u b l a ń s k i e ,  jakkolw iek ograniczone 
na własne siły,, rozwija się stopniowo z dniem każdym. Reforma go­
spodarstwa zaprojektowana przez dyrektora, następnie przez specjał- 
n ą  koipisję *  grona Komitetu wysadzoną strutynowana, a w końcu 
przez Komitet zatwierdzona, została w znacznej części przeprow a­
dzoną.

N ie będę tu wchodził w szczegóły tej reformy, i wytknę tylko 
ważniejsze jej punkta :

Płodozmian główny zaprowadzony na przestrzeni 200 m , zo­
sta ł1 zę zmianami rozpoczętemi w r. 1868 w zasadzie zachowany, 
zredukowane jednakże obszar buraków pastewnych, które dla braku 
rąk  n ie  mogły być nigdy dokładnie obrobione, z 8 na 4 morgi, zaś 
marchwi pastewnej z 2 na 1 morg.

N ątondast rozszerzono uprawę kartofli z 4 na 15 m. tudzież 
rozszerzono uprawę rzepaku do 20. m.

N a polach oderwanych od głównego kompleksu i oddalonych, 
zaprowadzono gospodarstwo tró jpolow e, ugorowe, z pognojem zie­
lonym.

Na podstawie kilkoletniego doświadczenia, opartego na rachun­
ku, że u t r z y m y  w a n i a  licznego i n w e n t a r z a  żywego na kupnej 
pauzy nie opłaca się w Dublanach, postanowiono z r e d u k o w a ć  go 
do takiego minimum, które ze względu na produkcję pognoju stajen­
nego, jest niezbędnie potrzebnem. Minimum to obrachowano na 60 
sztuk normalnych, w; tych 11 zaprzęgów parokonnych,

Ale redukując ilós'ó, starano się podnieść jakość inwentarza 
Dublańskiego, tern bardziej, że popyt silny na rozpłodniki rasy szla­
chetnej, dość znaczny przychód z chowu doborowego inw entarza za­
p e w n ij  i, ną ten cel postanowiono, całą k w o tę , zrealizowaną ze 
sprzedaży nadliczbowego inwentarza użyć. Odpowiednio do tych po­
stanowień przeprowadzono redukcję, a za pieniądze ze sprzedaży 
braków- zebrane, sprowadzono z Holandji 1. buhaja i 4 krów mło-
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dych, m ianow icie 2 z rasy zwanej amsterdamska, a 2 z wschodnio - 
fry z y js k ie j.

O w c z a r n i a ,  stanowi tę gałęź gospodarstwa Dublariskiego, 
k tó ra  spożywa znaczną część dochodów uzyskanych z innych gałęzi 
gospodarstwa ; przyczyną tego je s t n ieodpow iedn ia dla chowu owiec 
miejscowość, brak pastw isk le tn ich, k tó ry  zmusza trzym ać owce p ra­
w ie całe la to na s ta jn i, i  brak dobrej ka rm y z im o w e j, k tó ra  praw ie 
w  calos'ci dokupioną być musi. Ponieważ jednak ow czarn ia w  D u- 
blanach je s t niezbędnie potrzebną, ze względu na szkołę ja ko  środek 
naukow y, k tó ry  żadnem i zb ioram i zastąpiony być nie może, przeto 
p ioponow a ła  dyrekcja  w ydz ie lić  owczarnię Dublańską z gospodarstwa, 
a prowadzić takow ą wyłącznie na rachunek szkoły. T a k  kom isja
wspom niana ja k  i  K o m ite t nie uznał po trzeby podobnego w ydz ie le ­
nia, lecz przeciw n ie wychodząc ze słusznej zasady, iż  całe gospodar- 
stvvo Dublańskie je s t środkiem  naukowym  szkoły i  że ja k o  tak ie  wca­
le inaczej prowadzone być musi, ja k b y  je  p ryw a tny  w łas'ciciel p o w i­
nien prowadzić, postanow ił uważać nadal owczarnię Dublańską ja k o  
częs'ć sk ładow ą gospodarstwa, ale starać się podnies'c ją  do zna­
czenia owczarni p raw dziw ie  zarodowej, by ju ż  nie samą sprzedażą 
wełny, ale przedewszystkiem  doborowych rozp łodn ików  koszta u trzy- 
mania tejże pokryć. Ze owczarnia Dublańska może dojs'ć do w y tk n ię ­
tego celu, dowodzi ta okoliczność, że na 90 matek, 50 ja re k  i  ba- 
ranów  i  ty leż ja g n ią t, otrzym ano w roku  zeszłym 

ze sprzedaży w e łn y  450 fn t. 400 z łr .
* „  skopów i  braków 82 „
ii n baranów do chowu 880 „
bundusz ze sprzedaży baranów zebrany, wspóln ie z kw o tą  ofia­

row aną przez JO . X ię c ia  Marszałka i  naszego Prezesa W . G rocho l- 
skiego, oraz kw otę zebraną na ostatniem O gól. Zgrom adzeniu, obró­
cono na zakupno i sprowadzenie barana i  20 sztuk ow iec doboro­
wych, z owczarń na jw ięcej w  Poznańskiem renomowanych W . K a z i­
mierza Chłapowskiego w Kopaszew ie i Szczawińskiego w  B ry lew ie .

Ażeby się jednak uw o ln ić  od konieczności zakupna siana, potrze­
bnego do utrzym ania zimowego owiec, postanowiono przeznaczyć na 
m eliorację łą k  D ublańskich ka p ita ł 1000 z łr . P róby w  tej m ie­
rze przeprowadzone, bardzo się p o w io d ły ; w skutek czego podz ie lo­
no łą k i m iędzy polo we, niedające dotąd więcej nad 1 fu rę  siana z 
morga, na 10 części 5cio m orgowych i  rozpoczęto uprawę.

Przestrzeń 140 m. t o r f o w i s k ,  niedających praw ie żadnej 
traw y, podz ie liła  dyrekcja  na parcelle 5morgowe i  obsadziła w ie rz ­
bami, k tó re  się bardzo dobrze poprzy jm ow a ły ; w bieżącym zas' roku  
zamierza dy re k to r założyć na tej przestrzeni plantację o lchow ą, by 
produkcją drzewa, tak drogiego w okolicach Dublan, znaczną tę prze­
strzeń choć w części zużytkować.

Obok innych mniej ważnych m e lio ra c y j, ogroblono i  zalano 
dawny s t a w e k  obejm ujący 2 m. przestrzeni, k tó ry  dotąd w  kon- 
trowersie z gminą i  w częsciowem używ aniu tejże zostawał. Po w y ­
czyszczeniu i  ustaleniu brzegów, trzech obok siebie położonych s t a w ­
k ó w , .  obejmujących razem pow ierzchnię 5 m., będzie można takowe
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zarybić, jeź li nie z korzyścią  w ielką gospodarstw a, to  zaw sze ze zna­
czną korzys'cią dla szkoły.

S a d  w zbogacony został w bieżącym  roku kilkudziesięciom a 
doborow em i szczepam i, tak  w ysokopiennem i ja k  i karłow em i, k tóre 
dy rek to r na  w ystaw ie ogrodniczej lw ow skiej zakupił.

Co do p r ó b  w ykonanych na  w iększą skalę , te ograniczyły  
się przedew szystkiem  na użyciu kości naw ozow ych pod burak i i k a r­
tofle. R ezu lta t tegoroczny po tw ierdził dośw iadczenia la t ubiegłych, 
że dodatek m ączki kostnej do naw ozu sta jennego  podnosi znacznie 
plon buraków , nie w iele plon kartofli, podnosząc natom iast znacznie 
zaw artość krochm alu  w tychże.

Z pom iędzy roślin  upraw ianych zasługują  przedew szystk iem  na­
stępujące na w zm iankę. Ż y t o  s z a m p a ń s k i e  upraw iane od la t 
k ilku  odznaczało się w bieżącym  roku  w ydatnością, ładnem , dużem 
i bardzo  ciężkiem  ziarnem .

Ż y t o  p r o b s t e j s k i e ,  o z iarn ie  k rótszem , drobniejszem , 
więcej żółtaw em , n ieustępuje w niczem pierw szem u, ja k  ty lko  n iższą 
słom ą, na tom iast zdaje się lepiej w ytrzym yw ać nasze zim y.

K r z y c a  r o s y j s k a  albo „żyto sy b irsk ie“ zasługuje także 
na uwagę, tak  ze względu na p lenność ja k  i w ytrzym ałość w czasie 
ostrych zim .

Ż y t o  ś w .  J a ń s k i e  ustępow ało  pod  każdym  względem  p o ­
w yższym  gatunkom .

P s z e n i c a  najładniejszy  i najobfitszy plon w ydała z n a s ie ­
n ia  w ł a s n e j  produkcyi, otrzym anego przez w y b ó r  i r o z s a ­
d z e n i e .

P szenica f r a n k  e n  s t e i n s k a  utrzym uje się w pierw szym  
rzędzie, pom iędzy innem i gatunkam i k tórych  upraw ę probow ano, w y­
radza się jed n ak  i w ym aga po k ilk u  latach  odnow ienia nasien ia .

J ę c z m i e ń ,  upraw iano dw urzędow y „Im perial, P robste jsk i i K a ­
w aler.*  D w a pierw sze odznaczają się p ięknem , białem  i ciężkiem  ziarnem .

O w i e s ,  najładniejszy  co do z ia rn a  i najp lenniejszy  okazał się: 
„B arbachlan  i H opeton ,“ chociaż i zw ykle u nas siew any szkocki, an i 
co do w agi ani plonu pierw szym  nie u s tę p o w a ł; tylko ziarno  p ie r­
wszych dwóch gatunków  było w iększe i grubsze.

Z achw alauą ty lokro tn ie , jak o  paszę trw ałą  „C  c r  a t  o c h 1 o ę “ 
nie m ożna było pomimo w szelkich s ta rań  przez zim ę w gruncie 
utrzym  ać.

P ró b y  z „ w y k ą  n a r  b o ń  s k  ą “ n ie  w ypadły w cale n a  k o ­
rzyść tej, od w ielu zachw alonej rośliny  pastew nej.

Z b u r a k ó w  p a s t e w n y c h  odznaczały się przedew szy­
stk iem  rosnące nad ziem ią ku liste  ż ó łte , p rodukcji w ła sn e j, i ta le ­
rzow e, te ostatn ie  dla ziem  p ły tk ic h ; także baw arsk ie  „O b erdo rfe r“ 
zasługują pom iędzy innem i na  szczególną uw agę.

D ośw iadczenia z krzyżow aniem  ras  pospolitych ow iec i  m ery­
nosów , z ang ielską opasow ą Southdow n, p row adzone są  na  bardzo 
m ałą skalę  z w ielkiem  pow odzeniem .

K ończąc  spraw ozdanie n in iejsze nadm ienić m uszę, iż  robiono 
próby podczas żniw  tegorocznych z żn iw iarką  M ac-C orjnicka, Ż ni-
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wiarka ciągniona czterma końmi Dublańskierni funkcjonowała bardzo 
dobrze na życie, pszenicy i owsie, pomimo brózd i dos'ć pagórko­
watego po łożenia; jestem wszakże zdania, że dla naszych stosunków 
jest żniwiarka ta  zbyt ciężką, nadto, wymaga ludzi zręcznych i wpra­
wnych do prowadzenia.

Z tego to powodu daję pierwszeństwo żniwiarce Howarda, lub 
Samelsohna wyrobu fabryki Stralsundskiej, które tnąc również do­
skonale, odkładają trochę mniej dokładnie. Są jednakże znacznie lżej­
sze i nie równie łatwiejsze do prowadzenia.

Z. Strusiewicz.

Zakupione dla Oddziału Żurawińskiego (z pieniędzy subwen­
cyjnych) b u h a j e ,  rozlokowane tamże zostały w sposób następują­
cy: 1) w Zurawnie u p. C hajęckiego; 2) w Serednem u p. K le­
mensa P ostrusk iego; 3) w Tomaszowcach u p. Bolesława Cieńskiego.

Dwa pierwsze są czystej krw i holenderskiej, trzeci pół-krwi tylko.

O głoszenie.
W celu ułatwienia hodowcom koni sposobu nabycia zdatnych 

do rozpłodu ogierów, z których częs'ć pochodzi ze stad rządowych, 
część zaś zakupiona została od najcelniejszych hodowców kraju, Mi- 
nisterjum rolnictwa ogłasza niniejszem, iż zniżyło cenę najmu' na rok 
1870 na s t o złr. w. a., z warunkiem żywienia ogiera, utrzymania 
dodanego żołnierza i transportu tam i z powrotem na koszt najmującego.

Od tej ceny wyjęte są ogiery czystej krwi, i te które do pepi- 
niery przeznaczone zostały, a o które zgłaszać się należy do panów 
komendantów w Drohowyżu i Eadowcach.

W iedeń dnia 14. Stycznia 1870.
Od c. k, Ministerjum rolnictwa.

Gdy według §. 4. Statutu lit. /) pośredniczyć ma Tow. gosp. gal,
w umieszczaniu praktykantów gosp. wiejskiego, przeto Redakcja w
skutek wezwania Komitetu z d. 16. lutego 1870 do 1. 112 otwiera 
niniejszem stałą rubrykę w „R olniku11 dla zgłaszających się o posa­
dy osób. Zarazem zwraca Redakcja uwagę interesentów, i tylko ci, 
którzy przez kancelarję Tow. gosp. podawać o to będą, pomieszcze­
nie w rubryce tej znajdą.

P. Stanisław Jahre, la t 28 mający, po 8. letniej praktyce
w różnych gałęziach tak gospodarstwa jak  i przemysłu gospodarskie­
go w dobrach Grzymałowie u JW . L. lir. Pinińskiego odbytej, z k tó­
rej jak  najlepsze ma świadectwa, udał się na kurs 2 letni do aka­
demii roi. w Węg. Altenburgu. Tamże, z końcem lutego b, r. ukoń­
czył nauki, a z ubiegłych 3, półroczy jak najlepsze złożył świade­
ctwa. W racając do kraju poszukuje odpowiednej posady.


